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Telefon 222-22 


Hitlerowcy zapowiadają, że przeciwników mie do- 
puszczą do ślosu i będą miszczyć 


Biirckel 
zamiast Forstera 


Gdański koresp. „Głosu Poranne- 
go” telefonuje: 

Mimo dzisiejszego dementi „Vor- 
postenu”, sprawa dymisji Forstera 
jest już przesądzona. Forster udal 
się na urlop do Berlina, skąd już 
do Gdańska na swe stanowisko nie 
wróci. 

Na następcę Forstera przewidzia- 
ny jest kierownik okręgowy partji 
w Saarze Biicckel, co wobec sukce- 
sów tego ostatniego w Saarze, na- 
biera w świetle ostatnich wydarzeń 
gdańskich “cech hardzo znamień- 
nych. 


Bez komisarza 
chcą rządzić gdańscy 
hitlerowcy 


Gdański kor. „Głosu Porau' 
nego“ telefonuje: 
Dowiadujemy się z miarodaj 


zdaliśmy egzamin wspólnego wysił 


nych kół narodowo - socjali- 
stycznych, że partja rządząca 
w Gdańsku dążyć będzie w naj 
bliższym czasie do zlikwidowa 
nia instytucji „wysokiego ko- 
misarza ligi narodów“ w wol- 
nem mieście. 

Opinja kierowniczych ster 
partji i rządu liczy na popar: 
cie tej sprawy w lidze narodów 


przez Polskę, wzamian za przy | 


znanie jej daleko idących pre 
rogatyw gospodarczych, ludno 
ściowych i t. d 


Tęsknota do dykfafury 


Gdański kor. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 

Wedle informacji, pochodzą- 
cych ze źródeł narowo - socja 
listycznych, toczą się obecnie 
narady między przedstawiciela 


mi rządów gdańskich, a Tli- 
Herem nad sprawą niezwoły- 
wania nowego  „Volkstagu” 
gdańskiego i nad sprawowa 
niem rządów gdańskich sposo 
bem dyktatorskim. 


zabić każdego 


kogo nie można prze- 
konać 


Gdański kor. „Głosu Poran 
nego“ telefonuje: 

W dzisiejszym numėrze ofi- 
cjalnego organu pørtji' 'marodo 
wo» socjalistycznej - .i--rządu 
gdańskiego ukazał się artykuł 
wstępny naczelnego redaktora 
tego pisma, Wilhelma Zarsk2, 
zatytułowany: 

„My jedyni mamy tn coś do 
powiedzenia — pozatem nikt* 
charakteryzujący dosadnie za 
mierzenia partji w Gdańsku. 

Zarske stwierdza z radością 


| że narodowy socjalizm odniósł 
| podczas ostatnich wyborów, 
zwycięstwo ma całej linji (21). 
że sytuacja opozycji jest obec- 
nie o wiele gorsza, niż przed 
wyborami, i że 60 proc. gla 
| sów hitlerowskich wystarczy. 
aby kurs rządów nietylko nie 
zosiał niezmieniony. ale nawe! 
bardzo zaostrzony i ta absolut: 
na większość — zakiina się 
Zarske — działać będzie wetlie 
pisanego ji niepisanego prawa 
hitlerowskiego. 

Zupełnie niedwuznacznie 
przyrzeka antor artykułki opo 
uycji. że nie hędzie ona miała 
w Gdańsku absolutnie nic do 

powiedzenia 
i zapewnia ją o tem, że będzie 
ona na każdym odcinku życia 
upośledzona. 

W dalszym 
nawołuje 
oddali głosy na 
sta hitl.) 


toku wywodów 
Zarske tych, którzy 
„jedynkę*: (li 


do aktywnego hitleryzmu, 
gdyż to należy do ich świętych 
obowiązków. Zadaniem naroda 
wego socjalisty w Gdańsku jesl 
szukanie wśród jego najbliższe 
go ołoczenia przeciwników je 
go światopoglądu, odnałezie> 
nie go, przekonywanie, a jeśli 
to nie pomoże — zgładzenie go 


(„wenn alles nicht hilft, ihn 
vernichten!*'). 


W zakończeniu zapowiada 
redaktor „Vorpostenu“, że 


przeciwnik polityczny hędzie 
obecnie otwarcie traktowe- 
ny fako wróg 


i nawołuje narodowych socjali 
stów do podciągnięcia paska 
pod hełmem i do jeszcze pło 
mienniejszej walki z tym wro- 
giem, którego wykrycie było 
właśnie zadaniem wyborów w 
dniu 7 kwietnia. 


Pożyczka inwesiycyjma musi się spotkać z powszech- 
nem zrozumieniem i zaufaniem 


Premjer Sławek o zachowaniu i budowie siły gospodarczej państwa 


W związku z otwarciem w dniu 
10 kwietnia rb. subskrypcji na 3 
proc. pożyczkę inwestycyjną przed 
stawiciel P. A. T. zwrócił się dą 
szefa rządn, premjerą Sławka 7 
prośbą 0 wypowiedzenie kilku uwag 
co do zadań pożyczki i co do mo 
tywćw, którymi kierował się rząd, 
gdy ja uchwalał. 

— Pożyczka inwestycyjna — o 
świadczył p, premjor Stawek — zo 
stala 
przygotowana i przedłożona izbom 
ustawodawczym do uchwalenia 


Minister Beck 
wyjechał do Genewy 


Z Warszawy donoszą: 

Wczoraj wyjechał do Genewy mi 
nister spraw zagranicznych p. Józef 
Beck celem wzięcia udziału w sesji 
rady ligi narodów, rozpoczynającej 
de dnia 15 bm. Z min, Beckiem uda 
« się do Genewy jego małżonka 

inistrowi towarzyszą dyr. Łubień 

i, wisedyr. Sokołowski i sekretarz 
(- obisty Frydrych. 


pizez rząd mege poprzednika, proi, 
Leona Kozłowskiego. 

Pan minister skarbu wyjaśnił już 
jej przeznaczenie, a warunki samej 
pożyczki są znano z ogłoszeń. Ze 
swcj strony móglbym dodać tylka 
parą uwag natury og:lnej 

Wiemy dobrze, że Pcelska mie jest 
raństwem najbogatszem, ż0 wprost 
trzeciwnie, w okresie 10zpoczyna- 
iucego się światowego przesilenia 
gospodarczego 
Polska nie posiadała nagromadzo- 
nego zapasu włastych bogactw, któ 
reby jej ułatwiały przetrzymanie, 
A jednak okazaliśmy się odporniej. 
sł i twardsi od wielu zasobniejszych 
od nas. Proszę pana, tak samo po- 
jedyńczy człowiek. jak i zbiorowość 
jak i organizacja państwa, nie wte- 
dy ujawniają swcją wartość, gdy 
wszystko idzie łatwo i gładko. Do- 
piero 
uapotykane trudności, a nadewszy- 
stko postawa, w iakiej się do walki 
* nimi staje, pozwalają na prawi- 

dłową ocenę, 

W dziedzinie zjawisk gospodar- 
czych tak samo, jak i we wszyst- 


kich prawie innych, wola człowieka 
przesądza o wynikach częściej, niż 
to się wydaje. 

— Jak mam to rozumieć? 

— Proszę pana, czy sam pan kie- 
dyś nie uważał za rzecz prawdo- 
podobną, że kryzys gospodarczy 
160żc wywołać kryzys zaufania? I 
co pan dziś widzi? Czy% w miarę 
zwiększenia się trudności nie pogle 
bialo się w społeczeństwie zrozumie 
nie i przeświadczenie, że 
tylko ta twarda, ale i przewidującą 
i rozważna polityka, jaką prowadzi 
ły wszystkie kolejne rządy w okre 
sie kryzysu, może nas zabezpieczyć 
w tvch warunkach od następstw 

jeszcze gorszych. 

To też społeczeństwo dawało i 
polityczne i materjalne podtrzyma- 
nie pracy, którą musiało prowadzić 
państwo. To zespolenie wysiłków 
było naszym egzaminem. 

Sądzę, że te doświadczenia do 
fychczasowe stworzyły 
dostateczne chyba podstawy do te 
go, by rczpisana pożyczka inwesty- 
cyjna spotkała się ze zrozumieniem 

f-zatfaniem. 


— Jakiego ustósunkowania się spo 
leczeństwa do pożyczki spodziewa 
się pan promjer? 

— Spodziewam się ze strony spa 
leczeństwa współdziałania 

Zdaje się, że 

to do wartości pożyczki, jako pa 
pieru, opinja jest jednolita, że bę: 
dzie to dobry papier wartościowy 

Ale ta strona pożyczki mniaj ob 
tbodzi mnie. Interesuje mnie za- 
wsze nie materjałny, bardziej czy 
mniej dochodowy interes jednostek. 
lecz znaczenie ogólnopaństwowe. 
powiedziałbym: znaczenie moralna 
resnnięć gospodarczych i politycz. 
nych, 

Sumy, osiągnięte z pożyczki, po 
zwolą na częściowe choćby zatrud- 
nienie pozbawionych pracy i na wy 
konanie robót, stwarzających no 
we warsztaty, albo usprawniają- 
cych życie gospodarcze na przy- 

szłość. 

Slużyć więc będą interesowi ogól- 
nemu, to też udział w subskryncji 
zarćwno wszystkich warstw spolecz 
nych, jak i grup gospodarczych, po 
winien być traktowany nietylko, 


jako interes, ale także, jako podwó) 
ny obowiązek: í 
obowiązek udziału we wspólnej 
pracy nad zachowaniem i budową 
siły gospodarczej państwa i obowią 

zek solidarności społecznej, 
Obowiązkiem zbiorowości jest bo: 
wiem danie pomocy tym, którzy 
dziś są pozbawieni pracy i środków 
de życia, 

Nie zapominajmy, że przez to są 
oni postawieni poza krąg wspól- 
nego wysiłku gpołeczeństwa. budu- 
jącego swój zbiorowy dorobek ma- 
ter jslny. 


Uspokojenie 
w Hiszpanii 


MADRYT, 18. 4. (PAT). Z okazji 
rocznicy proklamowania republiki 
od jutra stan oblężenia będzie znie. 
siony i zastąpiony przez słabszą 
formę stanu wyjątkowego. a miano 
wicie stan alarmu. 

Miguel de Unamunc otrzymał ty 
tuł obywatela honorowego Madry: 
tu 


Konferencja w Stresie miała 
hyć wstępem do mających się 
odbyć w drugiej połowie kwie 
nia w Genewie narad w łonie 
Ligi Narodów. Wielkie mocar- 
stwa zachodnio europejskie |— 
Anglja, Francja i Włochy mia- 
ły w Stresie omówić wszystkie 
ważniejsze problemy ogólno-eu 
ropejskie i wypracować 
wspólną linję postępowania w 
stosunku do agresywnej polity- 

ki Niemiec. 

Gdy to piszemy, narady na 

pięknej wyspie Isola Bella, zo- 
stały zakończone, ale nie zna- 
my jeszcze dokładnie ich rezul- 
tatów. Jednak widocznem jest, 
iż rację mieli pesymiści: 
w Stresie sytuacja międzynaro- 
dowa nie została wyklarowana. 
Włochy i Anglja zajmują pozy- 
cje krańcowe. Gdy Mussolini, 
były sojusznik Hitlera, zajmuje 
wobec Niemiec energiczną i 
zdecydowaną postawę, Anglja 
nadal kontynuuje linię min. Si 
mona, polegającą na próbie od 
nalezienia jakiegoś kompromi- 
su z Trzecią Rzeszą, któryby 
częściowo uwzględniał agresyw 
ne żądania Hitlera į to nietyl- 
ko w dziedzinie zbrojeń, lecz i 
to dg rewizjonizmu terytorjal- 
nego. Natomiast pozycja Fran- 
cji, aczkolwiek zbliżona do tak 
lyki Mussoliniego, nie jest zde- 
cydowana, co tłumaczy stę tem 
że zdania kierowników francus 
kiej polityki są podzielone. 

Q ile radykałowie na czele z 
Herriotem rozumieją, iż wszel- 
kie ustępstwa na 1zecz Niemiec 
do niczego nie doprowadzą, al- 
bowiem jedynie wzmocnią agre 
sywność Hitlera i będą przez 
niego uważane za przejaw sła- 
bości prezes ministrów Flandin 
dąży do utrzymania jednolitego 
frontu z Anglją, próbując po- 
wstrzymać ustępliwość brytyj- 
ską względem Niemiec, wresc- 
cie min. spraw zagranicznych 
Laval ciągle oscyluje od pro- 
jektu porozumienia z Rzeszą 
Niemiecką do sojuszu z Sowie- 
tami. 

Ta rozbieżność zdań poszcze- 
gólnych delegacji i nawet zdań 
wewnątrz tych delegacjiy tłu- 
maczy się nietylko różną oceną 
poszczególnych składników sił 
działających na arenie między- 
narodowej, lecz i głębokiemi 
sprzecznościami celów tych roz 
bieżnych linji politycznych, — 
Z tego, iż wśród delegatów wło 
skich wymieniano Garnachelle- 
go, znaweę spraw afrykańskich 
zaś ze strony brytyjskiej uwizo 
wano udział znawcy sprawegip 
skich i sudańskich — widać, że 
w Stresie miały być omówłone 
nietylko kwestje, związane z 
posunięciami i żądaniami Nic- 
miec, lecz również i inne pro- 
blemy, dotyczące całokształtu 
dążeń poszczególnych wielkich 
mocarstw zachodnio - europej- 
skich. Nie dziw też, że wobec 
rywalizacji poszczególnych itm- 
perjalizmów zachodnio-europej 
skich mocarstw, nie mogą one 
znaleźć energicznej, jasnej i sta 
lej wspólnej linji w stosunkv 
do zaborczej, agresywnej poli- 
tyki m zie: 


Należy przytem pamiętać, że 
państwa, nie biorące udziału 
w konferencji w Stresie, nie po 
zostają bezczynne. Dotyczy to 
nietylko Niemiec, lecz również 
i Sowietów oraz Małej Ententy. 

Widocznem jest, że na mię- 
dzynarodowej szachownicy za- 
chodzi nowe przegrupowanie 
sił. Energiczna postawa Mus- 
soliniego spotyka się z aplau- 
zem Rosji sowieckiej i Małej 
„Ententy, pomiędzy któremi za- 
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rysowuje się wspólny front an- 
tyniemiecki. Jednakże Małą En 
tentę i Włochy dzieli kwestja 
austrjacka: Mała Ententa kate- 
gorycznie sprzeciwia się restau 
racji Habsburgów, gdy Mussoli 
ni gotów zgodzić się na nią, wi 
dząc w tej restauracji jeden ze 
środków  przeszkodzenia An- 
schlussowi. 

Mała Ententa i Ententa Nad 
dunajska cementuje się coraz 
bardziej, Pod tym względem 
symptomatyczną jest zapo- 
wiedź podróży Benesza i Titu- 
lescu do Moskwy. Ta „proro-. 
syjska“ orjentacja Małej Enten 


ty i Ententy Naddunajskiej nie 
pozostanie bez wpływu na za- 
graniczną politykę Francji. Ro 
zumie to dobrze znany francus 
ki publicysta J. Kayser, który 
niedawno oznajmił na łamach 
swego pisma: 

„Usuwając Sowiety Francja 
ryzykowałaby przyjaźnią 
państw Małej j Naddunajskicj 
Ententy i zarazem odeqjchnęła- 
by od siebie Włochy, które w 
obronie swego bezpieczeństwa, 
dążą do zawarcia układów z 


RESA 


Spółdz 


Bak Handlowo-Przemysłowy 


4 Nowomiejska 4, tel. 246-95 i 249-39 


przyjmuje subskrypcję na 


35 Premjową Pożyczkę inwestycyjną 


50% subskrybowanej 
płaty go 


chodniej'* 
To też J. Kayser wypowiada 


państwami Europy środkowej | się za tem, by w ramach pak- 


m daleko 
niż z państwami 


większym stopniu, 
Europy za- 


tu Ligi Narodów wszystkie pań 
stwa, przywiązane do pokoju, 


Bank Związku Spółek Zarobkowych Sp. Akc. 
ODDZIAŁ ŁÓDZKI 


ulica 


przyjmuje subskrypcję na 


Sienkiewicza Nr. 


24 


3% PREMJOWĄ POZYGZKĘ IWESTYCYJNĄ 


Pożyczka opiewa na złote w złocie i może być spłacana w 10-ciu ratach miesięcznych 
Połowa subskrybowanej sumy może bye zapłacona 6% Pożyczką Narodową. 


kwoty można pokryć Pożyczką Narodową 
ówkowe w 10 ratach miesięcznych. 


zawarły rzeczywiste į jawne po 
rozumienie, zaznaczając, iż jest 


ono otwarte dla wszystkich 
państw. 

Dyplomacja niemiecka prze- 
widziała możliwość powstania 
tego nowego frontu Moskwa— 
Praga — Bukareszt i t. d. i dą- 
ży przedewszystkiem do tego, 
by front ten nie został wzmoc- 
niony przez mocarstwa zachod 
nio - europejskie. Jednocześnie 
starania Niemiec będą polegały. 
na podminowaniu poszczegól- 
nych odcinków tego frontu od 
wewnątrz, przy "pomocy środ- 
ków rewolucyjnych, przy po- 
mocy jawnych lub zamaskowa- 
nych putschów. S. Czeczelnicki. 


(esarskie tradycje drażnienia zagranicy 


Aż 10 generałów niemieckiego lotnictwa wojskowego 


Z układu głosów w Gdańsku można wnosić o strukturze nastrojów w Rzeszy 


Berlin, w kwietniu. 

Nastroje berlińskie, w stosun 
ku do konferencji na Isola Bel: 
la, można dość trafnie odtwo: 
rzyć, cytując słowa korespon- 
denta jednej z gazet niemiec: 
kich, który pisze „iż w dniu 
dzisiejszym nad Stresą niebo 
przesłonięte było naogół chmu 
rami*. Ma to czytelnikowi nie- 
mieckiemu odtwarzać nastroje, 
panujące wśród  premjerów 
trzech mocarstw zachodnich. 
Może tak jest w rzeczywistości, 
ale naprawdę bardziej ponure 
usposobienie panuje dzisiaj w 
Berlinie, mimo pięknego słońca 
i naprawdę wiosennego i cie- 
płego dnia. 

Zwłaszcza wiadomość o ogło- 
szonem przez Francję „gentel- 
man agreement“, odnośnie so: 
juszu franko + sowieckiego, 
wzmogło pesymizm jeszcze bar- 
dziej. Nie jest to wprawdzie 
żadne zaskoczenie, gdyż z ta- 
kim rozwojem wypadków li- 
czono się na Wilhelmstrasse, 
tem niemniej, po weselnych fan 
farach ślubu Góringa, nie był 
to należycie sharmonizowany 
akord. Świadomość  niewątpii- 
wej izolacji moralnej,  naweż 
przy małych praktycznych re- 
zuliatach, jakie się osiągnie w 
Stresie, zrobiła dalsze postępy. 


Przy tej okazji niektórzy, 
choć tego w prasie wyczytać 
nie można, coraz bardziej u- 
świadamiają sobie całą nie- 


zręczność i niewłaściwość kam- 
panji wyborczej, prowadzonej 
w Gdańsku. Ludzie orjentujący 
się w nastrojach świata dyplo- 
matycznego, rozumieją dosko- 
nale, iż mowa Góringa, wygło- 
szona w Gdańsku, nie jest czyn 
nikiem, który wpłynąć może 
na polepszenie temperatury sto 
sunków polsko - niemieckich. 
Kiwa się więc głowami, nie bez 
troski i obaw, iż Niemcy, wysy 
łając Góringa do Gdańska, nie 
zrobiły kroku, który im ułatwi 
pozycję międzynarodową. Zo- 
stając przy osobie Góringa, któ 
rego wesele, zakrojone na skalę 
księcia domu panującego, za- | 
absorbowało uwagę „ludka ber į 
lińskiego*, należy dodać pi- | 


kantny szczegół, troskliwie za- 
notowany zwłaszcza przez fran 
cuskich obserwatorów w Berli- 
nie. Podczas uroczystości wese] 
nych naliczono aż 10 geenrałów 
lotnictwa niemieckiego, któ- 


sobie w pełni, iż główna bata- 
lja zostanie rozegrana w Gene 
wie. Naogół bowiem panuje bar 
dzo daleko posunięty  scepty: 
cyzm,, co do możliwości po- 
większenia ilości uczestników 


rych zmobilizowano dla aktyw | rozmów na Isola Bella. Po Gene 


nego udziału w uroczystości. — | wie spodziewa się 


Wilhelm- 


Jaką jest siła niemieckiego lot- | strasse skutków jaknajgorszyci 


NOWOŚCI WIOSENAO-LETNIE 
— w dużym wyborze poleca — 
== SKŁAD SUKNA == 


G. E. RESTEL 


ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 84, TEL. 121-67. ` 


nictwa wojskowego, które po- 
trzebuje aż 10 generałów, gdy 
np. polskie lotnictwo wojskowe 
posiada tylko jednego. W każ- 
dym razie stwierdzić trzeba, iż 
w drugim roku rządów Trze- 
ciej Rzeszy powrócono do tra- 
dycji cesarskich drażnienia za- 
granicy w sposób nieomal me- 
todyczny. 

Poprostu powiększa się atu- 
ty, i to wszelkiego. rodzaju, ja- 
kie można wygrywać przeciw- 
ko Niemcom. Ostatnio polityka 
berlińska znajduje się w passie 
negatywnej. Jednym z ostat- 
nich bardzo negatywnych ob- 
jawów, są wyniki wyborów 
gdańskich. Coprawda oficjalnie 
roztrąbione zostały one, jako 
tryumf, tem niemniej niemiec- 
kie sfery polityczne rezultat ich 
uważają za wysoce niepożąda- 
ny. Przyznaje sie tutaj, copraw 
da tylko na ucho, iż z układu 
słosów w Gdańsku wnosić moż- 
na o rzeczywistej strukturze 
nastrojów w Rzeszy. 

Wyniki wyborów gdańskich 
rzucają przecież jaskrawe świa 
tło na układ opinji publicznej 
niemieckiej, 

Ten zaś moment niewątpli- 
wie jest również omawiany w 
Stresie. Berlin zdaje sobie do- 
skonale sprawę, iż nawet w tym 
wypadku, gdy konferencja o- 
graniczy się tylko do wydania 
komunikatu, to jednak wytwo- 
rzy ona atmosferę zwiększają- 
cą grubość warstwy izolacyjnej 
która otacza Niemey. Co do te- 
go, niema żadnych złudzeń, bez 


„względu na takie czy inne gło- 


sy prasy niemieckiej. 


Į 


Dlatego też propaganda nie- 
miecka rozpuszcza wiado- 
mości, które śmiało można 
nazwać, ulubionym termi- 


nem propagandaministerium — 
zatruwaniem studzien. 

Pierwsza do ataku ruszyła 
„Frankfurter Zeitung”, obok 
„Berliner Börsen Ztg.*, oficjal: 
ny organ Urzędu dla spraw za- 
granicznych. 

W tem pierwszem piśmie u- 
kazała się wiadomość, iż mini: 
sler Komarnicki miał zakomu- 
nikować generalnemu sekreta- 
rzowi ligi narodów Avenolowi, 
o prośbie rządu polskiego odro 
czenia nadzwyczajnej sesji ligi 
narodów aż po Świetach Wiel- 
kanoenych. 

7ącierano -ręce gdy prasa pa 
ryska zaczęła się znowu na Pol 
skę gniewać, sądząc, iż z tego 
można ubić nowy kapitał poli- 
tyczny. Gdy start ten, zapocząt 
kowany przez „Franfurterkę” 
tak dobrze ię udał, do drugie- 
go ataku skorzystano z usług 
„United Press“. „Berliner Tage 
blatt“ i „D. A. Z.* doniosły z 
Genewy, „iż rząd polski miał 
zakomunikować nieformalnie se 
kretarzowi ligi narodów, że nie 
może głosować „za osądze- 
niem“ Niemiec z powodu wpro 
wadzenia obowiązku służby 
wojskowej”. „Berliner Tage- 
blatt“, którego naczelny redak- 
tor pozostaje w bardzo dan. 
brych stosunkach z Urzędem 
dla spraw zagranicznych, dał 
tej wiadomości tytuł: „Polska 
przeciwna genewskiemu trybu- | 
nałowi skorupkowemu*. Nir- 
wątpliwie jest to piękny tytuł, 


Z O ZZ ZZ 


Berlin natomiast uświadamia | nawiązujący do tradycji grec- 


kiej demokracji starożytnej, 
lecz tem niemniej ma raczej 
na celu mącenie wody, aniżeli 
przedstawianie rzeczywistości 
politycznej. 

Wybryki te notujemy iro- 
skliwie, lecz z pobłażaniem. — 
W każdym razie jest to dowód, 
jak szybko toczy się w obec- 
nych czasach historja i jak nie- 
potrzebne bywają czasami oś- 
wiadczenia pewnych mężów 
stanu, którzy nie umieją utem- 
perować swego zapału orator: 
skiego. 

(Gdybyśmy chcieli wśród nie- 
mieckich polityków przeprowa- 
dzić, bez teroru, plebiscyt na 
temat optymizmu, czy też pesy- 
mizmu, wówczas, przy zacho- 
waniu tajności głosowania, pe 
symiści uzyskaliby przytłacza- 
jącą większość. Mieliby może 
rację; Nie można bowiem, w 
gruncie rzeczy, prowadzić poli- 
tyki faktów dokonanych i draż 
uienia bez wyjątku wszystkich 
ina wszystkich możliwych od- 
cinkach. 

Ostatniem pociągnięciem po- 
litycznem są koncepcje na te- 
mat charakteru i istoty Ligi Na 
rodów. Zwłaszcza obszernie ko 
mentowane są artykuły 10, 15, 
16 i 17 statu Ligi Narodów. 
Niemey, posądzone o zamiary 
agresywne chciałyby odparo- 
wać ten cios w sposób jaknaj- 
bardziej wyrafinew. Urząd dla 
spraw zagranicznych sprecyzo- 
wał na ten temat swoje poglą- 
dy i domaga sić, oprócz wpro- 
wadzenia definicji napastnika, 
również dokładnego  zdefinjo- 
wania istoty i charakteru „na- 
padniętego*, 

Wydaje się nam, iż cała dy- 
skusja z terenu ściśle politycz- 
nego i realnego, jakiem są zbra 
jenia, miałaby bvć zepchnięta 
sa platforme definicji prawni- 
czej. Jest to teren śliski i jało- 
wy. skoro te wnioski stawiane 
są przy huku maszyn, kujących 
armaty w wielkich zakładach 
Kruppa i Thyssena. 

Jakże w tych wąrunkach øo- 
cenić atmosferę wiosenna dla 
polityki zagranicznej Niemiec, 
jako pomyślną? 


Nr. 103 


zwieki dyr. Ginsberga Ostatnia nowość | 
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wyrzuciła Wisła w odległości 15 klm. od Wyszogrodu 


Z Warszawy donoszą: 

Zagadka tajemniczego zaginięcia 
dyrektora cukrowni „Babino Toma- 
chowski? p. Wilhelma Ginsberga zo 
stała po sześciu tygodniach wresz- 
cie rozwiązana. Przewidywania, że 
dyrektor Ginsberg popełnił samo 

bójstwo, przez utopienie się 
ckazały się prawdziwe. 

Wieśniacy we wsi Kępa Konstan- 
cja w gminie Dembowo w powiecie 
płockim w odległości 15 kim, od 


Wyszogrodu wyłowili jakieś zwłok! 
+ Wisły. w | 
Wieśniacy wyciągnęli trupa na 
brzeg 


*METAMORPHOSA: 
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i zawiadomili PERON posterunek 
policyjny. e Moni 


Policjanci zbadali zawartość kie. 
szeni topie!ca i znaleźli 


dokumenty na nazwisko Wilhelma 
nsberga. 


Policja w Wyszogrodzie niezwłocz- 
nie zawiadomiła warszawski urząd 
śledczy i władze prokuratorskie o 
znalezieniu zwłok zaginionego, 
Komisja lekarska stwierdziła, ża 
zwłoki topielca nie posiadają żad 
nych obrażeń cielesnych 
i że śmierć ania wskutek uto 
nięcia- | e 
W kieszeniach ubrania  tragicz- 
nie zmarłego dyrektora oprócz do 
wodu osobistego oraz innych doku 
mentów znaleziono karteczkę, pisa 
ną ręką dyr. Ginsberga, zawiera. 
jąca następujące słowa: 
„Pieniądze, które mam przy Sobie, 
są nagrodą dla znalazcy trupa. W, 
Ginsberg”. 


Pieniędzy tych policja nie zara 


|| | w ubraniu. 


Być może zginęły one w cząsio 
płynięcia zwłok na przestrzeni od 
Warszawy do Wyszogrodu, a nie 
jest wykluczone, że 
zabrali je .chłopi, którzy wydohyli 

trupa na brzeg. 
Wydaje się to prawdopodobne. gdyż 
okazało się, że chłopi 


— 


— 


zabrali zegarek oraz wieczne 
pióro, 
które to przedmioty na interwencję 
policji zwrócili. 
Zawiadomiono rodzinę n znalezie 
niu zwłok zaginionego, która zarów 


| no w topieleu, jak i w ubraniu po 


znała, że był to dyrektor Wilhelm 
Ginsberg. Na zarządzenie władz 
prokuratorskich 
wydano zwłoki rodzinie, 
Przewieziono je juź do Warszawy 
Sprawa. tajemniczego zaginięcia 
dyrektora Ginsberga, zamożnego 
człowieka i znanego w sferach fi 
nansowo - gospodarczych przemy 
głowca. wywołała w swoim  ezasie 
duże wrażenie. 
„Dyr. Ginsberg wyszedł z domu 
22 lutego i skoczył do Wisły 
u wylotu ul. Boleść 
w odległości około 300 m, za mo 
stem Kierbedzia, Świadkami tra 
gicznego kroku dyrektora byli 
trzej przechodnie, 
którzy usiłowali nawet wyłowić sa 
mobójcę z rzeki, jednak bezskntecz 
nie. Zeznania ich złożone w swoim 
ezasie w urzędzie śledczym, wskazy 
wały na t9, że Ginsberg popełnił 
samobójstwo. doc. 
Zaginięcie pozostawało jednak 
przez 6 tygodni tajemnicą, 
gdyż mimo szezegółowych poszuki 
wań, dokonywanych przez patrole 
rzeczne na Wiśle, zwiok nie można 


, było odnaleźć, 
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Dlareszeie udało się spreparować Shampoo bez mydła i 
alkalij, W ten sposób ważny problem znalazł znakomite 
rozwiązanie, Bez mydła obfita, łagodna piana, a przytem 
przez oce alkalij niema już żadnego niebezpieczeństwa 
Blad tnych włosów. A 

Obecnie zniknie szorstkość i pegznienie włosów, zniknie 
szary osad, który odbierał włosom półysk. I nie 'potrzeba 
potem używać do płukania octu ani soku cytrynowego. 
vay dzięki koiti alnemu Shampoonowi Elida nablerają 
połys + i miękkości, przez co ondulacja jest tatwiejsza 
i trwalsza 


D OLB HOND WŁOSOW 


KAMILLOFLOR 


SPECJALNE SHAMPOONY. ELIDA. 


BRUNETAFLOR 


DO CIEMNYCH WŁOSÓ 


Niemcy, przyciśniete do muru, 


złożyły w sprawie zabezpieczenia pokoju w Europie obszerne oświadczenie, 
w którem odrzucają wszelkie pakty wojskowe 


Konferencja "w Siresie nie przymiosła żadmych konkretnych rezultatów 
z powodu lęku Anślji przed enerficznemi uchwałami 


Pro raźnie 
powiedzieć! 


LONDYN, 13. 4. (PAT). Z wiado- 
mości, otrzymanych w Londynie 2 
kół wę "R brytyjskiej w Stresie 
wynika, ża i + 4 G44| 
sprecyzowanie stanowiska Niemiec 
„odbyło się w sposób następujący: 
Jak wiadomo, po sprawozdaniu o 
rozmowach berlińskich, złożonem 
na konferencji wczoraj przez Simo- 
na, gdy zapytano w toku dyskusji, 
czy Hitler definitywnie odrzuca 
wszelką formę paktu wschodniego, 
nawet, o ile podstawą jego jest po- 
wszechny pakt o nieagresji, a pa- 
kty wzajemnej pomocy stanowią 
w nim tylko nadbudówkę o charak: 
terze opcjonalnym, Simon odpo 
wiedzłał, że Hitler zajął wobec ta 
kich sugestji stanowisko negatyw: 
ne, nazywając tego rodzaju plany 

niebezpiecznemi i ujemnemi, 
Po dalszych konsultacjach zdecy: 
dowano jednak, aby 

Simon ponownie zwrócił się do 

Niemiec, 
łądając wyrażnej odpowiedzi, czy 
Niemcy tego rodzaju propozycję 
odrzucają, czy też gotowe byłyby 
ię do niej przyłączyć. 


$, rem do Berlina. 


Wczoraj w południe 
brytyjski charge d'affaires w Berli- 


Bank Gospodarstwa Krajowego 


.. 
.. 


Oddział w Łodzi 


nie, Newton, wezwany został do 
min. Neuratha, 


który mu oświadczył, co następuje: 


Aleje Kościuszki 63 


PRZYJMUJE SUBSKRYPCJĘ 


p PREMIWNEJ POVEZA OESTE 


w godz. od 8 min. 36 do 15 min, 


Konferencja z udzialem Polski 


30. 


zajmie się W Rzytnie paktýermn 


PARYŻ, 13 IV. (PAT). Agen- 
cja Havasa donosi ze Stresy: 
Na konferencji postanowiono, 
że mocarstwa zainteresowane 


w pakcie naddunajskim zbiora 
się w Rzymie dnia 20 mają. Na 
konferencję tę będą zaproszo- 
ne; Niemcy, Austrja, Czecho- 
słowacja, Jugosławja, Francja, 


niach o nieagresji i o postępo- 
waniu rozjemczem; 

b) o ile będzie przewidywał 
postępowanie konsultacyjne w 
razie zakłócenia pokoju; 

c) rząd Rzeszy niemieckiej 
jest gotów przyłączyć się da 
ogólnych zarządzeń w sprawie 


(Dokończenie na str. 4-ej) 
30949009900999605030306600 


KUP RADJO 


„Rozmaite błędne komenta- 
rze skłaniają rząd Rzeszy do 
wyłożenia swojego stanowiska 
w sprawie paktu wschodniege 
w sposób następujący: 

1) W rozmowach berlińskich 
kanclerz Hitler  zakomuniko- 
wał delegacji brytyjskiej, że 
rząd niemiecki ku swemu ubo- 
lewaniu nie może przystąpić 

do paktu wschodniego w 

projektowanej formie. 


| Natomiast rząd niemiecki jest z 
gotów wziąć udział w zbioro- NA ŚWIĘTA! 


O ile: 


wym pakcie bezpieczeństwa, 


DZIŚ od 1—6 po poł. 
demonstracja znakomitych 
odbiorników. 


RADJO-REICHER 


Łódź, Piotrkowska 142. 
+0.096003003200003060639004 


PALESTINI 


za pośrədnictwem 


Wydziału Turystycznego 


a) oprze się on na wzaje 
mnych i ogólnych zobowiąza 


madaumajskcica 


Polska, Rumunja, Węgry i 
Włochy. W tej chwili trudno 
przewidzieć, ezy Niemcy we- 


zmą w tej konferencji udział. 


a NN NA 


= |. am = a » 
Telegram tego rodzaju wysłany D fa j A ę D Wes fi pa sg Z $ 
źostał pes Sonia „owo =) ayi ro enie US f lą ier s ar A > RZS s 
Laval zgłasza zastrzeżenia w imieniu małej ententy organizacji sionisiycznej 
POKOJE FEE r E WIE b. PAKI w ŁODZI. 
PARYŻ, 13 IV. (PAT). Agen, Delegaci brytyjscy przyjęli 2] rządom białogrodzkiemu i pra- 
cja Ilavasa doncsi ze Stresy: | sympatją koncepcję włoską | skiemu zawarcie specjalnego | Najbliższe wyjazdy: 
czyste, wygodne, i ci- Na  dzisiejszem posiedzeniu | Laval dał wyraz zaniepokoje: | paktu, gwarantującego niepo- éi 
che z wodą bież. i te- przedpołudniowem _ Mussoliat niu, jakie musi obudzić w kra- | dłegłość Austrji. akrein u) NIA 
lefonami podkreślił, że wobec dozbroje- | jach małej ententy Sorpa LONDYN, 13, 4. (PATY W toku | r $ 
nia się Niemiec, byłoby niesto- | się Austrji, Węgier į Bulgarji. | urad doprowadzono do uchwa- 'Konstanz: 
w WARSZAWIE, i ać h Laval zalecał nie podejmować | iy w spławia Abisynji. Spór wło- (Konstanza) : 
ulica Chmielna Nr. 31 nemi inne państwa, a przede | żadńej decyzji bez zgody | sko - abisyński zostanie rzekomo (i | JI. IJ. LN 
obok Dworca Centralnego wszystkiem Austrję. Mussolini | państw zainteresowanych, De- | przekazany speejalaej komisji kon- W Mal | «1. 


oświadezył, że obecne 


poleca tanio 

Zarząd tys. ludzi, 

Hotelu Raya! | dla obrony niepodległości tego 
EESE KRAZY RA KT ju. 


ER pozostawiać bezbron 


zbrojne Austrji, wynoszące 30, 
nie są dostateczne | 


siły! cyzja najwidoczniej nie zapa- 


dnie w Stresie. 
BIAŁOGRÓD. i3 IV. 
Jak twierdzą w kołach 


(PAT). 
poli- 


eultącyjnej, w skład 
Isa po dwuch członków ze ser 


rządu włoskiego i abis zyńskiego. Ko | 
rozpatrzyć ma | 


misja szczegółowo 


| tycznych, Rzym zaproponował | tematy sporn. 


której wejść 


Informacje i zapisy: 


‘Binta Sjonigtyczne, Śródmiejska 29. 
telefon 127-28» 
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Likwidowanie vwenizelistów 


Tłum chciał linczować 

ATENY, 13, 4, (PAT). Do Aten 
przybyło z Neapolu na pokladzie 
statku „Flora. Nomikou” 16 zbie 
ġlych do Włoch z Venizelosem ofi- 
cerów, którzy zgłosili się do konsu 
la greckiego w Neapolu z prośbą o 
odstawienie ich do kraju, gdyż cheg 
cię oddać do dyspczycji swych 
władz, Tłumy ludności oczekiwały 
powracających w porcie z zamia- 


(Dokończenie) 


niepopierania 
stwierdzając, że 
ustalenie, kto jest napastni- 
siem, stanowi dużą trudność. 

Przy tych wytycznych rząd 
Rzeszy sti i dzisiaj. 

2) Kanclerz w rozmowach 
tvch zakomunikował, że 
rząd niemiecki nie może przy: 
łączyć się do paktu, który za- 
wierałby zobowiązanie do wza 
jemnej, mniej lub więcej, auto 
matycznie działającej pomocy 
wojskowej dla jednego, lub 

wielu państw. 


napastników, 


Takie bowiem postawienie 
prawy, zdaniem rządu niz- 
mieckiego, nie byłoby czynni 
kiem utrwalenia pokoju, a ra: 
czej jego zagrożenia. I dzisiaj 
rząd Rzeszy stoi na tem sa 
mem słanowisku. 

3) Natychmiast po objęciu 
władzy, obecny rząd Rzeszy 


wyraził życzenie 
zawarcia z sąsiadami paktów 
o nieagresji. 
Propozycję tę uczyniono, nie 
posiadając żadnych wiadomo 
ści u dwustronnych lub wielo 
stronnych konwencjach woj 
skowych między poszczególne 
mi państwami, nie biorąc wo 
góle pod uwagę ich istnienia 
Nie żywiąc żadnych agresyw 
nych zamiarów, 
rząd Rzeszy uważa, że praw- 
dziwie defenzywne układy do 
niego się nie odnoszą. 
Na tem stanowisku 
Rzeszy stoi dotychczas. 
Podobnie, jak rząd Rzeszy 
nie jest w możności przystąpić 
do paktu, który zawiera tego 
rodzaju zobowiązania wojsku 
we, jako istotny element swej 
treści, a zatem swego istnienia 
laksama 
nie mogą 
dy, leżące 


rząd | ma 


tego rodzaju ukła- 
poza ramami tego 


paktu, przeszkodzić rządowi 
Rzeszy w zawieraniu ze swej 
strony paktów nieagresji ua 
wyżej sprecyzowanej pod- 
stawie. 


Powyższe slanowi sens odpa 
wiedzi rządu Rzeszy na zapyta 
nie ambasadora brytyjskiego, 
czy Niemcy gołowe są zawrzeć 
pakt wschodni na podstawie 
wskazanej przez siebie również 
na wypadek. gdy inne państwa 
zawarłyby już, bądź też za- 
DRYRYDOPOOODOWOSEROODOCOR 


Zła przemiana materii 


jest często przyczyną wieln cho- 
rób (kamienie żółciowe, choro- 
by wątroby, artretyzm, ischias, 
choroby skóry). Zioła 


„CHOLEKINAZA" 


H. Niemojewskiego systema- 
tycznie i energicznie wzmagają 
czynność wątroby i wydzielają 
w ten sposób szkodliwe pobocz* 
ne produkty przemiany materji, 
uniemożliwiając równocześnie 
zaleganie ich w organiźmie. — 
Labor fizjol. chem. „Cholekina- 
za“, Warszawa, Nowy Świat 5. 
Apteki i składy apteczne. Żą- 
dajcie bezpłatnych broszur. 


Bta A. iR. Milgrom: 


; eme 


„marnotrawnych synów* 
tem zlinezowania ich, czemu zapo- 
biegły władze, organizując odpo- 
wiednią służbę bezpieczeństwa. 

ATENY, 13, 4. (PAT). Sąd wojen 
ny skazał za udział w powstaniu 
kuzyna Venizelosa Pistolakisa i po 
rucznika marynarki Canarisa na 20 
lat wiezienia. 11 oskarżonych ska- 
zano na kary więzienia od 2 da 20 
lat, 9 uniewinniono, 


wrzećby miały pomiędzy sobą 
jeszcze odrębne układy. 

Rząd Rzeszy nie chce je- 
dnak przy tej okazji zataić na- 
stępujących uwag: 

Uważane przez różne rządy za 
konieczne uzupełnienie paktów 
nieagresji oraz paktów, wyklu 
czających przemoc, przez woj- 
skowe zobowiązania niesienia 
pomocy, przeczy samo sobie. 
Albo wierzy się dobrowolnie 
przyjętym zobowiązaniam, al- 
bo teź nie wierzy się im. Jeżeli 
im się wierzy, wówrzas tru- 
dno dopatrzeć się potrzeby te- 
go rodzaju układów wojsko- 
wych. Jeżeli natomiast wątpi 


—NA PŁYTACH— 


„GŁOS PORANNY” — 1935 


W dniu 13 kwietnia po krótkich i ciężkich cierpieniach zmarł nasz najukochańszy 


b. p. JUleczek Piotkim 


uczeń Żydowskiego Gimnazjum w Łodzi 


przeżywszy 9 lat. 


się w szczere dotrzymanie przy 
jętego zobowiązania nicagresji, 
to wątpliwość ta będzie rów- 
nież uzasadniona w stosunku 
do uzupełniającego zobowiąza- 
nia o pomocy wojskowej. 

Jeżeli możliwem jest, aby woj- 
ny powstawały z paktu nie- 
agresji, to możliwem jest rów- 
nież dobrze, aby z defenzyw- 
nych paktów niesienia pomocy 
wynikły ofenzywne działania 

napastnika, 

Rząd Rzeszy nie widzi i na- 
dal w tego rodzaju rozwoju so 
juszów wojskowych w Euro- 
pie elementu, współdziała jące- 


go rozwojowi lub gwarantujące | juszy odrębne pakty wzajemnej pa 


SYRENA «= 


Bójki w parlamencie rumuńskim Śmiertelny wróg żon 


przy oddawaniu pod sąd byłych ministrów 


BUKARESZT, 13, 4. (PAT). Na 
dzisiejszem posiedzeniu izby przy: 
ięto sprawozdanie parlamentarnej 


komisji śledczej, która prowadziła 


dochodzenie w sprawie zawartego 
w roku 1930 z zakładami „Skoda* 
układu o dostawę materjału wojen 
nego. Na podstawie ustawy o odpo putowar o odpo 


wiedzialności ministrów postanowio 


no oddać pod sąd b. ministra wojny 


gen. Cihoskiego i b. ministra finan 


sów Popovicza, 

W czasie posiedzenia izby docho 
dziło do gwałtownej wymiany zdań 
a nawet do rękoczynów Z. kg 
putowanymi. 


ina bayr dem 


Czang-Kaj-Czek zwycieża 


Czerwona armja chińska otoczona 


LONDYN, 13 IV. Z Szangha 
Dzienuik „China 
że marszałek 


ju donoszą: 
Post* podaje, 
Czang - Kaj - Czek 
pierwszy od dłuższego czasu 
sukces w walce z armją czer- 
woną- 


Połączone oddziały nankiń- 
skie, nacierając w północnym 
kierunku, wyparły wojska czer 
wone do prowincji Honan, je- 
dnakże na terenie tej prowin- 
cji wojska czerwone napotkały 
również na zdecydowany epór 
skoncentrowanych tam oddzia: 
łów nankińskich i wyruszyły z 
fu roz 
zacięta i 


powrotem do Guidżów. 
poczęła się niezwykle 
krwawa walka. 


Komuniści przedarli się 
przez front nankiński, lecz 70- 
w odległości 10 
od miasta Gui-Jan, gdzie 
główna kwatera 


stali odparci 
klm, 
znajduje się 


Czang - Kaj - Czeka. Walki nie 
zostały SOO ZE 


KTO NAJDŁUŻEJ CZEKA... 

Dentysta rzekł, wchodząc do po- 
czekalni: 

| — Kto najdłużej juź czeka, bę- 

dzie zaraz przyjęty. 

-- Doskonale — zauważył czeka» 
jący wśrćd pacjentów krawiec. 
wstał i zaprezentował dentyście ra- 


oai dA A RTEA 


PIOTR PIOTRKOWSKA QM 


materjały na ubrania 
palta damskie i AO 
w najlepszych datunkac= 


osiągnął 


Komuniści ponieśli porażkę i 
są otoczeni z północy (prowin- 


cja Szeczuan) i ze wschodu 
(Hupei). O ile komuniści nie 
zdołają przerwać pierścienia 


wojsk rządowych, grozi im cał 
kowita zagłada.  Operacjami 
kieruje marszałek Czang - Kaj- 
Czek. 


go pokój. Dlatego też nie jest 
on w możności podpisania pak 
tów, w których tego rodzaju 
zobowiązania stanowią skła- 
dnik integralny, niezależnie 
czy dla wszystkich, czy też dla 
poszczególnych jego uczestni- 
ków“. 


Anglicy wierzą 
w przyszłość 


Z odpowiedzi niemieckiej, jak rów 
nież z obrad, prowadzonych W tej 
mierze dzisiaj w Stresie, nie wyni- 
ka jeszcze jasno czy pakt o nieagre 
sji i dopuszczalne dla jego sygnata! 


Najwięksi artyści Świata 
Najlepsze orkiestry taneczne 
NAJBOGATSZY repertuar 


MOSKWA, 13. 4. (PAT). Na sta- 
oji Suchinicze (w Smoleńszczyźnie) 
organizator partyjny Milukow zs- 
mordował matką i żonę w stanie 
brzemiennym. Miluków był już ka- 
rany za poranienie dwu poprzednich 
ton. 


Emigrant niemiecki 


zamordowany w Asconie 

PARYŻ, 13, 4. (PAT). „Paris 
Midi” donosi, że policja szwajcar: 
ska prowadzi dochodzenie w spra 
wie tajemniczego zaginięcia emi- 
granta niemieckiego Mendelsohra, 
zamieszkałego w Asconie. Istnieje 
przypuszczenie, iż został on zamor- 
dowany. Zbrodnia prawdopodobnie 
została popelnioua podczas pobytu 
w Asconie Wesemanna, zamieszane 
go w Sprawę porwania Jacoba. 


ADOLF 


DYMBZA 


KAZIMIERZ 


irUKOWSKI 


mają zaszczyt podać 
doogólnej wiadomości 
że zakochali się w 


MARII 


BOGDZIE 


swej partnerce 
z filmu 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu przedpogrzebowego nastąpi dziś, 
w niedzielę, o godz. 1-ej po poł., o ezem WYDZ PAPA 


Nr. 103 


y, brzyciśniete do muru, 


mocy będą. miały charakter regjo. 
nalny i 

dotyczyć mają tylko wschodniej 

Europy, 

czy też będą one posiadały charak- 
ter bardziej ogólny i będą otwarta 
dla wszystkich państw europejskich 

W każdym razie 

w kołach delegacji brytyjskiej 
przywiązują do decyzji Niemiec 

wielkie znaczenie 

i przypuszczają, że stanowisko Nie: 
miec wywrze bardzo korzystny ską 
tek na dalszy bieg rokowań mię: 
dzynarodowych. Wpływ posunięcia 
Niemiec widoczny już jest na posta 
nowieniach, powziętych dzisiaj w 
Stresie co do planu działania w po 
niedziałek w Genewie. 

Mocarstwa ułożyć się miały rze- 
komo co do tego, że 

rezolucja, potępiająca naruszemie 
przez Niemcy postanowień traktaty 

wersalskiego, bardziej będzie 

ogólną 
i że konkluzją jej będzie propoz 
cja powołania do życia specjalnego 
komitetu rady ligi narodów dla roz 
patrzenia środków, jakie liga naro- 
dów może przedsięwziąć celem nie: 
dopuszczenia do naruszenia postą 
nowień międzynarodowych. Na re- 
ferenta sprawy w radzie ligi mocar 
stwa, obradujące w Stresie, wysnu: 
nąć zamierzają delegata Hiszpanii, 
Madariagę. 
Wszelkie pomysły rehwalenia ła- 
kichkolwiek sankcji zostały porzu- 
cone, 


Londynowi 
jest ohoięfne 


co stanie się z Austrją 


Z ionych spraw, omawianych w 
Stresie, podkreślić należy, że 

w sprawie paktu austrjackiego 
Wielka Brytanja udzieliła Francji 

i Włochom carte blanche 
zredagowania stosownej formuły 
nieingerencji w sprawy austrjackie, 
z tem, że formuła ta zostanie przed 
definitywnem wprowadzeniem jej 
do ewentualnego paktu 
przedstawioną Hitlerowi dla uzyska 
nia w razie możliwości jego zgody. 
Na wypadek odrzucenia jej przez 
Hitlera, Wielka Brytanja nie zgłosi 
zastrzeżeń, aby pakt austrjacką 
wszedł jednak w życie, ogranicza i 
jąc zresztą swój 
własny udział do roli tylko konsi 
tatywnej. 

Zdecydowano również, aby w apra 
wie ewentualnej konwencji lotni- 
czej mocarstw locarneńskich odby* 
wały się dalsze rozmowy, wyjaśnia 
jące zwłaszcza wzajemny stosunek 
Wielkiej Brytanji i Włoch w takim 
rakcie. 


Bez Niemiec 
niema pokoju 


LONDYN, 18, 4. (PAT). Agencj 
Eeutera donosi: „Times” w kómen 
tarzach do obrad w Stresie pisze: 
„Wyraźne jest. iż trzy mocarstwa 
raczej pragfiętyby skłonić Niemcy 
do udziału w konsultacji, niż stwa 
rzyć przeciwko nim wspólny tronft. 
W myśl tych wytycznych możliwa 
just uspokojenie Europy. 

Niema szans na utrwalenie praw- 
dziwego pokoju bez Niemiec w cha 
rakterze równego partnera”. 
Pismo zastanawia się, czy warun 
ki, od których Nienicy uzależniają 
powrót do ligi narodów, są rozsąd: 

ne. 
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Wyrok w procesie komunistycznym Z 


-__V= 


9 oskarżonych sąd skazać, pięciu uniewimmii 


W toczącym się od 2 tyga 
dni przed sądem okregawym 
procesie komunistycznym za 
stał ogłoszony w dniu wczsraj- 
szym wyrok, 

Zgodnie z zapowiedzią, punk 
tualnie o godz. 10 wkroczył na 
salę komplet sędziowski į prze- 
wodniczący wiceprezes Iilinicz 
odczytał wyrok. 

Za przynależność do komu 
histycznej partji Polski. ro sąd 
uznał za udowodnione, zostali 
skazani: 

Eisenman na 6 lat więzienit, 
Szczęśliwy, Wajsberg i Schlan 
po 3 lata więzienia, Szurek, 
Knaphajs, Kliszka i Kac po 2 
lata więzienia, zaś Szarcfufei 
na pótora roku. 

Pozatem za przechowywanie 
nielegalnych wydawnictw zo- 
stał skazany Jakubowski na 1 
rok więzienia. 

Pozostali oskarżeni: Horo- 
«icz, Frankiel, Teper, Gradom 
i Wasser zostali uniewinnieni. 

W motywach wyroku są pod 
kreśli, że skazani stanowili 
grupę osób, która wykonywała 
polecenia kongresu K P. P. 7 


Obłożony język... 


brak apetytu... Zwróćcie uwagę 
na działanie żołądka. Zażyjcie 
kilka razy zioła francuskie The 
Chambard, które niezawodnie 
regulują  wypróźnienie, Cena 
torebki 35 gr. 


roku 1930 i wydawała legalną 
prasę o wyraźnie komunizija 
cym charakterze. Inicjatorem 
całej organizacji j instruktorem 


był Eisenman, któremu wy- 
mierzono najwyższą karę. Tm 


ni zostali skazani odpowiednio 
de stopnia ich aktywności 
Po odczytaniu wyroku, ke 


dy sąd przystąpił do rozpatrze 
nia środka zrpobiegawczego w 


E 0. %: aA 
fadet w SIKK 1 drogeriach. 
Cena ' Zł. 3.— 


Dziś sklepy otwarte 
od godziny 13 do 18 


W dniu dzisiejszym zgodnie 7 
zarządzeniem starostwa grodzkiego 
wszystkie skiepy będą otwarte w 
czasie od godziay 13 do 18. 

Poczynając od dnia jutrzejszego 
sklepy otwarte będą codziennie od 
godziny 7 wzgl. 9 rano, zależnie do 
kategorji handlu, do godziny 21. 

W wielką sobotę zgodnie z po- 
wyższem zarządzeniem, sklepy mo 


Ruchoma poczia 


Sygnały trąbki i gwizdka oznajmią ludności 


przybycie 


Jak nas informują z dniem 1 ma- 


ja rb, wprowadzone zostają donio 
sle inowacje pocztowe na letni 
skach województwa łódzkiego. 


Z dniem 1 p. m. listonosze wiej. 
scy obchodzić będą codziennie wy- 
znaczone rejony i załatwiać sprawy 
pocztowe letników, którzy dotych- 
czas zmuszeni byli udawać się na 
pocztę, oddaloną aiejednokrotnie o 
kilka kilometrów od miejsca za- 


mieszkania, V 


Sygnał trąbki pocztowej lub 
gwizdka oznajmi ludności letnisko. 
wej przybycie listonosza do danego 
osiedla, Listonosze letniskowi przyj 
imować hędą korespondencję zwy: 
kłą i pieniężną, telegramy, opłaty 


MAOK 


"TĘPI ROBACTWO 


WSPANIAŁOMYŚLNA FIRMA. 

Jak wiadomo, przeprowadzila fa- 
bryka mydła Kolłontay'a niedawno 
konkurs premjowy. W wyniku kon 
kursu rozdano już 916 nagród pie- 
niężnych i towarowych. Ze wzylędu 
na bardzo wielki udział w konkur- 
sie, wiele tysięcy pań nie mogło o. 
trzymać premji. Wszystkie jednak 
otrzymały ed właściciela firmy oso- 
biste pisemne podziękowanie, do 
ktćrego jako maly upominek dolg- 
«zony został kawalek mydla toale- 
towego. Jeszcze nigdy nie słysza- 
liśmy © podobnym fakcie. żeby w 
jakimś konkursie premjowym nzna- 
no również starania niepremjowa- 
nych uczestników. Panie te z pew 
nością odwdzięczą się za to fabry- 
ce Kolłontay. 


Kino Dźwiękowe 


„CZARY” 


Cegielniana 2 
Początek o g. 12-ej 


= Z Z W 


listonosza 


na prenumeratę dzienników i czasą 
pism, opłaty radjowe, wplaty na 
podatki, wpłaty na PKO., oraz pacz 
ki do 1 kig. wagi. 

Wszystkie druki i znaczki pocz 
towe będzie można nabywać u listo 
noszów wiejskich, 

Władze pocztowe 
nadto przystąpić do instalowania 
skrzynek pocztowych na domach 


sołtysów, którzy będą zaopatrzeni | 


w znaczki i druki pocztowe. 
Inowacje powyższe z dniem 1 
maja r. b. w pierwszym rzędzie zo- 
staną wprowadzone na letniskach 
w okolicy Łodzi, jak Andrzejowie, 
Wiśniowej Górze, Kraszewie, Pod: 
dębiu, Kolumnie, Łasku, Głównie 


itp. 


SKŁAD WIN. WÓDEK I DELIKA- 
TESÓW 

Najstarsza w naszem mieście fir 
ma Józef Wolski. Piotrkowska 3, 
skłąd win, wódek ti delikatesów 
sprzedaje na okres świąteczny wy 
borowe wina. likiery i i delikatesy 
firm krajowych i zagranicznych pa 
cenach wyjatkowo niskich. 

Firma Józet Wolski istnieje od 
41 lat jako najstarsza w Łodzi, zna 
na ze swych tradycji, stosuje wo- 
bec klijentew przedwojenną zasa- 
dę: dobry towar — niedrogo i na- 
leżyta obsłuca. 


Pocz. o g. 12. Dziś I dni następn. 


$9 
„Rewolucja Śmiechu 


Shirley Temple i Warner Banter 


W rol. 
główn. 


gą być otwarte jedynie do godziny 
8. > | 


postanowiły 


stosunku do skazanych, PA 
pił moment dramal; 
'zekiwania, ponieważ prokura; 
ior zażądał aresztowania wszy! 
stkich skazanych. z których 
tylko 4 odpowiadało z więzie- 
nia. 


„GŁOS PORANNY” — 1 


recznego 0: 


Przeciw temu oponowałw 


omona. Nastąpiło kilkuminut" | 


wa "icha narada sądu. w 1. ul 
tacie której zapadło postanowie 
vie ntrzymania dotychczasowe 
gó . środka zapobiegawezc:0 
Jedynie Szczęśliwy, odpowiada 
acy z wolności, został areszto 
wany do czasu złobenia kaucji 
w wysokości 1000 zł, zaś © 
skarżony Knaphajs, pochodzą 
ev z Warszawy i przebywający 
w więzieniu, zosłanie po zło 
żeniu takiej samej kaucji, wy: 
puszczony na wolność. 

eremana ROC 


1935 
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zadowoleni, 
po rin mry 1 Wo- 


B ę dzie MY 
supująe 
dę kwiatową 


| MOLINARE JEME 


abania i Lavande 
th Bome Maman 


Gen. zast. na Polskę iGdańsk 


K. & A.Miklaszewski, 
Kraków 


z siostrą znanego adwokata łódzkiego Kempnera 


Donosiliśmy już we wczoraj 
szym numerze, że w Wilkow '- 


cąch odbyły się zaślubiny F. 
marszałka sejmu, Ignacego Da- 
szyńskiego z panuą  Celinş 
Rempnerówną. B. marszałek 
sejmu; Daszyński od dwuch 
lat przebywa stale w  Bystvej 
Śląskiej w sazatorjum, gdzie 


czuwała przy nim dotychczas 


maena ies 07! 


HA 


Kurs lekkiej atletyki 


dla przodowników 


Okręgowy Urząd W. F. iP. W. 
w porozumieniu z ŁOZLA organizu 
je w Lodzi 38-tygodniowy kurs lek- 
koatletyczny dla przodowników. 
Kurs będzie bezpłatny i skoszarowa 
ny. Po ukończeniu kursu, kandyda 
ci poddani będą egzaminowani i a 
trzymują dyplomy zatwierdzone | 
przez Urzad PW i WF oraz PZLA, 

Absolwenci posiadać będą pierw- 
szeństwo w prowadzeniu ćwiczeń 
lekkoatletycznych w klubach spor- 
towych. Dokładnych informacji u 
dziela i zapisy kandydatów przyj: 
muje sekretarjat LOZLA., Srebrzyń 
ska 10, w środy i piatki w godz. 


19 — 22. Zapisy przyjmowane są | kiej BBWR. będą z powodu 


do 25 włącznie. przyczem mogą się 
zgłaszać kandydaci z całego wojo 
wództwa. 


ał 


| Pojedynek ze śmiercią 


Tylko powszechna subskrypcja 
Premjowej Pożyczki Inwestycyjnej 
pozwoli nam przebudować Polske? 


włącznie. 


p. Kempner. x 
P. Kempnerówna znana jesł 
w kołach politycznych ze swej 
bogatej działalności niepodđle- 
głościowej. Pochodzi ona 7 
Płocka. Ojciec jej był księga 
rzem i bardzo poważanym obv 
wałelem tego miasta ze wzgle 
du na zasługi, jakie położył w 
walkach miepodiegłościowych. 


Brat p. Celiny jest znanym 
adwokatem łódzkim, b. wice 
prezesem rady miejskiej z ra 
mienia PPS., b. sędzią sądu ©. 
kręgowego w Łodzi. Do mec 
Rafała Kempnera siostra jego 
przyjeżdżała do Łodzi dość czę 
sto. Wizyty te miały jednak 
wyłącznie charakter prywatny 
Zaznaczyć należy, że p. Celina 
Kempnerówna od wczesnych 
Jat brała udział w pracy kon 
spiracyjnej polskiego ruchu re 
wolucyjno - niepodległościowa 
go. Przez szereg lat działała na 
terenie Płocka, a potem także 
Warszawy. Naskutek prześlado 
war władz carskich, zmuszona 
była przez pewien czas ukry 

wać się, Ale władze carskie na 
trafiły na jej ślad. W rezulła- 
cie przeprowadzono rewizję w 
jej mieszkaniu i tylko szczęśli 
wym zbiegom okoliczności ud» 
ło jej się wymknąć z rąk pree 
śladowców. Wkońcu jednak 
zmuszona była wyemigrować do 
Szwajcarji. Tam poświęciła się 


całkowicie pracy naukowej 
Studjowała medycynę i nauk) 
przyrodnicze. 


Ignacego Daszyńskiego p. 
Kempnerówna poznała na emi- 
uracji w Szwajcarji. Daszyński 


BIURA SEKRETARJATU BB 
W ŚWIĘTA ZAMKNIĘTE 
Riura sekrcetarjatu i rady grodz- 
ferjj 
wielkanocnych. zamknięte od dnia 
IS kwietnia dc 24 kwietnia br. 


WIELKI PODWÓJNY PROGRAM ! 


| 


zajmował wówczas wybilne sia 
nowisko w Polskiej Partji Sø- 
cjalistycznej. Chociaż był znacz 
nie starszy od p. Kempnerów- 
ny. zawiązała się miedzy nim* 
nić sympatji, która przetrwała 
ćwierćwiecze.  Stykali sie ze 
sobą stale na terenie partji. 

W niepodległej Polsce Igna- 
cy Daszyński piastował godno- 
ści marszałka sejmu i wicepre: 
mjera, P. Daszyński urodził się 
w r. 1886. Pierwsza jego żona 
była znaną artystką, którą 
zmarła przed niedawnym cza! 
sem w Krakowie. 

Na ślub marsz. Daszyńskiega 
z p. Kempnerówną przyjechało 
do Wiłkowic wiele znanych n 
sobistości ze świata naukowego 
i politycznego. 


Z ONIA a 
„POLONIA 
ZJAZD HARCERZY. ! 

Zarząd oddziału łódzkiego Z, H. 
P. podaje do wiadomości, że zjazd 
oddziału łódzkiego Z. TI. P. odbę* 
dzie sie w Łodzi, w niedzielę, dnis 
28 kwietnia 1935 r. wedlug naste- 
pującego programu: godz. 9 — 10 
nabożeństwo w katedrze, godz. 10 
— il przemarsz drużyn hufców 
ł(dzkich z katedry na ul. Pomorską 
nr. 16, obrady zjazdu oddziara w 
sali rady miejskiej, 

Część oficjalna; 1. Zagajenie. 2. 
Wybór prezydjum zjazdu. 3, Prze- 
mówienia powitalne. 4. Referat in- 
formacyjny. 5. Przyjęcie protokutu 
z ostatniego zjazdu, 6. Sprawozda- 
nie asótne 

Obrady wewnętrzne: 7, Sprawo- 
zdanie szczegółowe, 8. Obrady ko- 
misji: a) harcerek. hy harcerzy, ©) 
kapelanów, d) K. P. H. ie) skar- 
kowej, 9. Sprawozdania komisji, 10. 
Dyskusja nad sprawozdaniami 11) 
Absolutorjaum dla _ ustępmjcych 
władz oddzialu. 12. Wybór: A) za- 
rządu, b) sądu ha! 'cerskiego. ©) ko- 
misji rewizyjnej, d) kandyńatki na 
komendantkę chorącwi harcerek i e) 
kandydata na komendanta chorąg- 
wi harcerzy, 13) Uchwalenie budżo- 
tn na 1935 r., 14) Zuwknięcie zjaz. 
dw 


TOM TYLER 


w: filmie cowboyskim p. t. 


Przyjaźń w obliczu śmierci 
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Wami weie |Endecy są i bedą odpowiedzialni 


za karczemne burdy na posiedzeniach rady mieiskiej 


NOCNE DYŻURY APTEK 

Dziś w nocy dyżurują następują 
ce apteki: A. Dancerowej (Zgierska 
57), W. Groszkowskiego (11 Listo 
pada 15), Suke. S. Gorfeina (Piłsud- 
skiego 54), J. Chądzyńskiej (Piotr- 
kowska 165), R. Rembielińskiego 
(Andrzeja 28), A. Szymańskiego 
(Przędzalniana 75). 
PRZEGLĄD POJAZDÓW MECHA: 

NICZNYCH 

Jutro do przeglądu cywilnych 
pojazdów mechanicznych przed ko- 
misję nr 1 (ulica Wigury, dojazd 
od ulicy Kilińskiego) należy dostar 
czyć pojazdy mechaniczne osobo- 
we, właścicieli (instytucji, firm). 
których nazwiska rozpoczynają się 
od liter L, Ł. Przed komisję nr. 2 
(ulica Wigury, dojazd od ulicy Sien 
kiewicza) należy dostarczyć pojaz- 
dy mechaniczne - motocykle z wóz 
kami doczepnemi właścicieli, któ 
rych nazwiska rozpoczynają się na 
litery G. H. T. J. L, Ł. M. 

Pejazdy muszą być dostarczone 
na komisje o godzinie 8 rano. 
PRZENIESIENIE BIURA MELDUN 

KOWEGO 

Jak nas informują, biuro meldun- 
kowe Nr. 3 dotychczas mieszczące 
się przy ul. Nawrot 93 przeniesione 
zostało ohecnie na ul. Targową 33, 
(parter, prawa oficyna). 

Rejon biura Nr. 3 obejmuje tere- 
ny VII, TX i XI komisarjatów P. P. 
i pozostaje bez zmian, 


Inż. Wacław Wojewódzki, 
komisarz rządowy m. Łodzi, 
nadsyła nam poniższe oświad- 
czenie: 

Do Redakcji „Głosu Poran 
nego“ w miejscu. 

Proszę uprzejmie o mumie- 
szczenie w jutrzejszym nume 
rze poczytnego pisma WPanów 
następującego oświadczenia: 

Ponieważ o powodach zawie 
szenia przeze mnie posiedzen'a 
rady miejskiej w dniu 11 b. ra 
kursują różne nieprawdziwe 
wersje, uważam za konieczne 
podać do publicznej wiadomo: 


ści motywy tego zawieszenia. 


Posiedzenie rady miejskiej 
w dniu 2 b. m. skończyło się 
ordynarnemi wyzwiskami, a 


nawet rękoczynami poszczegól 
nych radnych. Każdy kultural- 
ny człowiek musi uznać, że te- 
go rodzaju fakty w radzie miej 
skiej, drugiego według wielko. 
ści miasta w Polsce, są niedo 
puszczalne i ja, jako odpowic- 
dzialny poniekąd za bieg spraw 
w radzie miejskiej, nie mogłem 
zgodzić się z tem, aby tego ra 
dzaju zajścia mogły powtórzyć 
się raz jeszcze. Dlałego też za 
raz na drugi dzień po tem bu 


Szczytem precyzji 


są najnowsze 
amerykańskie 
radjoaparaty 


EMERSON” 


(5-alo i 6-clo RZ superheterodyny). Posiadają bowiem niedoścignio- 


ną selekcję 1 potęgę głosu. 
n 
u wyłącznego 

przedstawiciela: 


Zasięg stacji zaoceanicznych. Odbiór bez ante- 
i bez usiemienia. O wielkich zaletach tych aparatów przekona się każdy 


RADIO-AUDION 


Traugutta 1, tel. 1535-71 
(Gmach Grand-Hotelu). 


Urzędnicy skarbowi 


subskrybują 3-proc. pożyczkę inwestycyjną 


Konieczności rozwojowe państwa 
oraz rozwiązanie problemu  bezro- 
bocia —to są główne cele, dla któ- 
rych została rozpisana subskrypcja 
3 proc. Pożyczki Inwestycyjnej. 

Realizacja tych wydatków przez 
państwo z bieżących dochodów w 
obecnych warnakach gospodar- 
czych byłaby niemożliwa, gdyż sti- 
nasowanie tego rodzaju potrzeb mo 
że nastąpić z operacji kredytowych 
albo wysiłkiem własnym społeczeń- 
stwa. 

Rzucone przed niedawnemi czasy 
słowa — „własnemi siłami”, które 
tak doniosłe dały rezultaty muszą 
i teraz znaleźć jaknajgłębszy od- 
dźwięk wśród szerokich warstw spo 
łeczeństwa, ażeby w dziele rozwoju 
i potęgi państwa każdy obywatel 
mógł wziąć czynny udział. 

Subskrybując Pożyczkę Inwesty- 
cyjną nie potrzehujemy się specjal 
nie poświęcać, gdyż pożyczając z 
jednej strony państwu dla dobra 
powszechnego z drugiej strony 
oszczędzamy sobie kapitał w pań: 
stwowych pełnowartościowych pa- 
pierach. 


Tym niewielkim wysiłkiem woli 
fudujemy silne państwo dla siebie 
saniych i przyszłych pokoleń. 

Urzędnicy skarbowi, doceniając 
zadanie jakie w naszych warm- 
kach gospodarczych ma spełnić Po- 
łyczka Inwestycyjna, postanowili 


poprzeć czynnie i wydatnie akcję 
eubskrypcy jną. 
Zarządy stow, aszyszenia urzędni- 


ków skarbowych t. j, koła okręgo- 
wego województwa łódzkiego i ko- 
la miejscowego m. Łodzi na wspól- 
nem posiedzeniu odbytem dnia 12 


PORŁNRGZNAJBDĘBEO A O: A 
Ulżyi nędzy 
bezrobotnych 


EUROPA sm: m GHŁOPCY z PLACU BRONI 


kwietnia 1935 r. jednomyślnie posta 
aowiły: 

Wezwać wszystkich skarbowców 
aby do dnia 18 kwietnia 1935 r. 
subskrybowali Pożyczkę Inwestycyj 


ną i do tego terminu złożyli odpo-! setkę, 
wiednie deklaracje. Jako minimum | 


postanowiono subskrybować jedno- 
miesięczne pobory brutto wraz z 
wszystkimi dodatkami,  przyczem 
wyższe grupy uposażeniowe t. j, od 
VII kwotę tę wpłacają wyłącznie 
gotówką. 


Rada giełdy zbożowo-towarowej 
w Łodzi na posiedzeniu odbytem 
w dniu wczorajszym pod przewod- 
nietwem prezesa inż. Wilskiego, na 
wniosek radey, sędziego Hermana 
Żmigroda uchwaliła kupić ze swo- 
ich funduszów Pożyczkę Inwesty- 
cyjną w wysokości 5 tys. złotych. 


Komitet propagandy Pożyczki 
Inwestycyjnej stow. polskich kup 
ców i przemysłowców chrześcijan 
zwraca się do wszystkich członków 
stowarzyszenia jako też do ogółu 
kupiectwa i przemyslu z apelem o 
poparcie Pożyczki Inwestycyjnej 
w jaknajszerszym zakresie. 


ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA 
Staraniem sekcji  odczytowej 
oddz. łódzkiego polskiego Czerwo- 
nego Krzyża dzisiaj o godz. 12,30 
w pełudnie w sali stowarzyszenia 
pol. kupców i przem, chrześcijan 
(Piotrkowska 113) kpt. dr. Malinow 
ski wygłosi odczyt na temat: Ify 
gjena ulicy“. Wstęp bezpłatny. 


Buduj d 
= Budujemy dro 


—————Ż LLL Z A 


rzliwem posiedzeniu, a przed 
posiedzeniem w dniu 3 b. m., 
zwołałem pp. przewodniczą- 
cych poszczególnych frakcji ra 
dzieckich i uzyskałem od nich 
doraźne zapewnienia, że na po 
siedzeniach następnych, t. j. w 
dniu 3 i 4 b. m., obrady będą 
się toczyły spokojnie,  nato- 
miast załatwienie sprawy zajść 
w dniu 2 b. m. nastąpi w przy- 
szłym tygodniu, po posiedze- 
niach frakcyjnych. Na tej za- 
sadzie tylko w dniu 3 b. m. 
zdecydowałem się otworzyć po 
siedzenie, Posiedzenie to miało 
przebieg zupełnie spokojny, na 
tomiast juź w dniu 4 b. m, za- 
częły się nowe wybryki, a na- 
strój był tego rodzaju, że bar 
dzo łatwo mogło dojść do ta- 
kich samych konfliktów, jak 
w dniu 2 b. m. i 
Uważałem za konieczne, aby 
sprawcy bezpośrednich zajść w 
dniu 2 b. m. bez względu na 
swoją przynależność narodową, 
czy frakcyjną, złożyli odpowie 
dnie oświadczenia, wyrażając 
żal z powodu tych zajść, po- 
szedłem nawet tak daleko, że 
uznałem za możliwe, aby te o 
świadczenia złożyli nie bezpo- 
średni sprawcy, a przewodni- 
czący ich frakcji, Zdawało się 
z enuncjacji  poszczególnycn 
przewodniczących frakcji, że 
tego rodzaju załatwienie spra- 
wy będzie doprowadzone d^ pa 


myślnego końca. Jednakże w 
przeddzień posiedzenia rady 
na zwołanej u mnie ostatecz- 
nej konferencji, dla uzgodnie- 
nia tekstu enuncjacji, niespo- 
dziewanie przewodniczący frak 
cji Obozu Narodowego, p. Pod 
górski oświadczył, iż w związ- 
ku z tem, że wiadomości z po- 
przedniego posiedzenia przewo 
dniczących frakcji zostały po- 
mieszczone w prasie, Obóz Na- 
rodowy cofa swoją zgodę na 
złożenie odpowiedniego oświad 
czenia. 

Na początku posiedzenia wy- 
raziłem nbolewanie, że z pouf- 
nego zebrania wiadomości do- 
stały się do prasy, ale w ża- 
dnym wypadku nie uważałem 
za dopnszczalne, aby z powo- 
du czynników zewnętrznych 
mogły być zmienione posunię- 
cia w radzie miejskiej, któreby 
umożliwiły spokojne prowadze 
nie obrad. Zdanie to wyraziłem 
i prosiłem p. r. Podgórskiego, 
aby jednakże na frakcji rozwa 
żył jeszcze raz tę sprawę i zde 
cydowałem się na zwołanie raz 


jeszcze posiedzenia przewodni 
czących frakcji przed samem 
posiedzeniem rady miejskiej w 


dniu 11 b. m. Jednakże i ta 
zwłoka do niczego nie dopro- 
wadziła. 

Z tych względów, uważając 


za niemożliwe odbycie posiedze 
nia w atmosferze podnieconej, 
liczyłem, że przez zwłokę da 
się możność frakcjom rozważe- 
nia sprawy i wynalezienia ja- 
kiegoś wyjścia z zagmatwanej 
sytuacji. 

Frakcja Obozu Narodowego 
złożyła deklarację, wzywającą 
mnie do odbycia posiedzenia 
bez względu na to, że pertrak- 
łacje nie dały pomyślnego wy- 
niku. Niewątpliwie posiedzenie 
to będzie w czasie zwołane. Je- 
dnocześnie Obóz Narodowy, da 
jąc inicjatywę posiedzenia, po- 
nosi moralne konsekwencje, po 
nosi odpowiedzialność za spe: 
kojne prowadzenie obrad na 
tem posiedzeniu. 

Łódź, 13 kwietnia 1935 r. 

Komisarz rządowy 
(—) Tnż. Wacław Wojewódzki. 


Dnia 11 kwietnia 1935 r. zmarł nass najukochańszy 


Henryk Szreńer 


. p. EC Magistratu m. Łodzi 


przeżywszy lat 78. 


Wyprowadzenie awłok nastąpi z domu przedpogrzebowego w 
niedzielę, dnia 14 b.m. o gods. 12.30, o czem zawiadam'ają 


żona, syn, ziostra i rotńkina. 


Jak dokonano kradzieży 60 tys. złotych z kasetki Eksteina 


W swoim czasie donosiliśmy 
o zuchwałej kradzieży, doko- 
nanej przez _ niewykrytych 
sprawców w mieszkaniu Sz. 
Eksteina przy Zielonym Ryn 
ku 10. Złoczyńcy otworzyli ka 
przechowywaną prze 
właściciela na dnie jednej z 
szaf i 

zabrali stamtąd blisko 60 

tys. zł. w gotówce. 

Władze śledcze przeprowadzi 
ły w tej sprawie żmudne do- 
chodzenie, uwieńczone wresz 
cie sukcesem. Wrzoraj areszta 


NIEZAWODNA JEST W DZIAŁA- 
NIU w niektórych niedomaganiach 
żołądka, jelit i wątroby—Sój, MOR- 
SZYŃSKA LUB WODA GORZKA 
MORSZYŃSKA. Żądajcie w apie- 
kach 1 składach aptecznych. 


UŚMIECH FORTUNY 

Największa wygrana 3 klasy 39 
Loterji 100.600 zł. padła na nr 
62487 w kolekturze „Samuel Wein: 
berg* Pictrkowska 60. Szczęśliwy» 
mi posiadaczami lost: są pracowni 
cy znanej firmy włókienniczej w Ło 
BZ. 

Warto zaznaczyć, że w tej praw 
dziwie szcześliwej kolekturze padła 
również w ostatniem ciągnieniu do 
larćwki wygrana dol. 8,000 na nr. 
920902 

Szczęśliwymi posiadaczami dola 
rówki są również robotnicy więk- 
szej fabryki w Łodzi. 


Modne tkaniny 


wani zostali i 
osadzeni w więzieniu złodzie- 
je - wspólniey. 

Już w trakcie pierwiastkowa 
go dochvdzenia w kręgu podej: 
rzanych o współudział w kra 
dzieży znalazła. się w pierw: 
szym rzędzie 
służąca Eksteinów, Franciszka 

Panicensz. 

Kobietę tę poczęto obserwo: 
wać, oczywiście w tajemnicy i 
z zachowaniem środków 0 
strożności.  Przedewszystkiem 
wywiadowcy 1 brygady usia 
lili, iż służąca przebywa stalę 
w towarzystwie niejakiej Fran 
ciszki Natrowskiej, która jesi 
kochanką Leona Kownackiego, 
zawodowego złodzieja, prze 
stępcy 
nieraz już karanego i 

go policji. 

Ten szczegół zainteresował 
głównie wywiadowców. Służą 
ra Eksteinów wzięta została w 
krzyżowy ogień pytań. Począt. 
kowo zaprzeczała wszystkiemu, |; 
twierdziła, że z kradzieżą nie 
ma nic wspólnego, przyciśnięta 
jednak do muru, poczęła mó 
wić, I wtedy dopiero wyszły na 
jaw wszystkie szczegóły. 

Okazało się, że służąca, za 
namową Natrowskiej, kochan- 
ki Kownackiego, zgodziła się 
zrobić 
woskowy odcisk zamka drzwi 


mane- 


E. i L. KAHAN mumus 


Skład komisowy: Z. BORNSTEIN, S. A, STARZYCE, 


Przez Pożyczkę Inwestycyjną własnemi środkami, 
własną pracą rozbudujemy polską sieć drogową. 


Komitet Ligi Drogowej Propagandy Pożyczki Inwestycyjnej 


Warszawa, Poznańska 36. 


FORET Z Dodd ZE Z TRE nd IK ZAW NCAP Z PREY s Z O ZE DZY AE O O CZĘ PO AC RK AA TRESTA I ZY 


Dziś Z poranki 


og.12i2 po 


cenach ZniŹONYCI 


wejściewych. 
Kownacki w porozumieniu ze 
swym kompanem, Józefem 


łondą spreparował klucz, po- 
czem krzystając z nieobecności 
domowników, dokonana zosta- 
ła kradzież, przyczem 

kasetkę wyrwano z dna Szafy 
i dopiero następnie otworzono. 
Łup przeniesiony został do 
meliny miejskiej Romany Broz 
dowskiej, miejsca znanego do- 
brze wywiadowcom, przy ul. 
Śródmiejskiej 100 —- i tam, w 
obecności służącej, Natrow- 
skiej, Kownackiego, Pondy i je 
go kochanki, Klary Dziarkow- 
skiej, 

dokonano podziału, 
Obecnie cała paczka złodziej 
ska została aresztowana i osa: 
dzona w więzieniu do dyspozy- 
cji sędziego śiedczego. 


a 
E NARCISSE BLEU 
t ala EE 


SZKOCI 

Me. Pherson otrzymał na pierwsze 
go przy wyplacie pensji o 10 szylim 
Eów za dużo. 7 zadowoleniem seha 
wał czek do kiższehi Ww miesiące 
później wypłacona mu jednak o 10 
szylingów mniej. Mo. Pherson pod- 
niósł gwałŁ Sprawdzauo konto i 


odkryto pierwszą pomylke. 
-= Widzi pan zauważył bu- 


ehalter — za piorwszym razem nic 
pan nia mówił, a teraz robi pan 
awantury? ; 

— Tak — odpowiada Me. Phor- 
som — z racji głuviej omylki nie 
koda przecież wszczynał awan(ury, 
ale gdy taka hister ja zdarza się po 


raz drugi, to 20 innego., 
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LUDWIK SOLSKI 42» 


Śświwetka wielkiego artysty w w 60 rocznicę pracy na scenie 


Syn wiarusa z 31-go roku, 
Ludwik Sosnowski - Solski, uro 
dzony w roku 1855, rozpoczął 
pracę na scenie w roku 1875, 
jako aspirant w Teatrze Kra- 
kowskim za dyrekcji Stanisła- 
wa Koźmiana. Pierwsze drobne 
role grywał Solski dopiero w 
slycznin 1876 r. w Warszawie 
w teatrzyku „Eldorado* za dy- 
tekcji Anastazego Trapszy oraz 
w Łodzi. U Trapszy zadebiuto- 
wał artysta w roli Gałganiarza 
w szkicu dramatycznym W. 
Szymanowskiego „Na ulicy“; 


W roku 1882 Solski studjuje 
śpiew u prof. Aleksandrowicza 
w Warszawie, robiąc szybkie 
postępy, jako że był wybitnie 
uuzykalny. Po pracy w „Eldo- 
vado“ grał artysta w trupach 
Kremskiego i Wójcickiego, po- 
czem znowu u Trapszy, zaś w 
r. 1882-3 zaangażowany został 
przez dyr. Podwyszyńskiego do 
Poznania, jako pierwszy tenor 
opery i operetki. W Poznaniu 
Śpiewał Solski pierwsze partje 
Jontka w „Halce”*, Alfreda w 
„Traviacie* itd. Jednocześnie 
reżyserował i grał w kome- 
djach (postać tytułową w „Ma- 


N KIEPURA 
KVAR SCHMIDT 
qur W Gita ALPAR 

Fr GAAL 
Chi DANA 


WITAS 


i inni 


FSE Kenia w „Panu Dama- 
zym“ ete), Mimo propozycji wy 
stępów śpiewaczych w Berlinie 
i Lwowie, Solski pozostaje 
wierny sztuce dramatycznej. 


W r. 1883 angażuje się po- 
ńownie w Krakowie do zespołu 


—— —..,D,,.-,B...,,,. A 
Sj ż s : | Ta NES qi , J 


Sclski i Frenkiel w ksnudji „Zrzędność i przekora“, 


Stanisława Koźmiana jako ak- 
tor, a zarazem reżyser. W tea- 
trze Koźmiana Solski grał 
przez trzy lata, następnie zaś 
pracował do roku 1883 pod dy 
rekcją Gliksona, W roku tym 
angażuje się do teatru im Sło- 
wackiego za dyrekcji Tadeu 
sza Pawlikowskiego, gdzie od 
roku 1894 jest głównym reżyse 
rem teatru. Solski, jako bezpo: 
średni pomocnik i realizator 
planów tego wybitnego estety 
i niezapomnianego mecenasa 
sztuki, jakim był Pawlikowski, 
staje się niewątpliwym współ- 
twórcą świetnego okresu roz: 
woju sceny krakowskiej. 

W ciągu 6 lat pracy pod dy- 
rekcją Pawlikowskiego, to 
jest do 1899 r. Solski wprowa- 
dził jako reżyser szereg utwo- 
rów wybitnych autorów pol- 
skich, jak Zapolskiej, Orzeszka 
wej (.Harde dusze“), Sewera 
(„Na świętej ziemi“), Sienkie- 
wicza („Na jedną kartę“), Ry- 
dla, Wyspiańskiego, Kisielew 


Świetlana postać najgenialniejszego z kompozytorów 
polskich poig na ekranie w filmie p. t. 


Ae e n e o o 


skiego. Przybyszewskiego, Ka- 


sprowicza („Bunt Napierskie- 
go"). | 

W roku 1899 dyrekcję eaten 
obejmuje Józef Kotarbiński. 


Solski pozostaje u niego w cha 
rakterze reżysera i aktora do 
r. 1900. W tymże roku otwiera 
się nowy teatr miejski we Lwo 


Ludzie, cierpiący na zaparcie 
stolca | złączone z tem przekrwie- 
nie organów PA hemoroidy, 
piją po ćwierć ssklanki naturalnej wo- 
dy gorzkiej „Franciszka-Józefa” zra- 
na i na wieczór.—Pytajcie się lekarzy. 


wie pod dyrekcją Pawlikow- 
sk'ego. Solski przenosi się do 
Lwowa w charakterze aktora 
i reżysera, pracując tam do ro 
ku 1905. 6 - lecie pracy Sol- 
skiego we Lwowie uczyniło 2 
teatru lwowskiego, dzięki jego 
niezmordowanej działalności a 
raz udziałowi wybitnych arty- 
stów, jak Gostyńska, Kamiński, 
Feldman, Chmieliński, Żelazow 


ski i Adwentowicz — najzna: 
komitszym wówczas teatrem 
polskim. 

W roku 1905, po wygaśnię 


ciu kontraktu Kotarbińskiego 
w Krakowie Solski na propo 
zycję krakowskiej rady miej- 
skiej obejmuje dyiekcję teatru 
krakowskiego, którym kieruje 
do roku 1930, poczem przenosi 
się do Warszawy na stanowi- 
sko dyrektora teatru Rozmaita 
ści. Po rocznym pobycie w 
Warszawie (1913 — 1914) Sol- 
ski wyjeżdża na urlop zagrani- 
cę, gdzie go zaskoczyła wojna, 
fak iż nie mógł już powrócić 
na stanowisko. Od tej chwili 
artvsta nie angażował się ni 
gdzie na stałe, wyjeżdżając je 
dynie na występy gościnne. 
Tak więc w r. 1916 występo- 
wał w Krakowie, w r. 1917 w 
Łodzi i powtórnie w Krakowie 
Przez sezon 1917 — 1918 pra 
wadzi Solski, jako. kierownik, 
teatr Polski w Warszawie. W 
r. 1919 był Solski ma wystę 
pach w Poznaniu, w 1920 w 
Łodzi i Wilnie, w 1921 w Ta- 
blinie, Wilnie etc. 


W r. 1921 zostaje znangaża- 
wany jako główny reżyser tea- 
trów stołecznych, zaś w rokn 
1922 obejmuje dyrekcję tea- 
tru „Rozmaitości“. W r. 1924 
miał szereg występów we Lwa 


wie, zaś w maju 1925 w Kraka 
wie. 

Od r. 1925 należy do zespo- 
łu artystycznego teatru Narc 
wego, w charakterze aktora i 
ceżysera, przyczem w latach 
1930 - 38, za dyrekcji naczel | 
nej S$. Krzywoszewskiego, zaj: | 
muje stanowisko dyrektora tea 
trów Narodowego i Nowego. 


W ogólnym swym dornhku 
artystycznym posiada znako 
mity artysta przeszło 1020 ról. 

Wczoraj w Warszawie na przed- | 
stawieniu „Judasza Rostworow- | 
skiego z Solskim w roli tytułowej. 
odbyła się podniosła UrOeRYStOKĆ 
jubileuszowa. 


Te 
uu 
boa BYWA 


zai ETIC 


oł A aris- 


Teatr i muzyka 


TEATR MIEJSKI 
Dziś o godz. 4 oraz w poniedzia. 
tek i wtorek wiecz. „Golgotx”. 
Dziś o godz. zasił „Morfium” 
Herzera. 


TEATR POPULARNY 
(Ogrodowa 18) 
Dziś o godzinie 4,15 i 8,15 dane 
będą dwa przedstawienia misterjum 
Tetmajera „Judasz”, r | 


STOSOWANE CŁOPKI 


” HŚERIDAL-ERBE 


doza przykre i da: 


kuczliwe cierpienia, 

dolęgliwaści oraz bdle. 
bpa siĘ 

qużnch hemoroldalnych 

łask zeniach, 

sfanach zapa A 
iwalieniach ftp. 


NOWA WYSTAWA w. IPS. 

Dziś o godz. 12 w południe, od 
bedzie się. otwarcie zbiorowej wy- 
stawy prac Romana Rozentala (Pa 
ryż), w dwuch ostatnich salach w 
instytusie propagandy sztuki. 

Wystawa tą da nam możność za 
poznania się z dorobkiem artysty 
z lat ostatnich. Na wystawę skła- 
dają się: pejzaże z południa Fran 
cji, martwe natury i portrety, 

Otwarta w ubiegłą niedzielę wy: 
stawa „Bloku* spotkała się z wiel 
kiem uznaniem prasy i publicznoś 
ci, 

WIECZÓR HUMORU GÓRAL- 

SKIEGO. 

Komitet niesienia pomocy nał 
biednicjszym oraz komitet pomocy 
pewodzianom urządzają w najblił. 
szy poniedziałek 15 kwietnia. wspa. 
niały wieczór humoru góralskiego 
w sali filharmonji. Program wypeł- 
nią wirtuoz w grze na listka blu- 
szoęzu Michał Piksy i mistrz gry na 
kobzie i gęśliczkach Wincenty Pyr- 
doła. Wieczorów takich będzie kil- 
ka. Łodziane tłumnie na nie pośpie 
szą aby się serdecznie  ubawić, a 
jednocześnie poprzeć  doniosty a 
szlachetny cel. 


044000004400000000000004 
Rok 7955 musi hyć 
rokiem dróg 
i motoryzacji 


dżomanja” w klubie 
przy Syndykacie Dziennikarzy Łódz 
kich (Piotrkowska 121) cieszą się 
oadal niesłabnącem powodzeniem, 
Tłumy ludzi 
kukiełki popularnych w Łodzi lu- 
dzi, bawią się dowcipnemi tekstami 
i piosenkami, 
w atmosferze niczem  niezmąconej 
wesołości. 


; Pisfolef do zabicia 


SZOPKA U DZIENNIKARZY 
Przedstawienia szopki pt. „Bry- 
towarzyskim 


oglądają codziennie 


spędzając godziną 


skutków kryzysu 


Ojcowie nasi czytywali z nama- 
szezeniem sławetny „Pistolet do za- 
bicia grzechu śmiertelnego” i czer- 
pali zeń otuchę w dążeniach 6 za- 
pewnienie sobie szczęścia w życiu 
przyszłem. 


My, ludzie XX wieku, a  zwla: 


szcza pokolenia powojeńne, mamy: 


pozatem mnóstwo innych zmar- 
twień i kłopotów, związanych z ży: 
ciem doczesnem. Największą naszą 
troską jest teraz wyaalezienie środ- 
ków na zwalczanie już nie samega 
przesilenia gospodarczego, ale prze 
dewszystkiem jego skutków, 

Jednem słowem — jesteśmy w 
poszukiwaniu „ Pistoletu do zabicia 
skutków kryzysu, 

Pistolety bywają rozmaitych sy: 


stemów i kalibrów, jeżeli jednak 
chodzi © pognębienie kryzysu, to 
Premjowa Pożyczka Inwestycyjna 


jest niewątpliwie pistoletem pier 
wszorzędcgej marki i potężnego ka 
libru, Ładunkiem jego są lie”ne i 
wysokie premje, które rozlosowywa 
ne będą śród posiadaczy obligacji, 
celem za$— przeprowadzenie najpił- 
niejszych robót inwestycyjnych i 
zapewnienie pracy zarobkowej ty: 
siącom bezrobotnych. 

Cel ten może być łatwo osiągnie- 
ty, jeżeli ci, co rozporzadzają wot 
ną gotówką — a jest ich, mimo cięż 
sie czasy, legion — zrozumieją ko 
rzyści, jakie osiągnąć mogą, dzięki 
nabyciu obligacji Pożyczki Inwesty 
cyjnej. Pewność zwrotu kapitalu, 
regularna wypłata oprocentowania, 
możność uzyskania premji, z któ- 
rych największa sięga pół miljona 
złotych — są to korzyści tak jasne 
i wyraźne, że nie zrozumie ich chy 
ba tylko ten, kto nie chce. 

Zapisujmy się więc na Premjową 
Pożyczkę Inwestycyjią, zaopatrz- 
my państwo w pistolet do zabicia 
skutków kryzysu, 


| Od 1-go kwietnia 1935 roku TAN | 
Turystyczne Wycieczki Z.S.. 


przez przedstawicielstwa „ANFOURESTA” 


Zapisy i ssczegółowe innformacje przez wszystkie oddzialy 
Polskiego Biura Podróży „ORBIS“, sp. z ogr. odp. 
Wagons-Lits' Cook, 

Union Llloyd, Warszawa, 


Chmielna 44. 
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KTO WYGRAŁ NA LOTERJI?2 
DZIE RETTE TE LITE ZEE E A a NE RE ZEP KZ ZZO RZEZ TZ ARIA 


W trzecim dniu ciągnienia loterii głó- 
wne wygrane padły na następujące nu- | 
mery: 


100.000 zł. — 62487 134862 168759 e 
50.000 zł. — 99463 173232 1 © | e | B © © © a zł. padła wezoraj w kantorze wymiany i loterji 


p. t Samuel Weinberg 
wł. S. WEINBERG i S. KASSMAN, ʻfilji nie posiadamy 
T ESIE R ET PD. E EGAT E ET T TNE EA 


20.009 zł. — 45638 78293 

10.000 zł. — 64129 72386 1023 76517 
164414 

5.000 zł. — 31644 100427 103197 177916 

2.000 zł. — 5918 78733 80288 95201 
122586 167759 

1.000 zł, — 7884 15310 38850 +42435 
52400 124916 175515 

500 zł. — 14890 18401 21155 18037 
74268 75967 143550 163864 175362 184119 

400 zł. — 5303 4366 29421 36038 37860 
38222 58701 99122 124439 132553 143220 

164509 


149479 151757 150362 158107 
169193 182949 

__300 zł. — 27838 49748 80693 90004 
105279 100842 11436 125890 135552 142984 
141076 144744 148192 161144 172009 
5090 


250 zł. — 1226 1488 5563 5084 6389 
10673 11166 10997 16837 21159 26409 
34217 31763 47436 53127 67638 72261 
12726 75687 80544 86237 87051 88610 
90546 107678 111541 115155 122379 123405 
129160 131524 136571 147468 146769 
153839 154309 164486 168700 174037 


STAWKI. 
Po 50 zł. — z litėrą s po 200 zł, 

455 54 356 432s 63s 6408 796s 809 72s 10158 
807s 2080 193s 305 31 66s 425 68 70 171 647s 57 
u8s 786 846s 915s 3062s 102s 350 1 59 427s 562s 
8&7 4177s 283s 495s 722 50 999s 5317s 375 4125 
39s 858 6311 414s 546s 713 14 819 945 7107s 270 
2 848 4945 711 8905 8191 235s 537 97 611s 87s 
91ls 29 9155s 250s 3815 626 47 945, 

10077 203s 548 81s0 11198 545s 936 45s 51s 
96 12000 563 644 705 13065s 188s 232 55 413s 59 
591s 912s 28s 141898 221 70 500 987 92 15224 
343s 593 628 824s 16470 92s 658 721 17012 143 
53s 605 792 940s 18068s 218s 417s 5265 7475 
vsśds 9925 19048s 13 437 699 787 824, 

20001 113 36 494s 530s 68s 734 B 812 946s 
21139 240s 391 480s 632 6 934 22287s 474s 56 7 
f80s 797 956 23040s 23 4258 368 721. 25101 381 
468s 724s 8758 26457s 531 790 270525 90s 430s 
506s 53 614s 28305 420 916s 51s 29073 304 576s 
159 917 81S, w 

30391 501 635 71 894s 31358 527 900s 320728 
170 588s 64 621s 75 702s 33055 134 208 57s 490s 
»l2s 63 959 34002 59 464s 35618 50 852s 68]58 97s 711s 783 90 95 167162s 252 558s 93s 716 
36002 199 299s 379 468 75s 723s 68 37017 76s/933s 40 1681065 219 907 99 1691055 358s 66 


509 40s 770 993s 38346 433 530s 58s 759 841 9008 | 465 


704 956. 

100054 56 60 244s 609s 876s 101008 417s 
18 96s 99 671 791 1021lds 226s 455 875 950s 
103314 4625 77 92 770 72s 855s 935 104135 397 
438s 596 751s 868s 105038 78s 301 500 501 754s 
73 1060055 148 436 619s 777s 901 18s 43s 1070008 
82s. 305 480 576 797s 910s 18s 80s 10827is 77 
509s 657 99 723s 26s 984 109015 85 295 416s 
555 6178 

110093 311s 40 47 655s 847s 99łs 111199 
344s 525 91s 757s 1l12446s 525s 746s 113308 
416 558 779 81 114063 2555 91 766 829 495 
115134 587 648s 68s 95s 762s 341 1161983 239 
ls 353s 738 117051 143 $7s 263 320 64s 65 
67s 584 765s 118015 *8s K3s 461) 77 654s 730 56 
SC5s 119090 131 337s 426 79 54 1235 68 
9185 81 

120128s 38s 48 367 413s 27s 505 51s 602s 3s 
121130 46 355 460 587 122214s 288 303s 587 
Otis 948 66 123033s 120 323s 652 896 124682 
747 125028 320s 617 834s 126199s 84 387 660s 
781s 1272338 639 738s 904 1281575 683 864 
129011s 115s 348s 793 926 


130067s 293s 430s 752s 805s 131302 400s 505 
678 781 939 132092 135s 285s 349s 411 6753 
786 133005 68 201s 540s 922s 134133s 21ls 43s 
45 375 570s 608s 135293s 330 433 586s 602s 
37s 93s 731s 136038 87s 125 70s 322s 496 5915 
137174s 270s 82s 487 560s 606s 717s 138011 151 
292 378 400 690 8685 902s 90 139512s 75s 538 

140026 317s 457s 660s 806 141035s 117 322 
45s 433 425 588 692s 924 142026s 463s 505 820s 
143217 321s 667 748s 77 945 144012 165s 260s 
74s 732s 821 145075s 194 216 810 88 930s 67 
146037 305 87s 480 991 147185 312s 4175 651 
731 851s 918 63 148054s 78 300 403 1490918 
145 244 472 563 904 47s 


150252 815s 54 151187s 201s 9s 327 4213 761 
70 876 152054 359 96 592s 656 902 153074 90s 
283s 434 626 35s 821 954s 154123 2lds 409 77 
654s 87 909s 69 155047 67 119s 297 391 406 
156175s 86s 290s 309s 480 683 756s 4 157051s 
IT 221s 418 708s 66s 158027 391 575s 823s 962 
139063s 109s 243s 415 

1602515 340s 498 612s 83 733 865s 016s 161377 
703 Jis 162664 790 849s 947 163921 146s 52 
648s 69s 94 7585 1643265 44s 70 902s 20s 
165159 524s 661s 898 92s 988s 166037s 326 408s 


Ram w sr” ae N a KE 
'"3* 40054 153s 63s 71 234 4215 49s 903s 410243 s s _804s 

174s 363s 4415 548s 717 39 810 45 926s 52 42054s |915 66 173481 529s 629 80 818s 949s 174203 53 
468 594 783 814 54s 430725 391s 525s 638 792 887 | 420 670s 951 175272 333 402 30s 43 742s 
039s 93 44520s 36s 45089s 137s 328s 499 537s|176005 122s 203 75s 421 777s 813s 17 903s 
160285 261 300 83s 488 983 47120 48s 467s 722s | 177013s 56s 222s 342s 664s 816 4is 46 900s 33 
48052 219 433s 554 611s 60 826s 73 49016s 55s|74, 178274s 377. 449 553 920s 179326 84s 639s 
218s 310s 24 480s 548 6866808 [123s 929s | > 

50210 306s 7s 56s 682 987 51105 465 222s 433s | 180109 10 18s 495s 660 821 922 181025s BZs 
683s 782s 89 891 923 52560 663 53198s 235 80s |279s 461 564s 627s 891s 94ls 182250 318s 424s 
35ös 547 702 936s 54285 433s 859s 61 904 82s | 840s 90s 183031s 172 357 628s 45 870 955 184397 
550393 44 137 44 214 381s 532 938s 56028s 41s|773s 965 67s 71 80. 

005 130s 236 81S 418s 896s 964 57329s 66s 4665 
605s 738s 58298 356s 542 B66 76 59073 146 299 
250s 460s 70 661s 817 18 778. 

60261 536 838 906 61187 401 79s 520 38 666 
42051s 105s 266 500 28s 615 86 801s 20s 631458 
18 3035 491 610s 847 954s 643495 423 555s 585 
136 800. 65225s 431 514 35 780s 97s 869s 662048 
717 466s 81 549 630 815 67006 215 22 312s 16 
409 513 743 55s 930s 71 68000s 335s 94 462s 6155 
50 062 81s 94s 69141 400 33 577s 796s 891 939s. 

/0284s 541s 711 51 86 829s 913 71178 430 51 
72139s 262 84 92 383 89 73000s 96s 409 54s 520s 
128 74174 234 663s 707s 12s 752138 313 656 96s 
ł44s 58 76037 169 260 66s 374 512s 44s 53 648s 
140s 93 934s 77015s 193s 95s 571s 612 95s 956 
155 78280s 330 682 791608 270s 326 35s 693s 785 

80153 203 67s 92s 393 4355 76 520s 81124s 425 
446 546 692s 711 981s 82283s 98s 764s 819s 924 
65108 2738 357s 604 722 883 84042 137 85000 
126 210s 359 653 729s 70 95 86362s 635 95s 914 
48 87s 87155s 59 237s 62s 370 453 62 691s 728 
837 68153 253 340 770 89127 76s 314 91 591 6185 
154 90147s 74s 209s 70 308 194s 998s. 

013708 461 206 630s 82s 92018s 136 436 930558 
56 781 903 94029 810 66s 95036s 152 84s 514s 
R8 647 737s 54 66 889s 96216 935 353 404 530 
617 28.805 98 790s 9618 97120 294 6438 710s 837 
08126 392 749s :S9is 99190 288s 323s 522 


W III. klasie padła wygrana 


0 r” 


kapelmistrzów 


Z estrady koącertowei 


Wielki koncert symfoniczny 
dyr. Br. Szulc, sol. H. Temianka 


W roku 1915 znaleźli się do-} wym, którym los orkiestry le- 
brzy ludzie, którzy ujęli w swe |ży na sercu. i 
dłonie sprawę zorganizowaniź Prawdziwie zaczęła się orkie 
orkiestry, a zamierzenia ich zre | stra rozwijać dopiero pod kie- 
alizowały się dość szybko, 5bo| runkiem Bronisława Szulca, 
w niespełna dwa miesiące od-| który wdrożył ten, okało sześć- 
byt się w niesslniejącym HA członków liczący ze- 


łeczki, tej 


cudów nieraz 


skar Fried 


gmachu Teatru Wielkiego z u-| spół, do wykonywania najwię- 
pragnieniem oczekiwany  kon- | kszych arcydzieł muzycznych, 
cert inauguracyjny pod dyr. T.|la pamiętne są te przypieczęta 


Mazurkiewicza, Od tego czasu | wania każdego kończącego się 


nasza drużyna  orkiestrowa | sezonu — bethowenowską IK 
przechodziła różne praktyki i|symfonją z chórami. Nie było 
koleje życia, zapisane w anna- | dyrygenta w Europie, któryby | 


lach jej dwudziestalelniej hi- nie zjechał choć raz dn Łodzi, 
słorji, znane zreszłą wszystkim | by dyrygować naszą orkiestrą 
stałym bywalcom koncerto. |filharmoniczną. Cała plejada 


141V.=/ „GŁOS PORANNY” == 1935 i 


Główna wygrana 3-ej klasy 32-ej loterji 


zł. a © a ojele) 123657 


w najszczęśliwszej kolekturze 


A. D. MIĘDZYRZECKIEGO "irouia *' 
WIELRA WYGRANA 


zł. BQ.OOO 


w 3 dniu ciągnienia lll, kl. 32 Lot. Państ. w szczęśliwej Kolekturze 


przez estradę filharmonii i sug- 
gestjonowała słuchaczów różno 
rodnością gestów i ruchów pa- 
niby 
skiej różdżki“, dokonywującej 


bach, a był koncert i bez próby, 
bo kiedy któregoś 
opóźnił przyjazd, 
musiał odbyć próbę z orkiestra 
przed samem rozpoczęciem kon 
certu w obecności przybywają- 
cych na koncert słuchączów. — 
Kwadrans porozumienia się z 
poszczególnemi grupami orkie- 
stry wystarczył, | 
skomplikowanej Symfonji „Fan, 
tastycznej* Berlioza i poematu 
Ryszarda Straussa „Till-Eulen- 
spiegel* przemówiła do słucha 
czów w sposób najbardziej bez- | 
pośredni. Bo ta orkiestra była 'nastawili swój sześciolampowy 


Nr. 103 


788S 834 430363 173 236 3568 779 
64s 89s 516s 902s 48 6ls 45267 S41. 46230 458 
563s 931s 47030 93s. 188 487s 51Us 57 702 75 
881s 48002s 13 131 359 490825 198s 225 425 308558 
506 s 812s 2ls 

50119 50s 258 4235 40 99s 


44005 450s 


Na Nr. 623487 


509 93s 689 7368 


~ |51246s 366s 408 17s 599s 608 726 7S 52038 69 
Piotrkowska 60)364s 82 450s 5i5s 932s 530438 166 436 938 
m a ZAOG 00 0 846 55048s 70s 1985 295s 351s 87 


651s 777s 999s 56074s 452 s Bós 57022s 57 121s 
34 58039 240 96s 637s 827s 53 940s RO 50]818 
393 467s 94s 527 45s 798s 850 

60009 284s 383 458s 631s 66 61553 603s 77s 
71is 839s 984s 62030s 170s 2395 63 308 649 712 
63021s 27 297s 334s 559s 672 814 9585s  64802s 
97 961s 65083s 169s 242 308 67 442s 64s 5045 
41 932s 84 66110s 93s 403s 09s 60s 767 77 9618 
67082 108 17 24s 347 713s 68059 29ls 563 88 
774s 824s 957 69047 64 180s 345 610s 29s 714 
36 62 83 

70053s 178s 257s 437s 70 942 67 71073 294 
311 427s 72028 256 398 410 5lds 44 57 7138 
835s 914 73840s 77 936 74054s 208s 487 90 607s 
813 75531 619 700 58s 92s 891s 76060s 2938 
356 520s 777s 8835 77037 64 123s 41 46s 278 7325 
813s 37s 78097 167 2165 664s 700 90s 79038 157 
319s 458s 542 64s 666s 935 62 


80098 1305 254 865 415s 514s 765s 81156 2568 
498s 542s 90 670 706s 851 994 82031s 373s 555s 
623s 765s 900 75s 83088s 150s 81s 289s 496s 744 
57 61s 76 84044s 52 179 650s 941 85487 619s 
857s 86395 566 832 946s 98 87015s 129 244 70 
337s 580 882 961s 88597 695 778 954 89090 96 
117 338s 592 600s. l 

90072 210 22s 318 76s 723 854s 91100 79 564 
624 935s 92233s 92s 357s 520s 67 660 740s 
93054s 69s 100 498s 713 941095 349s 57s 442 
66s 792s 805s 95063s 155 82s 451 651 96158 203s 
337 653 799s 876 919 24s 97142 80s 282s 613s 4T 
789s 893s 909s 73s 98033 44 269 831s 60 82s 924 
99028 70s 160s 542s 633 71 837s. 


1000048 577 793s 101187 224s 587s 871s %2 
102022s 30s 243s 367s 918 103311 68s 471s 522 
27 380s 96] 68s 104255 93s 335s 427s 525s 445 
699 105053s 91 201 521s 621s 45s 761s 850 106029s 
106 61 235 439s 660s 72 451s 888 983 107113s 558 
60s 937 108199 217 365s 454 522s 634s 825 958 
109044 137 52 201 52 370s 408s 582 703 827s. s 

110206s 510 12 737 948 111134 347 B19 37 
112138 378 457s 583s 902 86s 113000 Ols 64s 70s 
235s 458s 915 64 90 114165s 507 659 764 932s 
115169 539 6595 75 721 858 116000s 05s 28s 56 
66 391s 5625 71s 721s 47s 83 89s 969s 117254s 
490s 692s 77 717 878 118218s 24s 36 367 406s 
639s 799 856 954 119133s 327 55s 58 451 698s 
120029s 108 242 316s 768 839s 66s 72s 86 931s 
38 121037s 269 971 122070 120s 98 205s 83s 
335s 99 515 803 60 123389 534 56s 779 905s 28 
89s 124075 239s 446 955s 60s 125224 744s 816 
126067 121s 27 68 393s 436 589s 688 802 967s 
127004s 490s 991 128176s 533s 670s 955 63 129123 


W drugiem dniu ciągnieniu padfo: 
20.000 zł, — 116491 

10.000 zł, — 73035 174857 

5.000 zł. — 81848 4:7 

2.000 zł, — 52590 105515 179143 —- 


1.000 zł, — 21876 34861 41716 100456 
118902 161196 

500 zł. — 6323 11815 13509 24005 
16740 72375 85515 87510 94008 159612 


400 zł. — 17101 35798 44067 46441 
65087 72507 97786 110858 110948 120687 
135862 134494 175165 179354 180745 


173063 PTE 
12832 29672 30150 


300 zł. — 1980 9486 
35351 38884 39052 62325 62690 68932 


83831 91736 94200 109746 117779 127303 
124280 130823 151322 154713 175662 
178725 

250 zł, — 4113, 4947, 3649. 10655, 
11857 13346 14369 15720 21579 31909 
30774 36001 39443 50131 53517 63672 
64984 68695 77263 79228 76164 82766 
85750 91590 94714 98224 107463 155107 
117254 119136 128498 134689 144886 
153782 157074 161454 169002 166966 
172873 177494 180515 182898 184198. 


Po 50 zł. — z literą s po 200 zł. 


358.539 79s 864s 67 1076 432 502 628 797 855 
96 20615 156 88s 593 816 3082 375s 435s 85 4254s 
316s 64s 755s 5068 125s 255 651s 6028s 102 268s 
444s 83 668 734 850 954 7077s 198 216s 89s 321 
500 648s 87s 720s 42 5i 947s 8245 718s 27s 43 97 
9038s 115 230 77 792 878 


10271 338 85 522s 816s 54 11415s 5ls 687 808s 
12056s 272 77 341s 427 667s 754 889 983s 13213] 33 
402 38 79 881s 82s 900s 14111 312s 430s 637s 749s 
930 15108 27s 80 87 200 52s 466s 87s 586 828 88 
955 16335 725s 853 17057 124 59 224 327 438s 
632 86s 891s 18079 147 284s 381s 613s 709 900 
19078 224 857 405 70s 851 911s 84, 253s kak 510, 298, 720 e i AEA 
20142 227s 342s 641 958s 21006s 334 37 444s s s 458 552s s 97s 
907s 224185 39 23103 517s 31s 638 24233s 450 56, 131010 82s 89 138s 202s 652s 132069s 144s 210s 
515s 877 25068s 170 617 960s 26308s 450 515sj215 461s 780 828 957 133195 520 38 640s 829s 
665 741 46 57 913 25, 77s 271785 321s 734s 840 |949 134349s 444s 590s 695s 931 135210s 9845 
75 28090s 360 723s 77*957s 29393 892s goi RE oj ze A = S RETIDA 
$ s 5 s 928 5 s s 

30693 31092s 142 404 16s 548s 7118 815 60 961 | Ess- 732s Odjs 139264 366 404 Sane <39 625 FAOk 


32022 148 216 443 84s 509s 630 334158 61 501s | $555 
603 20s 700s 19s 34160s 215s 56s 65s 502s 350155) 1402355 71s 680s 805 956 60s 141131 74s 415s 
697s 912 47 64s 142000s 13s 384 474s 553 593 


210 36s 646s 731s 36052 105s 208s 83 391s 5925 
37055 1148 Z70s 564s 616 57s 88131s 233s 3235|os2 143115 54 507 781s OTIS 1445115 92s 6145 
58s 751s 890s 145059 188s 267s 561 62 639 68 


475 795s 392218 373 413 684s 990. 

40074s 204s 400 562s 674 92s 793 810 41088s [97s 760s 890s 928 46 48s 50 146255 331 42s 83s 

177s 221s 67s 458s 588s 874 42074 231s 390S|09 147044s 407 12s 597 718 842 148111s 61s 304 
457 675 86 717s 24 67 94s 859s 918 149030s 425 
660s 66 7065s 858s 

150421 28 81 84s 586s 600s 728 151211 621 
Sőis 937 152285 504s 760 62s 820s 153109s 228 
801 70s 1541605 278 375s. 87s 424s 550 786. 823 
988 155280s 615 74s 76s 706 96 893s 156126s 575 
634s 754s 820s 905 157166s 285 463s 65 517$ TZ 
7225.96 814 914 1581048 08 16 579 645s 159010 
771s 97 

160104s 80 83 330 402s 70 582 68s 846s 72 
903 161013 128 279s 431 84 586s 674s 763 87 
162006 518 86 779 817 993s 163638 718s 9285 
164964s 165026 264 342s 603 755s 166177 2595 78 
390s 595 614 45s 817s 46 962 66s 167050 118 311s 
648 780s 825s 168141 865 487 1690658 117 55 424 
89s 722 828 78 937 

170267s 448s 653 69s 797 171068 208 38 505 
75 877s 172028 209s 467 512s 938 49s 173130s 
324 26 647s 778s 809 901 174176s 244s 447 577$ 
625s 719 824 175057 142 396 423 56s 176223 28s 
72 351s 45ls 8ls 664s 731 177011 783 975 
178004 113 36s 333 571 692s 709s 71 99s 826 
9łis. 

180392 95 422s 515s 676s 89s 706s 843s 47s 
181106s 72s 269s 361s 503 672 730 895 182008 
55 152 249 313 36 63s 460 £66 ISA014 463 778 
560s 184263. 


na Nr. 


padła na Nr. 


173232 


14 Piotrkowska 14 


aparat. by przygrywał do spo- 
żywania sntej kolacji, poczem 
zamknęli go, bon. brydż. 


doskonale przygotowana przez | 


orzewinęła siè 
stałego wówczas kierownika 
Bronistawa Szulca, a saaa 
dzisiaj ta sama drużyna, pomna 
jego zasług, dla zaznaczenia 
swego istnienia oraz wdzięczno 
ści, sprowadziła go dla uczczc- 
nia swego święta zawodowego 

Koncert poświęcony był twór 
czości mistrza z Bonn, którego 
muzyka jest ulubionym koni- 
kiem dyr. Bronisława Szulca. 
Uwertura „Egmont“, Eroika i 
koucert skrzypcowy w wykona 
niu laureata ostatniego między- 
narodowego konksrsu im, Wie 
niawskiego, Henryka Temianki 

- to uczła niebywała, na któ- 
tej zebrali się wszysey muzyki 
jący łodzianie. Zabrakło tylka 
snobów łódzkich, którzy — jak 
dawniej samowar na herbatę — 


Muzyka Eroiki ma taki pałos 
bohałerskiego napięcia i taką 
plastykę bohaterskiego rytmu, 
Że nie znając nawet pobudek, 
z jakich się zrodziła, słuchacz 
odczuwa w niej wyłaniający Się 
z każdego niemal frazesu pod- 
niosły naslrój wielkiej chwil 
dziejowej. W zakończeniu sym 
fonji twórca porzuca nastrój re 
ligijny, by zaintonować hymn 
zwycięski, Zwyciężyli i filhar- 
moniey, odtwarzając dzieło z 
należnym pietyzmem, zwycię- 
żył również ip. Temianka, a 
nietylko konkurs. ale i łódzką 
publiczność, która nie szczędzi- 
ła mu głośnych ohjawów zado: 
wolenia. F. Halpern, 


„czarodziej- 
po dwuch pró- 


sczonu Ü- 


by muzyka 
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ię wiar R we. CUKIERNI R Przy ul. Prez. Narutowicza róg Marsz. Pilsudakiago 


która obfitować NE pod firmą „MIECZYSŁAW: (daw. lokal cukierni Komara) 

piwarcie =: w znane że swej dobroci 028 i (WS ESS że ZK o zaj HA 

dn. 16 kwietnia wyroby cukiernicze czarna kawa Rendez-vous eleg. świata. czasopisma 
J fasonów. Polecamy się Sz. Klijentom 


na sezon wiosenny i letni różnego rodzaju i | NK EART ai Również 


otrzymaliśmy duży wybór OBUWIA SPORTOWEGO najnowszych 


mmm: J. WENDMAN 


Do akt. Nr. Km. 581|35 | 
OBWIESZCZENIE, 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
dzi rew. 3-go, Wacław Kosselik 


zamieszkały w Łodzi 
przy ul. Wólczańskiej 63 


na zasadzie art, 602 K, P. C, ogla- 


sza, że w dn. 18 kwietnia 1935 r. 
o godz. 12 w Łodzi przy ulicy 
„ Wodnej 
S duza a mianowicie: 


kredens stołowy, biurko, kanapa, 
radjo aparat 4-lamp. z głośnikiem 


oszacowanych na łączną sumę zł. 675 
W tych dniach ukaże się pierwszy numer bogato ilustro- | któ można oglądać w dniu licyta 


wanego tygodnika p. n. 55 cji w miejscu sprzedaży, w czasie wy- 
„Przegląd Palestyński" 7% ns ws: 


K : G . i 
poświęconego += dbaj Paca informacji s wszelkich dziedzin życia Nowej Sprawa Heleny Blach PK p en 


Palestyny sławowi Kralkowski emu 


rew plow 1 iva 


g. jeerberqoue 


poleco ŻE” mo (Ja 


td. Sg 


maszynową-Pejsachową codziennie świeżą | mąkę maco- 


„PRZEGLĄD PALESTYŃSKI" a Haslo pi KYGIENA” MACĘ wą znaną se swej dobroci poleca po eene konkurencyjnej 


zastrzeźonej, współpracy najwybitniejszych palestyńskich i pozapale* Piotrkowska 38, tel. 143-82, oras 
styńskich sił fachowych. Cukiernia N. WEINBERG s makaron kl w wielkim wyborse, 
PRZEGLAD PALESTYŃSKI" już w pierwszych AA 9? > CA I MĄKA znajduje się w flrmowem opakowaniu. 
4 namieści m. in. artykuły, ko- sels [| 
respondencje, reportaże Bia SOBIOCYCH ROZK wspólpracowników pa- ia RR AE AE 0©©GGG00G0G00000QGGG00G 
lestyńskich: M. Asafa, Dr. Ger oldberg-Luft, B. Grynbauma, Emm ! 
Lewin, Dr. Schróarisku Lewina, M. niani hain PRA Zweiga i w. ed Ge w zakres czysrosenia ssyb, frote BIURO RACHUNKOWO-POWIERNICZE 
powania, cyklinowania i drutowani a Spółdzielnia z odpowiedzialnością udziałami 
posaduek. Sprzątanie blur i mlesskań | w Warszawie, ODDZIAŁ W ŁODZI, Piotrkowska Nr. 91 m. 15 tel. 257-51 


MASZYNOWĄ-HIGJENICZNĄ z pierwszo: | oraz pakowanie oklen i drawi ne | Organizacja, prowadzenie i nadzór księgowości. Kontrola przedsiębiorstw, 
rzędnej mąki po cenach przystępnych Gaor Nasi Administracja edy AA ję, tabu aji in dc AE prawnych i fizycz- 
oleca zn nych. Projekty organizacji. indykacja należności 
Paste piekceski DA. JEE EN) ra 108-47 pryw. firmy RESTM Ę OPER ce = 


Centrala: AL. KOŚCIUSZKI 11, tel. 263-00 dą do salą T-ef. 
Filja: PIOTRKOWSKA 24, tel. 173-46. M A LĘ AE polo cienka i smaosną po Benach konkurencyj- 


KOLUMN dluzcletni z roku ubległego GRUPA LIEDNOCZONYCH PIERARZY 


CENY LIKWIDACYJNE! | DŁUGOLETNI PENSJONAT Porajonat Radoszyckiedć ul. Śródmiejska 7, telef: 137-02 i 158-12: 


PAFBEE Prysórskiej” „SWIT i Jasiński (LECZNICA OMEN 
| 


W KOLUMNIE obecnie UL. PAŃSKA 2 Składy prowadzone od 1870 r : binet dentysty 
przeniesiony został do komfortowo- | (róg Pałacowej) poleca na nadchodzą- || w Łodzi, ul. Andrzeja 10, iel ı 9a czny 
nowe i używane urządzonego lokalu przy ul. ce święta Wielkanocne elegancko u- || 168-56, w Łęczycy, ul, „Poznań- Główna 9, telef. 142-42 
ska 30, tel. Przyjmują lekarze we 
Polecają pierwszej jakości NA- || wszystkich specjalnościach 


SIONA rolne, traw, drzew, wa- 
rzywno i kwiatowe. NARZĘDZIA Analizy lekarskie, zastrzy 


Maszyny do szycia Warszawskiej 8 rządzone pokoje, Kuchnia wykwintna 


[10 i rytualna. Ceny przystępne. Zgłosze- 

materace i tapczany higjeniczne | Tel. 20, ken i AW KIEGO |” na miejsc ewent w Łodzi u pp, 
u, ości Radoszyckich, Piotrkowska 79, Fry 

A. Waicman na ARASMAN święta rych, Zawadska 12. i prayrzad y ogrodnicso-pszczelni- ki, ij lampa 


Cenniki na każde żądanie rozsy- 
łane są bezpłatnie. 


6 SIENKIEWICZA 6 I cag: NAWOZY preparaty i eapi | ý Kwarcowa. 
|Willa skanalizowana. Bieżąca woda chemiczne do celów ogrodniczycł tacja zapobiegawcza 
IEEE O DE w każdym pokoju. Wszelkie wygody. Gabinet kosmetyki pozatem APARATY do zraszania jo zopan k irie 
Obsluga solidna. leczniczej i toaletowej roślin, drzew, krzewów i t. p. cie- 
ezami owado i grzybobójczemi, Porada 3 Zł. 


Imstyfuf Kosmetyczny 
„DEA” | KOLUMNA | 7 SZWALBE , 


pod fachowem klerownictwem PE il $ ] 0 N AT „ED ||) R R” i iza a rei Fa pyJ AMY, KOSZU L E 


i wszelką bieli- 


R proclame og: dze: 


pG olonki i tkaniny po 


As lekarze, (POLAKOWOWEJ) defektów cery. snę męską pg. ALS z własnych i po- W ten ae Tt 
Cegielniana 15 przyjmuje zamówienia na święta Usuwanie bezpowrotnie | ber wierzonych materjałów szyje praco-| Ę 4 arie RUDOLE JUNG 
tel. 149:07 wielkanocne. — aa. Rye o dd O WRAY M. Hotl na ku 169,26% Wólczańska 151 tel. 125.07 
rimuje od 11—2 1 od 5—7 wiecz, Wólczańskiej 4, tel. 165-93 eama | elle, iotrkowska ' Rok założenia 1894, 
Dźwiękowe kino Dziś i ini nasi | ch! Tryumf sowieckiej kinematografii. 
[jl y Na wystawie weneckiej nagrodzony Fa nagrodą 


Przedwiośnie 


 |Petersburskie noce 


Film mówiony i śpiewany w języku rosyjskim, 
Ceny miejsc: I m. 1.09, II m. 90 gr, III m. 50 gr. Kupony ulgowe po 70 gr. 


Żeromekiego 74.| 76 Następny program: „MŁODY LAS“ — potężna epopea miłości, bohaterstwa i poświęcenia. — W rolach gł. 
tel. 129-88 Marja Bogda, Adam Brodzisz, B. Samborski, Juaosza Stępowski, Stefan Jaracz, Michał Zniez i Wład. Walter. 
Kino-teatr Dziś i dni następn. Wesoła opowieść miłosna ze śpiewem, tańcem i muzyką p. t. 
Kopernika 16, tel. 140-72 Uczta dla serca, ucha i oka! 
or _ PW rolach głównych: Johm Boles, Pai Paterson oraz najweselsze trio ko- 
Pocz. w dni powsz. o 4rej, mików: Herbert Mundin, Spencer Tracy i Sid Silvers. 


w soboty, niedziele i święta "4 
o godz. 12-ej Nasz świąteczny program: „Dla Ciebie śpiewam” Jan Kiepura, Marta Eggerth. 


[MA „ 
S. GEFO 


ANA 


Nowomiejska 
s fel.187-9] 
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” PIOTRKOWSKA wiosne PULLOWERY, SWETRY 


MĘSKIE, DAMSKIE i DZIECINNE w wielkim wyborze oraz jedwabną 


a da Bieliznę, pończocny i rękawiczki po cenach fabrycznych 
WIELKI WYBÓR! Naczynia Naczynia kuchenne, aluminjowe i emaljowane, Ostrzenie | Plalęrowanie 


Platery, wyżymaczki, Soyzoryki, brzytwy i inne ; 
NISKIE G E N Y! = eini gospodarstwa domowego wszelkich przedmiotów, 


— "TELEFON 245.85 == 245-85 = 


Zrzeszeni Fryzjerzy! 


PIOTRKOWSKĄ 67, telefon 244-40 (pasaż Casina), — 
Zawiadamia ny Sz. P. T. Klijentelę, iż w dniu 15 
b. m. rozpoczynamy reklamowy miesiąc trwałej ondulacjj 
najnowszymi aparatami. nprpwadzanyini s Wiednia, 
Jak również zawiadamiam Ss, P. T. Klijentelę, iż 
s dniem 10 b. m. przystąpiłem do powyższeļ firmy, ja- 
ko współwłaściel i polecnm się Sz. Klijenteli. 


|MONADA | 
0 


Komitet Synagogi a Kościuszki 


podaje do wiadomośc! osób, które nie gi A. | miejsc na r. 1934135, że 


KARTY WEJŚCIA 


N HERBAR, KAWA 


BOLESŁAW. Ś : na nadchedzące święta Wielkanocne WAŻNE RÓWNIEŻ NA MAZKIR. wy- 
na Swięta dawane będą w kancelarji Synagogi (ul. gelona 8), DZIŚ, W NIEDZIELĘ, 
DOKTÓR Dr. med. i 14 b. m. w gods, 12—2 po poł, oraz w ŚRODĘ, 17 b. m. w godz. od 10-oj 


KLINGER 


spec. chor. seksualnych, 
wenerycznych i skórnych 


Andrzeja 2, tel. 132-20 


Przyjmuje od 9—11 rano I od 6—8 w 
W niedzielę | święta od 10—12 


Dr. Feldman 


Akuszer-ginekolog 
mieszka obecnie 


Kilińskiego 113 
(Nawrot 41) Tel. 155-77 


wo r 


Dr. med. 


NIEWIAŻSKI 


Speojallste chorób wenerycznych 
skórnych ! seksualnych 


Bndrzeja 5, telef. 59-40 


przyjmaje od 8—1i rano i od 5—9 w 
w niedslele i święta od 9—1 


a Dr. med. , 
M. Dawidowicz 
chor. wewn. 
ELEKTROKARDJOGRAFJA 


(zdjęcia prądów egynnościowych serca) 


wl. Narutowicza 42 
Tal. 184-91 


-= —— mm rk na 


Dr. med. 


$> MANTOR 


Spec. chorób skórnych 
i wenerycznych 


UŁ. PIOTRKOWSKA 90 
tel. 129-45 


Przyjmuje od 8—2 | od 6—0 wiecz 
W niedz. I święta od 8—2, 


—— 


Dr, med. 


wołkowyski 


przeprowadził się na ul. 
cegielnianą 11 tel. 238-02 


Choroby wenerycane, moczo- 
płołowe | skórne 
Przyjmuje od 8—12, 4—9 w. 

A niedm. i święta od 9 do 1 po po 


ZR 


——s 


— 


DOKTOR 


REICHER 


powrócił 
Specjalista chorób skórnych 
wenerycznych i seksualnych 


Południowa 28, fal. 201-93 


przyjm. od 8—11 rano i 5—8 w. 
w niedziele i święta od 9—1 pp. 


Kino Teatr 


MIBAŻ 


11 listopada 16 
(Konstantynowska) 
Sala dobrze ogrzana 


M R———>>)>>>>>>>LbLLLĆLkbssścsskcsSśŚśśvbśśśśscss śr rs o me RÓ R O ik ORG Pk dł ai E 


do 12:ej w południe. 


A 


p 
Zarazem komitet uprasza o każdorazowe okazywanie biletów przy 
o wejściu do Synagogi, gdyż osoby, nie posiadające biletów, beswzględnie 
Ch b b hi wpuszezane nie będą. 
oroby nerwowe 1 psychiczne 
przeprowadził się Piotrkowska 44 SEED 
na ul. Sienkiewicza 31 | /A Przejazd 2. Dr. Jan Polak ź 
s; s Fi 


Tel. 147-72, 


choroby wewnętrzne i allerglęzne 


Nawrot £, tl. (61-21. 


przyjm. w godz. od 17-ej do 
20-ej. 


Choroby wewnętrzne 
przeprowadził się 
na ul. Zawadzką 16a 
fr. I p. tel. 224-78 


Lekarz - 


DR. MED. MARJA 


LEWINSONOWA 


chor. weneryczne i skórne 


Dentysta 


L. AALELRÓŻTANI 


Piotrkowska 86, tel. 145-63 przeprowadziła się godz. przyj. 9—10 i 5—7 w. 
Kosmetyka lekarska na ul. Piotrkowską 35 2 zw | 
pielęgnowanie cery tel. obecny 179-57 DOKTÓR 

SZKOŁA KOSMETYCZNA m 
zatw. przez wł. państwowe, czynna y Z. Kenrykowski 

Godz. przyjęć od 210 rang. 06 A wees | meil Specjalista chorób wenerycznych 

Y skórnych i seksualnych 
iktor Filter A. Kleszezelski = 

Wiktor Miller Traugutta 9, toti? 

Chi -Urol 
choroby reumatyczne Chor. a A | dróg przyjmuje panów od 8—11 | od 6—4 w. 
ul Sienkiewicza 50 moczowych w niedz. i święta od 9—12.30 pp. 
. H Panie od 10—11 r. i 6—9 w. 
NARUTOWICZA 16 
Tel. 146-11 (Piłsudskiego 76). Telef. 127- 70 RT + ZEP 6 1 
Przyjmuje ad 4—6 po poł. Kancelarja Adwokata 


przyjmuje od 4 i pół do 7. 
elna Terapia. 


Dr. med. 
J. SCHLOSSER 
o | 


CHIRURG | 
przeprowadził się 


na ul. Cegielniana 30 
Przyjmuje od 4—7 
Tel. 122-16 


DGRTÓR 


H. SZUMACHER 


Choroby skórna I weneryczne 


Piotrkowska 56 tel. 140-67 


Fizy 


Dr. med. 


Maria Gutman 


Gdańska 26, tel. 173-00 
ord, codz, 3.30 — 5.30 pp. 


—— 


Leona Kanela 


przeniesiona zóstała 


do Warszawy 
na uł. Koszykową 39 m. 8 
tel. 8-94-86, 


JP RACA” 


RER Zawodowe Żeńskie przy 
'ow. Szerzenia Pracy Zawodo- 
wej wśród Kobiet Żyd. 
Wólczańska 21, tel. 167 15 


przyjmuje zapisy na nast. dsiały: 


a= Narutowicza 6 
Bogaty wybór palt 
wnajlepszych gatunkach. 


Dr. med. 


$, Kryńska 


Ubeznieczalnia Społeczna w Łodzi 
ogłasza 


PRZETARG 


na dostawę mechanicznych Środ- 


ków lokomocji dla potrzeb pogo- Chor. skórne 1 wenerycane 


(kobiety ! deteai) 


towia chorobowego. ' 1. Szt 
Sd —9 w. ; > ` „ Sztuka stosowana- 
Pesjmoje od Dol od 5—0 w | Bliższych informacji udzie |$ienklowiem SA tolet: 14-10)” T ateka stos 
Wy: dział Gospodarczy Ubezpie- Pi przy]. od 11—1 | 5—4 pp 2. Krawiectwo damskie x 
DOKTÓR czałni, ul. Np "RA, 225 w go- Bem krój 
w k ki PA i od ej do i2-ej. 3. Gorseciarstwo- krój 
a a9unows i IEE T yet Wood pra 4. Modniarstwo-kapelusze 
Spes. chorób wenerycznych py Bl OW Ag 5. Bieliźniarstwo- krój 
p yeznych, ERE ; R” A 
seksualnych | skórnych łączonym dowodem wpłaconego 6. Ondulacja 
Gabinet Roentgeno- i światłoleczniczy Ee jezyk papa Pracy ści ek 7. Manicure 
doży re WY hirien 1935 r., do godz. 12-0j, w Inspe- adj speed e wys Sekretarjat czynny w godz. od 
„Ai aa oo A GBI sb ktoracie Administracyjnym Ubez- ANDRZEJA 2, tol. 26-66 9—13 i 15—19. 
w nłedziełe i dwiąta ad 10—il pieczalni, ul. Wólczańska 225. przyjmuje od 4—6 4+%%%% 


Í REWJA MODY 


Zysk bez ryzyka! 
Cukiernia „ZR ÓDE O” 


== NA KURSACH KROJU i SZYCIA == Przejazd 1. — Tel. 209-87 i 133-72 
ZNANE KURSY KROJU i SZYCIA poleca 
M. Grynblat Zawadzka 36 ji] »: == PĄCZKI m 15 (r. 


— ursądzają — 


w niedziele, dnia 14-go b. m. © godz. 11 rano 


WE WŁASNYM LOKALU, REWJĘ MODY WIOSENNEJ wykonzną przez absolwentki 
Kursów według oryginalnych MODELI PARYSKICH. 


Do każdych 5-ciu sztuk 
1 sztuka gratis 


W 


Pierwszy raz w Łodzi! Ostatnie 2 dni filmu sowieckiego p. t. 


BIROBIDZAN Cuita zwa w wet graz Nowi budzie 


prod. Sowkino w Moskwie. W roli głównej W. GARDIN 
Anons! Następny program: „Siostra Marta jest Szpiegiem” 


Nr. 103 


Warszawi 


szkła, porcelany, kryształów I srebra 


Poleca na święta 
Wielki wybór 


A Naka j wychowanie [jj 


MATURZYŚCI! Niemieckie wypra- 
cowania wszelkiego rodzaju po ce- 
nach najniższych, Dowborczyków 26 
m, 41. tel. 143-84, 10166-3 
ZLOTÓWKĘ za lekcję nauki języ 
ków angielskiego, francuskiego, 
niemieckiego, Uczę osoby dorosła 
i młodzież szybko metodą praktycz 
ną. Telefon 152-19, dzwonić od 3 
do 4. 4514—2 


—_ 


— 


MATURZYŚCI! Wypracowania fran 
cuskie i niemieckie. Cena przystęp- 
na. Sub. „G. G.* 10219—2 


A9 Kupno i sprzedaż. 

un ACET 

PARCELA leśna 7 tysięcy mtr. kw. 
ua terenie letnisk „Wola Mecka” 
>kazyjnie do sprzedania. Wiađo- 
mość: Kopernika 19, m. 20. 
UWAGA! Poco śpicie ma słomie, 
gdy od 3 zł. tygodniowo dostać 
można materace, otomany, tapcza- 
ny, leżanki i krzesła. Setki klijen- 
tów się już przekonało, iż najsolid 
niejszą i najmocniejszą robotę wy- 
konuje się tylko u  tapicera P. 


Wajsa, Łódź, Sienkiewicza 18. Pro- 
szę przyjść, przekonać się! 
9977--10 


PRACOWNIA SUKIEN 


M. MAJERCZYKOWEJ 


została przeniesiona z ul. GDAŃSKIEJ 65a, na 


ul. Piotrkowską 12 


TELEF. 
e 113-19. 


Poleca najnowszą kolekcję wiosenno-letnią z naj- 
elegantszych materjałów krajowych i zagranicznych 


MEBLE 

stołowe,  sypialki, gabinety, 
krzesła dębowe, stały owalne, 
-iapczany oraz wszelkie meble 
najnowszych fasonów. Ceny ni- 

skie, warunki dogodne 

105 Plotrkowska 105 

w podwórzu, telef. 136-27 
S. BIMKE 23—12 
DU SPRZEDANIA urządzenie 2 po- 
koi: stołowy (wiedeński), sypialnia, 
knelmia, lampy, dywany. Traugutta 
nr. 9, ro. 10, godz, 10 — 12; 18—20. 
102052 


— „mą a 


URZĘDNIKOM NA RATY! Fi- 
ranki, tiul i siatka. Eleganckie 
damskie płaszcze. Różne  jed- 
wabne, wełniane i do prania 
towary na snknie. Biały towar, 
obrusy, kapy, kołdry, chodniki, 
damska i męska bielizna, obu- 
wie, pończochy poleca Leon 
Rubaszkin, Kilińskiego 44. 
144—8 


—— i 


MAŁY dobrze prosperujący lokal 
stolarski z  korapletnem urządze- 
niem tanio do sprzedanią. Hempel, 
Sierkiewieza 59. 10229—3 
— A M A.M! mm 


PIES czystej rasy „Rotwajler” 
ili-miesięczny do sprzedania ul. 
Zadkątna Nr. 10 dozorca wskaże. 


MOTORY Elektr, 


i 100 koni 


3000 volt ! szereg mniejszych 
nisko napięciowych motorów 
okazyjnie do sprzedania 


Inż... REICHER I s-ta, tin 


Poludniowa 28, fel. 21-000 


DO SPRZEDANIA 
powodu przeprowadzki 
kredens kuchenny, Lipowa 48 m. 24 


natychmiast z 
otomana i 


Choroby zwierzat 


(Specjainość— psy domowe) 
Lekarz weterynaryjny 


M A. Reich 


przyjmuje codziennie od 9 do 
1 i od 


4—7 p.p. 
Wyjazd do chorych zwierząt 
Nawrot1a, Ii p. Tel. 175-77 | 
Ceny lecznioowe. 


POSZUKIWANA wychowawczyni 
do rocznej dziewczynki, obznajmio 
na z gospodarstwem domowem. 
Zgłoszenia tylko z referencjami‘ 
Fuchs, Narutowicza 42, prawa ofi 
cyna TI p. dziś od godz, 11 = 1 pp. 
1 4 — 8 wiecz. eq 


A jednak um toń, Likiery, tuny 


najlepiej jest 
kupować 


krajowe i zagra- 
nicane oraz 


towary 


14.IV.— „GŁOS PORANNY” — 1935 


MŁODY człowiek, który niedawno 
powrócił z zagranicy i gruntownie 
opanował język francuski i nie- 
miecki poszukuje jakiejkolwiek pra 
cy biurowej. Oferty sub „Compta 
ble”. À i 
BUCHALTER — korespondent pol 
ske-niemiecko-francuski przyjmie 
pracę na godziny. Łaskawe oferty 
sub. „Pierwszorzędny* do „Głosu 
Porannego”, z 


Uzdrowiska E 


Pensjonat „ZDROWIE“ 


L. RAPAPORTOWEJ 
przyjmuje zamówienia na święta, 


Telefon Wiśniowa-Góra Nr, 7. 
Lokale B 


Komforfowo urządzone 
2 pokoje, kuchnia, wszelkie wy 
gody, telefon, I piętro, z powo 
du wyjazdu do odnajęcia. 
Wiadomość w „Połlruchu'*, 
Piotrkowska 83. 


POKÓJ, poczekalnia, wszelkie wy- 
gody. Śródmieście I piętro. Fwent, 
dla lektrza, adwokata. Dzwonić 
141-41. | Meade" Jima 


DO WYNAJĘCIA przy Piotrkow- 


Dnia 18, 19 
I 20 b. m. 


JESH IĘDSZE.. nenea. 


daw. ćmielów 


Łódź, Piotrkowska 
sklep zamkniety! 


15 


31 


000% OGŁOSZENIA DROBNE 20000000] 


pisze jedna z uczestniczek Kon- 
kursu premjowego Kołłontaya, 
Właścicielka tego pieska przy- 
słała doskonały wierszyk, w któ- 
rym wychwala w pełnych humo- 
ru rymach zalety mydła Kołłon- 
taya z pralką. Można go używać 
do wszystkich celów nietylko do 
prania bielizny, pielęgnowania cia: 
ła, ogólnego czyszczenia, lecz tak- 
że do kąpania piesków. 
pieska możnaby śmiało porównać 
z śnieźno-białą bielizną. Na wy- 
stawie psów otrzymał on dyplom, 
zaś pani jego otrzymała od Sądu 
Konkursowego Kołłontaya premję 
Zresztą wszystkie Panie, które bra: 
ły udział w konkursie premjowym 
Kołłontaya, otrzymały upominki, 
nawet w wypadku, gdy odpowie- 
dzi ich nie zostały premjowane— 
Wszystkie te Gospodynie używają 
wyłącznie tylko 


Tego oto 


£ Pplem > 


* . 
UDT 
«.....4146444000 


re 
LILNULO 
LUTON 
LAT 


ze PESZTZY, 


skiej 120, 3, 4 i 6-pokojowe miesz- | SKLEP z mieszkaniem (© pokoje 


kania z wygodami, ciepłe, słonecz-| x kuchnią) zaraz do wynajęcia. Ul. 
`| Sienkiewicza 95, róg Głównej. 


ne. Informacje tel. 287-56. 


kolonja:ne i delikatesy 


w starej firmie, egzystującej o lat 41 


J. WOLSKI, 


DO WYNAJĘCIA 4 pokoje z kuch- 
nią z wszelkiemi wygodami z cen 
tralnem ogrzewaniem. Bandurskie- 
go 4, oraz 2 duże pokoje z kuchnią 
z dwoma weiściami i 5 pokoi z 
kuchnią. Narutowicza 54. Informo 
wać się można na miejscu lub tel. 
248-46. l 


p —=— 


DO ODDANIA ed lipcą 4-poko 
jowe mieszkanie słoneczne 
wszelkiemi ' wygodami oraz 
<entralnem ogrzewaniem oraz 
jeden pokój z osobnem wej 
ściem w domu p. J. Salomono- 
wicza przy ul. Gdańskiej nr 
57, Telefon 185-94. 10217-2 


81 4 POKOJE z kuchnią ze wszel- 
kiemi gvygodami, w łądnym i spo- 
kojnym domu do wynajęcia natych 
miast. Ul. Andrzeja nr. 31, tel. 
123-22, 

8-POKOJOWE mieszkanie z wszel- 
kiemi wygcdami w czystym i ci. 
chym domu nie wyżej drugiego pię: 
tra poszukiwane tel. 155-90, 
RÓŻNE lokale natychmiast do wy- 
najęcia. Piotrkowska 79. Wiado 
mość m sekwestratora, adwokata 
Knepla. tel. 205-92, 
9209399990942909099990909090 


PLAC do sprzedania, ogrodzo- 
ny, 12 drzewek owocowych. Se- 
natorska 58, 


` 


SKLEP kolonjalny z2 pokojami 
oraz kuchnią z powodu śmierci do 
sprzedania. 
nin. pisma. ' 


Ex do wynajęcia. 


PIOIFKOWSKA a. 


Poszukuje się do wydzierżawienia 


Obszerny plac 2 hotznicą kolejowa 


Pożądańe zabudowania gospodarcze i magazyny. 
Oferty pod „Plac z bocznicą” do niniejsz. pisma. 


Motory elektryczne nowe i używane 


Wypożyczanie motorów 


Naprawa i przewijan e wszelkich motorów elektrycznych. 
Wykonanie szybkie i solidne. 


INSTALACJE SIŁY i ŚWIATŁA 
Inż. $. LEBENHAFT, LÓDŹ 


— Tel. 205-59. 


Sprzedaż i zamiana. 


Wólczańska 35. 


POSZUKUJĘ 2 pokoi z kuchnią, 
wszelkiemi wygodami, centrainem 
ogrzewaniem. Pośrednictwo niewy- 
tluczone. Oferty sub „Lipiec: do 
„Głosu Porannego”. 

POSZUKIWANE ładne 4-pokojowe 
mieszkanie frontowe wprost od go- 
spodarza w czystym domu w śród- 
mieścin. Oferty sub. „Mieszkanie”, 


SŁONECZNE 5-cio i 3 pokojowe 
mieszkanie (słażbowy, łazienka 
i t. d.) do wynajęcia, Piotrkow- 
ska 189. 

2 — 3 — 4 i 5-pokojowe mieszkania 
z wszelkiemi wygodami (z windą) 
Sienkiewicza 


Adres w administracji | 52. Wiadomość u  sekwestratora, 


adwokata Knepla, tel. 205-92. 


Tel. (26-39 


Najtańsze źródło nakupów świątecznych po najtańszych cenach z odsyłką do domu. 
pz z z z ei BNOS 


SŁONECZNE wyremontowane 
mieszkanie z wszelkiemi wygodami 
do wynajęcgia: 4-pokojowe, front, 
3 piętro, 4-pokojowe oficyna, 2 pię 
tro, Piotrkowska 200. u gospodarzą 
do 12 w południe. 


——— — 


POSZUKUJĘ. mieszkania 5 pokoi z 
kuchnią, wszelkie wygody. nie wy- 
żej drugiego piętra w śródmieściu. 
Dzwonić tel. 215-85. 


SLONECZNE 3 pokojowe mieszka 
nie z wszelkiemi wygodami do wy: 
najęcia Kilińskiego 125, tamże lo- 
kal fabryczny. 


DLA CIEKAWEJ i „13:15 listy 
do odebrania w administracji. 


W WILLI w ogrodzie nmeblowany 
pokój do wynajęcia za 50 ał i 75 
zł. miesięcznie. Gdańska 94, I p. 


Na 
święta!!! 


Ignatowicza kawa świąteczna 
zł. 1.05, 


1.20, 160, 2.10, 3.20 4.00 


i 4.50 za 1/4 kg. 
Mieszanka Firmowa zł. 2.50 za 1/4 kg. 
Wielki wybór WIN i SPIRYTUALJI, — 
Win REŃSKICH i MOZELSKICH 1929, 


1932 i 1933 r, bezpośrednio importowa- 
wanych, oryginalnego rozlewu, niedości- 
śnionych pod względem smaku i bukietu. 


Zniżone ceny na: 


sułtanki obecnie 0,70 i 0.90 zł, za 1/4 kę 
koryntki 0455 DOD 2 «41,3 
migdały ałodkie 1803 200 s w u o 

4 gorzkie 22S y a © 
cykata 2.50 m ES 
skórki pomarańczowe w cukrze 1.25 „ w „> » 


mąka luksusowa do ciast: 
w oryg. woreczkach po 25 kg 1.15 „ 


„ S5kg. 230, 


KONSERWY owocowe, jarzynowe i rybne 
Oliwa jadalna po zniżonej cen e 


cia Ignat owicz 


Import kawy i palarnie. 


Piotrkowska 96 i 123 


KAWALER (izr.) lat 27, na stano- 
wisku, pozna młodą, inteligentną, 
wykształconą, z dobrego domu pan- 
nę w celu matrymonjalnym. Oferty 
nieanońimowe z fotografjami sub. 
„Solidny” do „Głosu Porannego". 
Dyskrecja zapewniona. 

MICHAŁ ELJASZ SKORUPA 
zagubił dowód osobisty wyda* 
ny przez Magistrat miasta To- 
maszowa-Maz. 449—8 
UWAGA! Nowootworzoną wypoży- 
czalnia najelegantszych sukien ba- 
lowych, ślubnych, smokingów oraz 
traków. Ceny niskie. Gdańska 64. 
POKÓJ umeblowany jednooso- 


bowy, słoneczny do wynajęcia. 
Sienkiewicza 40. m. 23, 


16 141V.— GEOS PORANNY” — 1935 Nr. 108 


HURTOWNIA WYROBÓW GUMOWYCH Api 208 ZEE 


EH. TENENELUM murua 16 BERSON-SEMPERIT 


. SAMOCHODOWE, MOTOCYKLOWE 
UWAGA: OPONY i DĘTKI SAMOCHODC T ORAZ_ ARTYKUŁY CHIRURGICZNE, 


==POLECA+ == a zt = „SEMPERIT TECHNICZNE, SPORTOWE i t. p. — — 


prana Pani = iż A. A. Ogórek esa 


Na Wielkanoc KUNENUWINNNZNINICZHEW | [PECZANA SPOŁECM W ti 


Wyborowe makaroniki oraz wielki wybór T & | dg = s ea 15 b >  PRZPOSZY WA uy: 

n ] awanie statyt egltymacyj u pieczeniowye 
szekolady i cukrów poleca a S P PEDEN j- Stała legitymacje otrzymają przedewszyst- 
Dorstea m. kiem osoby nowozgłoszone do ubezpieczenia, t.j. 
LL. i na święta najwspanialszy film = pa Sza i piae którym dotąd 

R : OD : : nie wystawiûno legifymac YMOZASOWEJ. 

Śródmiejska 6. f z najsłynniejszą gwiazdą doby obecnej R; Legitymacja stała musi zawierać fotografje u= 
inż , > bespieczonego i tych członków rodziny oraz osób, 

P aj FARTA p ra w ma k które ustawowo p uprawnione do świadczeń i u- 

Drzewka PO DEIANEP M | zew wt 

K mp OnE 47 rl. EA i Fotografji na białem tle, bex nakrycia głowy 
RZEWY sr" > y - . w z (rozmiar 45X53 mm.) obowiąrany jest dostarczyć 
róże, rośliny zimotrwałe (bylmy), Dalje (Gieorginie) | | ubezpieczony, gdyż tylko pod tym warunkiem mo- 


poleca w wielkim wyborze że być wydana mu stała legitymacja, umożliwia- 


| w filmie 
JERZY KOŁACZKOWSKA | | | i ae T otaa 'Ubeapieczalni Ea pp Een 1 


Soba Plotrkownka 24. Telefon 222-00 A GAZ U | PA Kęgitymacje atale wydaje bespłatnie Wydstł 
Ceny jak w szkółkach. Cenniki na żądanie. | = ku sil uk AAAA | 4.) Wd $ 1.2 l „asm ŻĘ 2 bę Wólczańska 225, w 
SE > Wata wne, kwiatowe l.trawy 4 b e Kolejność 1 Koy które zostaną ustalone 

ji (Der träumende Mund) . dla zmiany tymczasowych legitymacyj na stałe, 


będą ogłoszone dodatkowo. 


Czemiw budżecie jest kontrola | . AER 
«Tem dla zdrowia bywa „OLLA”? i w jezyku niemieckim. 
I |© DRZEWKA 
W TEATR ŚWIETLNY R i gł Pienne (stamowe) formowane. Specjal- 
+ GG (i W Arse ność Agrest wielkoowocowy szczepiony 
ie. CASINO i krgaczesty gwarantowany. Wielka pora zamawiać! Poleca 
55 Zakład Ogrodniczy 


beon Kolaczkowski Przędzalniana 86 


O R zu =. Jo aż m O a z 
z DZCZZEC" F f =a | tel. 115-02. Dojazd tramwajem Nr. & 


PRZEDŁUŻA ŻYCIE SAMOCHODU 


przez swą Elasfyczność — zmniejszone pompowanie = 


muzea 
TEERESZZA ZZ TDIOYZZ 

a | C H F P || Ej ma HURTOWNIA częsci Zamiennych — 

| PET TE 


EE JOACHIM GERSON Narutowicza 16, t. 12-10 


KRW De. med. * + 


Na qanceonries p B R Ą li ï O$ TRZ EŻENIE 


Wobee tego, że ostatnio zdarzały się wypadki pod- 

Ś wi i e t a powrócił rabiania przes nieuczciwą konkureneję znaku fabrycznego 

e if firai „MELIOR“ Ra aiar do pan pid tkackich, zazna- 

. EERE- e Mr óme czam, że posiadam wyłączną sprzedaż znanych od lat ze 

najlepiej i najtaniej il Cegiel ni ŻA 24 swego wysokiego gatunku biezów tkackich „MELIOR“ 

° 5 i tylko kupno wprost u mnie uchronić może P. T. Od- 
zaopatruje we wszystkie towary Tel. 216-90 bioreów od nabycia małowartościowych falsyfikatów. 

Oryginalne bicze mają znak fabryczny: 


mW. ; i a qJ MELIOR p D 
PRZY WIDZEWSKIEJ EA [r ludwik Falk 


zgłoszony w Urzędzie patentowym za L. 36583 odbity na każdej 
sztuce i podrabianie go ścigane będzie na drodze sądowej. 


mm Sa Choroby skórne i weneryczne BIURO HANDLOWE 
 ROKICINSKA 54." Dojazd Tramwajami 10i16 STEFAN GLAS 
Nawrot £. tl. (76-12 Łódź, Sienkiewicza 20, tel. 1w 


prajymuje 70—82 i od 5 — 7 I 


Kino-teatr Ostatnie 2 dni! Kino-teatr 


METRO’ Siostra Marta jest szpiegiem ADRIA” 


W rol. gł Conrad Veidt, Madeleine Carroll, Herbert Marshall. 


Film mówiony całkowicie po polsku. — Nadpr.: Aktualności Paramountu i P. A. T 
PRZEJAZD 2 Passe-partouts i bilety ulgowe, prócz urzędowych, nieważne GŁÓWNA 1 


Początek o g. 12-ej ANONS! Następny program: „Antek Policmajster" z Dymszą w roli gł. Początek o g. l-ej 


Kimo Dziś i dni następnych ! Nasz program świąteczny: 


Rakiefa |-"<E" 5a20ux | Józef SCHMIDT 
AARICIA | poret-PEŃsIoN" | 202E 


Sienkiewicza 40 
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SPECJALNY DODATEK „GLOSU PORANNEGO” Z DNIA 14 KWIETNIA 1935 R. Nr. 15 


PRAWA ŁODZI 


To jest tragiczna prawda: 
600.000 mieszkańców licząca 
Lódź, drugie co do wielkości 
miasto po Warszawie, ośrodek 
przemysłu polskiego — stoi wła 
Śeiwie poza nawiasem życia kul 
turalnego i umysłowego Polski. 
Niedoceniana przez społeczeń- 
stwo, ignorowana przez stolicę 
— spychana jest systematycz- 
nie do roli głuchej prowincji. 

O Łodzi mówi się w Warsza- 
wie częstokroć tak, jakby leża- 
ła nie w sercu Kongresówki, a- 
le gdzieś na dalekich rubieżach 
Rzplitej. 

Znam ludzi, skądinąd bardzo 
kulturalnych, którzy, mimo iż 
przewędrowali Polskę wzdłuż 
; wszerz, nie znaleźli dotych- 
czas (w 17 roku niepodległości! 
cząsu na zwiedzenie Łodzi. Nie 
więc dziwnego, że mają © na- 
szem mieście takie pojęcie, jak 
úw przysłowiowy już uczony 
francuz, który twierdził, że w 
Warszawie po ulicy Marszał- 
Kowskiej spacerują... białe nie- 
dźwiedzie. Dzienniki stołeczne 
traktują Łódź, jako złośliwy no 
wotwór w życiu gospodarczem 
Polski, a przeciętny łodzianin 
w przeświadczeniu mieszkań- 
ców stolicy jest jeszcze ciągle 
tym samym zahukanym groszo- 
robem z pewieści Reymonta— 
Że te głęboko zakorzenione 
przesądy nie mogą pozostać 
hez wpływu na stanowisko sfer 
miarodajnych względem po- 
trzeb i interesów Łodzi — tego 
chyba nie trzeba specjalnie pod 
kreślać. 

Fakty mówią same za siebie. 
Nie to jest zresztą najważniej- 
sze. Niepokojąca jest owa dziw 
na obojętność, z jaką przyjmu- 
ją te ciągle spadające na Łódź 
ciosy materjalne i moralne tak 
ambitni w innych wypadkach 
i ponoć bardzo do swego ro- 
dzinnego miasta przywiązani ło 
dzianie. Czasem tylko wobec ja 
kiegoś specjalnie „udažego“ wy- 
czynu któregoś z licznych na- 
szych warszawskich  „przyja- 
ciół*, rozlegnie się głos prote- 
stu j oburzenia. Robi się wtedy 
lekki buczek, ktoś ta prostu- 
je, ktoś inny tłumaczy... i wszy 
stko pozostaje po staremu. — 
A wroga propaganda  (propa- 
granda) nie ustaje, Czas wresz- 
tie skończyć z tradycją, „zady- 
mionego miasta opasłych gre 
szorobów i handełesów*. Papie 
rowe płomienie protestów na 
nie się tu nie zdadzą, a już na 
pewno zagadiienia nie rozwia: 
żą. Przejdźmy więc do rzeczo- 
wej analizy. 

Stwierdzamy fakt: Łódź od- 
grywa w życiu kulturalnem Pol 
ski rolę niewspółmiernie małą 
w stosunku do swej kluczowej 


pozyeji gospodarczej i kolosal- 
nych potenejonalnych możliwo 
Ści rozwojowych. Oczywiście 
Łódź, jako jednostka zbiorowa. 
Poszczególni łodzianie (z uro- 
dzenia) mogą poszczycić się nie 
lada sukcesami na polu pracy 
kulturalnej. 

W czasie, gdy z dnia na dzień 
potężniejący prąd regjonalisty- 
czny zwycięskim pochodem o0- 
panowuje całą Polskę, gdy 


Śląsk entuzjazmuje się Morcin-, 


kiem, Lwów sygnalizuje swą ży 
wotność „Sygnałami*, a nawet 
Przemyśl. uderza w „Gong“ 
swej kultury — Łódź śpi. Ba 
Łódź nie ma własnego oblicza 
kulturalnego. 

Jako regjon żadnych właści- 
wie wartości do życia polskiego 
nie wnosi — mimo, iż jest mo- 
że miastem Polski najbardziej 
awartem i żyjącem własnem ży 
ciem. 

Dlaczego tak jest? Skąd ta 
sprzeczność? W tem właśnie 
sęk. 

Żadne miasto nie jest tak pod 
porządkowane prawom ekono- 
miki, jak Łódź. Gdy inne mia- 
sta  rozbudowywały się planos 
wo i-regjonalnie — Łódź po- 
wstąwała spontanicznie, a obli- 
cze jej wykuwało się w ogniu 
gorączkowej pracy. W: Łodzi o- 
siadali ludzie po to tylko, aby 
dorobić się majatku £ Łódź po- 
rzucić. Wielcy magnaci łódzey 
jedną część roku pracowali w 


Łodzi. a drugą puszczali pienią 
dze w Meranach i Karlsbadach. 

Tak było przed wojną. Łódź 
rozwijała się, rosła na droż- 
dżach konjunktury — nikt nie 
miał czasu (ani ochoty) zasta- 
nawiać się nad takiemi zagad- 
nieniami, jak: wygląd estetycz- 
ny miasta i potrzeby kulturalne 
jego mieszkańców. Warszawa 
blisko, a i zagranicę można się 
było dwa razy do roku wybrać 
i tam dowoli „zakoszłowzć* 
kultury. 

Nie więc dziwnego, że w tych 
warunkach praca artystów i li- 
teratów łódzkich była więcej 
niż utrudniona. Rozpoczęła się 
masowa emigracja (kultury).— 
Kto tylko mógł przenosił się d" 
stolicy, aby na tamtejszym 
gruncie zbierać laury. A ilu wy- 
bitnych artystów i literatów po- 
czątek swej karjery zawdzięcza 
Łodzi, o tem wszyscy dobrze 
wiedzą. 

Tak było dawniej. Ale przy- 
szedł kryzys, x z nim gruntow- 
na zmiana sytuacji. Najęoważ- 
niejsze placówki gospodarcze 
zaczęły się walić — Łódź prze- 
stała być wyłącznie terenem 
drapieżnej ckspłoatacji gospo- 
darczej. Ludzie musieli pogo- 
dzić się z myślą, że w Łodzi ma 
żna nietylko żarabiać. gle trze- 
ba również stale żyć. Pracowi” 
i wypoczywać. ( 

Jednocześnie ze zdwojoną si 
łą wystąpiły konflikty społecz- 


Czas i głupota białych pracują dla kolorowych 


WA 


ne. Robotnicy przystąpili do 
walki o swe prawą, tak w życiu 
gospodarczem, jak i w zakresie 
spraw kultury. 

Rozpoczęły sle prace nad re- 
gulacją miasta i estelyczņym 
wyglądem osiedli robotniczych; 
zainteresowanie czynników mia 
rodajnych dla potrzeb kultural 
nych mieszkańców Łodzi wzro 
sło niepomiernie. Dla literatów 
i artystów otwerzyły się rozle 
głe perspektywy. 

Odczyty w IPS-ie. wystawy, 
wieczory poezji — teatr i nz 
miętne dyskusje, toczone przez 
najzdolniejszych malarzy łódz: 
kich na gościnnych łamach 
„Głosu Porannego“ —oto pierw 
sze przejawy kulturalnego zab 
kowania Łodzi. 


Dziś życie naszego miasta po 
gwałtownych wstrząsach pierw 
szych lat kryzysu — ustabilizo- 
wało się niceo. — Na niskim 
wprawdzie — ale mniej więcej 
stałym poziemie. Można się za- 
brać do regularnej, planowej 
pracy kulturalnej, 

Perspektywy są kolosalne— 
Zraentować artystyczny wizeru 
nek z robotniczej Lodzi, rozwią 
zać problem urbanistyki, wy- 


śpiewać hymn pracy i wydobyć 


swoiste, odrębne pierwiastki 
życia łódzkiego człowieka — 
oto kardynalne zadania, stojące 
przed łódzkimi regjonałlistami. 
Musimy wywalczyć Łodzi nale- 


pa 


— Europejczycy! Podczas gdy wy się któcicie, reszta świata czexa aż się wzajemnie 
wymordujecie 


żne jej miejsce wśród hierat 
chji miast polskich. Możliwości 
są. Materjał ludzki — też. — 
Więc?! Zakasać rękawy i do 
pracy. Dotychczasowe luźne i 
nieskoordynowane wystąpienia 
łódzkich literatów i artystów 
trzeba powiązać silnem ogni- 
wem regjonalizmu. 

Xażde miasto hoduje pewien 
akreślony typ mieszkańca. — 
t6ćdź wydała człowieka pracy, 
człowieka o zdobywezej posła: 
wie względem rzeczywistości. 
Na tych to twórczych pierwiast 
kach muszą budawać regjonali- 
ści łódzey. W żadnem mieście 
w Polsce nie można znaleźć po 
datniejszego gruntu dla rozkwi 
tu literatury społecznej, aniżeli 
w Łodzi. Nieprawdą jest, że w 
Fadzi niema „atmosfery“ kultu 
ralnej. Przeciwnie, w mieście 
naszem istnieje głód kultury,„— 
Każdy ciekawszy odczyt — jak 
magnes ściąga tłumy publicz- 
ności, wieczory literackie odby 
wają się zawsze przy wypełnio- 
nej po brzegi sali. Szerokie ma- 
sy łakną dobrego, artystyczne- 
go słowa. Ale artyści i literael 
zbyt długo każą na siebie cze- 
kać. Trzeba raz wreszcie skoń- 
czyć z bezwładem i rozpocząć 


„wielką ofenzywę kulturalną re 


gjonalizmu łódzkiego, solidnie 
przedyskutować  żagadnienie i 
natychmiast przystąpić do pra: 
cy: 

Rafał 


Konkurs 


ma dowcip łódzki 
Trzy nagrody po 10 zł 


Przypominamy © _ ogłoszo: 
nym przez nas konkursie na 
dowcip na warunkach następu: 
jących: 

1. Dowcip musi mieć charak- 
ter łódzki (dowcip o charakte- 


Praga. 


§ rze ogólnym, obejmujący jaką- 


kolwiek dziedzinę życia łódzkie 
go, dowcip polityczny, aktual- 
ny; lub dowcip lokalny, dotyczą 
cy Łodzi i stosunków łódzkich). 


2. Dowcip winien być orygi- 
nalny, nigdzie przedtem nie dru 
kowany. 

3. Każdy uczestnik może na- 
desłać nieograniczoną ilość 
dowcipów każdej kategorji, za: 
opatrując każdy dowcip w od 
powiedni tytuł, 


4. Nadsyłać konkursowe dow 
cipy należy do dnia 30 kwietnia 
r. b. w kopercie, zawierającej, 
prócz tego, nazwisko autora i 
adres, ewent. godło — w takim 
wypadku druga zapieczętowana 
koperta powinna zawierać na: 
zwisko. 

5. Wszystkie dowcipy, przy 
jęte przez redakcję, bedą wydru 
kowane w „Głosie Poraunym*. 

6. Trzy najlepsze dowcipy ©- 
trzymają nagrody po 10 zł. 


2 DETETA 


ARCYDZIEŁA STUKI 


1. Rzeżba Madonny z kościoła 
8. 8. Urszulanek w- Sieradzu-z r. 
1430. — 2. Płaskorzeźba dłuta. p. 
Niewskiej, przedstawiająca górnika 
i hutnika, wysłana do pawilonu pol- 
skiego na wystawę w Brukseli. 
— 3. W Japonji postanowiono zbu- 
dować największy posąg na świecia, 
który ma wyobrazić postać kapłana 
buddyjskiego Nichirena, założyciela 
sekty nichirenów. Posąg ma mieć 
22 mtr. wysokości i będzie wykoń- 
czony, w r. 1938. 
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|PIERRE RENAUDEL 


REWJA 


Osamotniony szczery demokrata i prostolinijny bojownik- 


Sam już wiedział od miesięcy 
że zbliża się jego koniec. 
Gruźlica kości i cukrzyca 


trawiły niemiłosiernie ten on- 
giś niedźwiedzi organizm i nie- 
wątpliwie  zniszczyłyby już 
przed laty mniej silnego i mniej 
bojowego człowieka. Jednak i 
on był od 1934 roku psychicz- 
nie złamany i od tej chwili je- 
go walka ze śmiercią osłabła 
również pod względem fizycz- 
nym. 


Początkowo 
samolot miał przywieźć jego 
trumnę do ojczyzny. 


Lwia część jego działalności 
była już od lat poświęcona cy- 
wilnemu i wojskowemu lotnic- 
twu, a on sam był namiętnym 
i nieustraszonym pasażerem 
szlaków napowietrznych. Pod 
Bukaresztem w swoim czasie 


piorun uderzył w samolot, 


którym leciał Renaudel na kon 
gres unji międzyparlamentar- 
nej, a w kilka miesięcy później 
wylądował podczas  niesłycha- 
nej burzy na lotnisku w Tem- 
pelhofie, aby wziąć udział w po 
siedzeniu międzynarodówki so- 
cjalistycznej. Podróż napo- 
wietrzna szczątków doczesnych 
tego polityka byłaby w tym wy 
padku symbolem. 


Przygnębieniem / duchowem, 
które go osłabiło w walce osta 
tecznej ze śmiercią, była 


tragedja polityczna ruchu socja 
listycznego we Francji, 


której on stał się symboliczną 
ofiarą. Gdy po załamaniu się 
Niemiec wielki kryzys światopo 
glądowy w łonie międzynaro- 
dówki socjalistycznej rozwinął 
się ze wzmocnioną gwałtowna. 
ścią, gdy, 


we własnej partji wzięło pas 


zwątpienie w demokrację i w 
parlamentaryzm, 


on pozostał wiernym ideom, 
które jako uczeń. Jauresa repre- 
zentował przez 35 lat. Z kata- 
strofy niemieckiej nie wycią- 
gnął on dla swego kraju wnio- 
sku, że faszyzmu uniknąć moż- 
na tylko przez zaostrzone pod- 
kreślenie bhezkompromisowej 
walki klasowej, bez realnej po- 


tęgi proletarjackiej w koniecz- 


nym wypadku. Wierzył racze;, 
że demokrację 


można uratować tylko środka- 

mi demokratycznymi i z pomo- 

cą demokratycznych  sojuszni- 
ków. 


Dlatego też nie brał udziału 
w obalaniu gabinetów w 1933 
roku, dlatego zbuntował się na 
czele mniejszości swej partji 
przeciwko uchwałom kongresu, 
dlatego raczej wolał pozwolić 
się wykluczyć z partji, z którą 
związany był od najwcześniej- 
szej młodości wszelkimi nerwa- 
mi*swego serca, niż miałby ro- 
zejść się z ludźmi, którzy repre 
zentowali te sarne idee politycz 
ne, co on. 


„Sprawa Renaudela* nie da- 
je się załatwić poprostu sło- 
wem: „złamanie dyscypliny“: 
Sprawa ta jest o wiele sympa- 
tyczniejsza, a jednocześnie o 
wiele tragiczniejsza.  Nietylko 
dlatego, iż całe jego życie świad 
czyło za tem, że 
był on conajmniej tak samo 
dzielnym i uczciwym socjalistą, 
jak ci, którzy uważali za ko- 

nieczne wykluczyć go; 


ale przedewszystkiem dlatego, 
że zasady i taktyka, których 
bronił 'i które nadaremnie usi- 


łował przeprowadzić w swej 
własnej partji, były dobrem po- 
wszechnem większości między- 
naradówki socjalistycznej i-są 
niem jeszcze po dziś dzień. 


'Tragedję Renaulda  powię- 
kszył jeszcze fakt, że: 


nie zaznał radości ze swego wła 
snego dzieła po rozłamie — 


z tak zwanej neosocjalistycz- 
nej partji. Pomyślny początek 
przekształcił się szybko w sze- 
reg klęsk natury taktycznej i 
personalnej. On sam, dusza no- 
wej partji, jedyny, któryby po- 
trafit ją utrzymać, 

zmuszony był opuścić Paryż na 

szereg miesięcy, 


w nadziei, że`w tropikalnym 
klimacie zdobędzie nowe siły 
do dalszej walki. -Kiedy powró : 
cił, 


znalazł kupę gruzów ideologicz 
nych. 


Ludzie, którym zaufał osobi- 
ście i politycznie, dla których 
nawet z bezprzykładną wierno 
ścią ponosił wielkie ofiary, zdo 


tjach socjalistycznych Europy, 


łali w ciągu kilku miesięcy do: 
konać nie dającego się napra- 
wić dzieła zniszczenia. Jeden 
jako minister, robił najdziw- 
niejsze kawały, drugi propago- 
wał z nieukrywaną sympatją 
Trzecią Rzeszę i pogodzenie się 
z Hitlerem, trzeci zdradzał swój 
antysemityzm. K* ly Renaudel 
usiłował wkroczy. w te stosun- 
ki, było już zapóźno: 


znalazł się w swej własnej par- 

tji, jako socjalista z przekonań 

równie beznadziejnie w mniej- 
szości, jak w starej partji. 


Najlepsze elementy usunęły 
się jeden za drugim. Sam on no 
sił się niewątpliwie z tą samą 
myślą, bał się jednak widocz- 
nie śmieszności. Wybrał rolę 
tragiczną i odjechał z powro- 
tem na południe — naprzeciw 
śmierci... 

Nie możnaby znaleźć  pięk- 
niejszej pochwały  Renaudela, 
jak fakt, że 


większość byłych towarzyszy 
partyjnych przyjęła wieść o je- 
go Śmierci nietylko ze szczerem 
wzruszeniem, lccz także z pew- 
nego rodzaju wyrzutami sumit- 


Pewne sympiomaty, które da 
ły się ostatnio zauważyć w sta- 
rej francuskiej partji socjalisty 
cznej, usprawiedliwiają poza 
grób ostrzeżenia Renaudela. — 
Przecież niedawno można- było 
przeczytać w „Populaire“ ner- 
wowy protest jednego z przy- 
wódców partji, Marceau Piver- 


Czytajcie v 
„Głos Poranny 


ta, przeciwko Leonowi Blumo: 
wi. W swej mowie. parlamen- 
tarnej przeciwko ' dwuletniej 
służbie wojskowej Leon- Blum 
odważył się na wypowiedzenie 
zdania: 


„Jestem przekonany, że-w wy- 


padku otwartej napaści ze stro- 


ny hitlerowskich Niemiec na 
Francję,  podniósłhy się cały 
proletarjat naszego kraju, jak 
jeden mąż*. 

Przeciwko temu ujęcin prote 
stuje Marceau Pivert, zapowia- 
dając najostrzejszą opozycję na 
najbliższem 
nem,  przyczem dostrzega w 
tem wystąpieniu wakazówke 
dla militarystów i przemysłu 
wojennego, jak mogą nsidłać 
robotnika francuskiego -przy 
najbliższej wojnie! 


A w międzyczasie w innym 
artykule dyskusyjnym w. „Po- 


pulaire* inny członek partji 
oświadczył, że mie jest zada- 
niem partji francuskiej obja- 


wianie, jako niewątpliwego fak 
tu, dążenia do wojny Niemies 
hitlerowskich, lecz przeciwnie, 
należy określić wprowadzenie 
powszechnej służby wojskowej 
w Niemczech, jako skutek: prze 
dłużenia służby, wojskowej. we 
Francji! 


Pozytywny stosunek Renaudela 
do obrony narodowej nawet 
nawet w państwie kapitalistycz 
nem uniemożliwiłby mu praw- 
dopodobnie pozostawanie w 
partji, 
w Której panują takie zapatry- 
wania, nawet gdyby w roku 
1933 udało się uniknąć rozła- 
mu. W międzyczasie powszech- 
na wewnętrzna i zewnętrzna 
sytnacja wydaje się napierać 
na to, aby w łonie partji fran- 
cuskiej, jak i w innych par: 


zdecydowano pytanie, czy wo. 
bec mentalności i zbrojeń Trze 
ciej Rzeszy ma się wogóle jesz 
cze prawo hołdowania nadal te 
mu samemu  abstrakcyjnenni 
pacyfizmowi i antymilitaryzmo 
wi, jakgdyby 
wogóle nie istniał. 


Pierre Renaudel- napewno nie 
był wielkim genjuszem, 


jakim był jego przyjaciel i 
mistrz, Jean Jaures. Jak tam 
ten, posiadał Renaudel potęgę 
mówcy, uczciwość i. zdrowy 
rozsądek, nie miał jednak o 
wej nieomylnej intuicji, ani 
taktycznej zręczności. 


Jego upór tworzył wciąż mowe 
konflikty, 


które jednak chętnie i szybka 


zapominano, bowiem były one 
wywołane jedynie : jego bojową 
prostolinijnością. 


Od chwili załamania się re- 


publiki niemieckiej, dla której: 


iłziałał w swym kraju w ciągu 
14 lat, jako aktywny przyjaciel 
i obrońca, Renaudel 


pełen był wciąż rosnącego 
pesymizmu 


i był zdecydowany wyciągnąć 
wewnętrzno i zewnętrzno - po- 
lityczne jedynie możliwe kon 
sekwencje dla obrony demokra 
cji i pokoju. Ale zarówno w 
starej partji, która go wyklu- 
czyła, jak i w nowej, która go 
przegłosowała, 


nie udało mu się znaleźć po- 

słuchu. 

Zmarł nie bez słuszności roz 
goryczony i niewątpliwie słu- 
sznie zatroskany, 
niewątpliwie słusznie otoczony 
szącunkiem. 


zebraniu partyj: 


fakt hitleryzmu ' 


ale. również 


LUDZIE TYGODNIA 


1. Ludwik Solski, jeden z najwięk- 
szych artystów pólskich, obchodzi 
jubileusz: 60-1ecia pracy scenicznej. 
— 2, Janina Korolewicz Waydowa. 
dyrektorka opery warszawskiej. 
obchodziła 35-lecie swej pracy arty- 
stycznej. — 8. Reginald Woolinin= 
ton, skazany przez wszystkie in- 
stancje sądowe Anżlji ‘na mior 
ża zamordowanie żony, został obec 
rie ułaskawiony »rzez izbę lordów. 
Jako "najwyższą instancję wymiaru 
sprawiedliwości. — 4. Angels Joy- 
te,”ktćra otrzymała w 1980 roku 
tytuł „Miss England”, oskarża lor- 
da Revelstóke'a o złamanie przy- 
rzeczenia małżeństwa, 
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SETNA ROCZNICA ZNIESIENIA INKWIZYCJI W HISZPANII 


Sto lat temu zniesiono inkwi 
zycję w Hiszpanji, Po kilku la: 
_ tack' dogorywania, święty u- 
~ »ząd (bo i tak ją nazywano) zo 
stał przez rząd hiszpański uz- 
nany za «niesiony, W ten spv 
sób pd 
w roku 1833 skończyło się pa- 
uowapnie instytucji, stworzonej 


przez Ferdynanda i [Izahellę 
35 lat wcześniej 
dla zwalczania '©w  Hiszpanji 


wszystkich -odmian, herezji i 
dla utrzymania kraju w wierze 
katolickiej. - 

Powszechnie panuje przeko- 
nanie, że inkwizycja zajmowa- 
ła się prześladowaniem mau- 
rów, żydów i innych nie-kata- 
lików; w rzeczywistości jed- 
nak 
inkwizycja nie miała nad nimi 
iurysdykcii, ani też nie była od 
powiedzialna za ich wygnani» 

z Hiszpanii. 

W wypadku jednak, kiedy 
Innowiercy przyjmowali kato- 
licyzm, inkwizycja była wład- 
ną powstrzymywać ich od po- 
wrolu do herezji, którą poprze 
dnio wyznawali i karać ich su- 
rowo w tym wypadku. 

Inkwizycja, wkrótee po usta 
nowienin, wyzwoliła się z- pod 
kontroli Pary królewskiej, prze 
rosła ją władzą i 
stała się czynnikiem decydują- 
cym w kwestjach wiary, uczuć 
i myśli narodu hiszpańskiego. 
„Nie dziwnego, że wszyscy się 
jej -lękali. Fakt posiadania ma- 
jatku nierzadko kojarzył się z 
podejrzeniem o herezję, a are- 
szłowanie przez  inkwizycję 
źnaczyło prawie zawsze tyle, 
co skazanie, które pociągało za 
sobą, poza hańbą, spadającą na 
nazwisko rodowe, konfiskatę 
majątku. Z konfiskaty mają*- 
ków powstały w ten sposób 
nadmierne bogactwa inkwiży- 

cji, 
powstały wspaniałe pałace. w 
których sprawowała ona wła- 
dze twardą ręką. -. R 

Gdy podróżuje się po Hisz 
panji w poszukiwaniu pamią 
tek przeszłości, dziwnem 'zai- 
stè się wydać musi, jak 
mało pozostało śladów po Świę 

„gum Urzędzie. ,, 

' Prawie wszystkie pałace in- 
kwizycji zostały splądrowane i 
spalone w chwili, kiedy lud zy 
skał wiadzę po nietrwałem zwy 
cięstwie liberałów i kiedy gwał 
townie niszczono dowady po- 
tęgi i wszechwładzy tej wrogiej 
instytucji. CH i 

Los wspaniałego pałacu in- 
kwizycji w Païinie, na Majorce 
uważanego za jeden z najpięk- 
niejszych w Hiszpanji, może 
naidobiitniei stanowić ilustrację 
tego niepowszedniego gniewu 
ludu. Tłum zniszczył pałac, w 
podnieceniu rewolucyjnem. Na 
głównym placu w Palmie, tam, 
gdzie niegdyś stał pałac, 
dziś stragany handlarzy ryb i 
warzywa podparte są słupami, 
które dawniej wspierały świet- 

ng budowlę. 

Ciężkie, obronne bramy pa- 


łacu są w użyciu za miastem, 
w posiadłości jednej z rodzin, 
która przez całe pokolenia do- 
słarczała inkwizycji podskar- 
bich. Masywny klucz do jednej 
z bram jest chlubą potomka in- 
uej zncwu rodziny na Majorce, 
która wiernie służyła inkwizy- 
cji. Szczątki cegieł pałacu, da- 
chówek i mozajek rozsiane są 
po całej wyspie, wbudowane w 
ściany stuletnich domów i spi- 
chrzów. 

Mimo to 
ośrodek inkwizycji w Toledo 

zdołał jakoś przetrwać 
i trzyma się po dziś dzień w 
tem samotnem i tajemniczem 
mieście, które niegdyś było sto- 
licą Kasżylji. — ..Posadą de la 
Hermandad* jest małym bu- 
dynkiem w porównaniu z ogro- 
mem prac, zadań i bogactw to- 
ledańskiej inkwizycji. Wciśnię- 
ta między większe i bardziej 
imponujące budowle, 
obeenie jest zajazdem; 

wzdłuż halkonu, otaczającego 
„patio“, są wyjścia do poko- 
jów dla gości. Lata sławy tego 
dómu dawno już minęły. 

Łatwowierni turyści opowia- 
dają. że w Posada wystawione 
są narzędzia tortur, nżywane 
przez inkwizycję. Ałe w rzeczy- 
wistości nikt ich tam nie oglą- 
dał na własne oczy. 
Narzędzia tortur w Barcelonie 
są wyrzeżbione w kamieniu 
nad progiem domu, gdzie odby 


wały się niegdyś sądy inkwi- 


-_ zgeji, 
w obrębie dziedzińca Katedry; 
według zdania innych są to na 
rzędzia nie inkwizycyjne, ale 
pasyjne. 

Turysta nie omyli się i jedne 
go nie potrafi zapomnieć: wię- 
zeń inkwizycji. Były ta 

wilgotne i ciemne lochy, 
nierzadko w wieżach zamków, 
czy twierdz. W twierdzy w Sa- 
ragossie, głównem mieście Ara- 
gonji, gdzie inkwizycja sroży- 
ła się z niebywałą siłą z powo- 
du zamordowania inkwizytora. 
znajdują się 
celki, w których setki więź- 
niów liczyły godziny, dzielące 

ich od sądu. 

Czas nie zdołał zmyć brudu 
tych lochów, a wyobraźnia 
ludzka łatwo podsyca się 
wspomnieniem scen, jakie się 
tam musiały rozgrywać. 

W Madrycie mały budynek, 
który służył za więzienie in- 
kwizycji, jest dotychczas zacho 
wany przy ulicy Królowej Iza- 
belli. Dom ten, mieszczący się 
niedaleko uniwersytetu, był 
wzięty szturmem przez rewolu- 

cionistów w roku 1820; 
potem mieściły się w nim ko- 
szary, obecnie zaś stanowi bu- 
dynek ten prywatną własność. 
Ale mimo to nie zatracił wyglą- 
du więzienia. 

W każdem większem mieście 
hiszpańskiem odbywały się 
auto-da-fc, jedyne publiczne 

widowiska Świętego Urzędu. 

Sceny tych obrządków, któ- 
rym patronowała miejscowa a 


rystokracja, podobnie, jak wkl 
kom byków, można dotychczas 
ogłądać. Plaza Mayor w Madry 
cie, Plaza del Borne w Palmie 
Plaza dela Corredera w Kordo- 
bie były widownią zgrozy i 
śmierci. Często auto-da-fe od- 
bywało się na placach, które 
później. jak np, w Sewilli, prze 
kształcono na areny. O wido- 
wiskach tych Świądezyć mogą 
obrazy takie, jak obraz France 
sca Rizzi z Muzeum Prado w 
Madrycie, przedstawiające ma- 
dryckie auto-da-fe w r. 1680. 

„Uroczystość* gromadziła zwy 
kle ponad 50.000 osób z królem 
i posłami państw obcych na 
czele i trwała od rana do zmi. 

rzchu. 

Podczas takiej uroczystości 
wyprowadzano ponad dwudzie 
stu upartych heretyków na 
„quemadero*, plac egzekucji, 
za murami miasta. W Madrycie 
jak wynika z wykopanych ko- 
ści ludzkich, „quemadero'* mie 
ściło się na miejscu obecnej Glo 
rieta de San Bernardo. 

Miljony, wydane na nagrob- 
ki wielkich inkwizytorów, mo- 
gą świadczyć o bogactwie tej 
instytucji, : 

Grób Tomasza Torquemady. 

pierwszego wielkiego inkwilzy- 
| tora, 

w ufundowanym przez niego kla 

sztorze pod wezwaniem św. To- 

masza z Akwinu, jest obecnie 

Mekką wiernych. 

Pomiędzy inkwizytorami wie 
lu było może ludzi prawdziwie 
świętobliwych, ale Święty U- 
rząd 
kanonizować zdołał tylko jed- 
nego z nich. Piotra de Arbnes. 
którego grób zajmuje zaszezyt 
ne miejsce w Saragossie. Piotr 
Arbues padł ofiarą własnej gor 
liwości w ściganiu heretyków 
we wczesnych latach inkwize 
cji — ` 
heretycy uknuli nań spisek i za 

mordowali go. 

Wszystkie te pamiątki po in- 
kwizycji mają bezsprzecznie 
swoją wymowę, ale bynajmniej 
nie odzwierciadlają prawdziwe 
go ducha Świętego Urzędu, tak, 
jak spuścizna literacka — spra 
wozdania z precesów, mieszczą 
ce się w tysiącach tomów. S2- 
kretarze z wprost idealną do- 
kładnością notowali 
dłagą i uciążliwą procedurę są- 
dów inkwizycji — od pierw- 
szych zeznań aż do straszliwe- 

go wyroku. 

Akły inkwizycji rozsiane są 
po całej Hiszpanji. Mniejsze ko 
lekcje znajdują się w posiada- 
niu prywatnem, w archiwach 
prowincjonalnych i katedral- 
nych, większe — w Pamplonie. 
głównem mieście Nawarry; w 
Alcala de Henares, siedzibie 
wielkiego uniwersytetu, założo 
nego przez kardynała Xime 
nes'a, w archiwach korony ara- 
gońskiej, w Barcelonie i w wie- 
lu inych miastach. 

Największy jednak zbiór tych 
akt mieści się w archiwum hi- 


„przy wysiadaniu z wagonu 
kolejowego nie potrzeba upra- 
wiać  ekwilibrystyki {ciało 
przy pręcie, noga w powietrzu) 
ale wychodzi się, jak. z jednego 
pokoju do drugiego, ponieważ 
peron i podłoga wagonu znaj 
dują się na jednym poziomie, 


„wagony kolejowe IM klasy 
są tak samo wygodnie wyście 
łane, jak u nas w klasie [-ej, 


„nietylko w Hyde - Parku, 
ale į w centrum miasta, na naj- 
bardziej ożywionych placach, 
nagle ludzie stają na przynie- 
sionych ze sobą podjach, aby 
wygłosić przemówienie. 


„anglik uważa  wygłaszawte, 
poglądów, posiadanie opinji 1 
stawanie po stronie za pusty 
dźwięk, do którego można po- 
dejść tylko przez łaskawe tole- 
rowanie wynurzeń i przysłu 
chiwanie się im. 


„złe i dobre dzielnice mija., 
sta graniczą ze sobą w jednoli- 
tej mieszaninie, tak, że obcy 
często uważa, że jeszcze znaj. 
duje się w wytwornej „May- 
fair“, podczas gdy de facto już 
obiema nogami stoi w osławia» 
nej „Soho*, 

„„policjanci z obojętnemi mi- 
nami przyglądają się, jak 
dwuch obywateli stacza krwa 
wą walkę. 


„wspominana często mgła 
wygląda nie jak mleko, a jak 
sadze, które wpełzają za czło- 
wiekiem do gabinetu pracy, du 
sypialni, do restauracji, dancin 
gu i hallu hotelowego. 

„.irlandczyk, którego się bic- 
rze za anglika, reaguje na lo, 
jak na największą obelgę. 


„dna trotuarach przy, wej- 
ściach do teatrów ludzie juź 
przed południem  przesiadują 
na podręcznych krzesełeczkach 
i na tych krzesłach pozostawia 
ją numer z nazwiskiem, gdy u- 
dają się na obiad. 


„w opactwie westminster- 
skiem znajduje się grób nietyl- 
ko Szekspira, ale również jego 
pośmiertnego sobowtóra. Ba- 
eona, 


„ludzie na ulicy udzielają ob 
cemu przybyszowi informa cji 


z taką skwapliwością, jakgdy- 
by dziesiątki lat przykuci byli 
ao skały prometejskiej i nie 
czekali na nie innego, jak tyl- 
ko na to, aby pewnego dnia 
móc zacząć udzielać informa- 
cii 

„Bernard Shaw nie jest bra 
ny poważnie i zdaje sobie z łc- 
go dokładnie sprawę. 


„.każdy człowiek, czy po- 
tentat, czy makler, czy wożny 
bankowy, może się zbliżyć do 
majestątu złota tylko w cylin- 
drze i wobec tego dzielnica 
banków wygląda na pierwszy 
rzut oka, jak widownia olbrzy 
miego konduktu pogrzebowego. 


hotele 
podwójnych o- 


«wyjąwszy wielkie 
niema nigdzie 


storycznem Bibljoteki narodo- 
wej w Madrycie. 

Gromadzono je na całym oh- 
szarze Hiszpanji. przyczem zna 
cznej części dostarczył stary 
zamek Simancas koło Vallado 
lidu. Akty te zajmują kilka wiel 
kich sal bibljotecznych i nie- 
które z nich są dotychczas jesz: 
cze nieskatalogowane. 

mg, 
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LONDYNIE ZDUMIEWA 
PRZYBYSZA, ŻE... 


kien, a jedynie rozsuwane ©: 
kna z dwuch części, przez któ- 
rych szparę 3 stopnie z ulicy 


ochładzają 18 stopni w poko- 
jach do:7 stopni. 
ww związku z tem i przez 


ogień otwarty na kominkach, 
dokoła którego w półkolu zaj- 
muje się miejsca, ludność Lon 
dynu od listopada do marca 
przysmaża się z jednej strony, 
a z drugiej siedzi, jak we frigi- 
dairze. ! 


„niema nic piękniejszego na 
świecie, jak jedna angielka, i 
nic szpetniejszego, jak tysiąc 
angielek. 


„anglik tak lubi nudę, jak im 
ni ludzie rozrywkę, wobec cze- 
go nie można się dziwić, gdy 
mąż, wychodząc z domu. mó- 
wi do żony: „Hallo, idę się tro 
chę ponudzić!'* 


„niema ani jednej kawiarni, 
w której  znajdowałyby się 
dzienniki do czytania. 


-wprowadzony do klubu nie 
może nic stalować u*kelnera a 
musi wszystko pozostawić 
wprowadzającemu. 


„W obliczu nędzy miejskiej 
coraz częstszem zjawiskiem są 
wierne, na Śmierć zanudzone 
psy, które obok swego pana, 
grającego na katarynce, trzy 
mają w zębach kapelusz, do 
którego padają monety, prze- 
ważnie dła psa, a nie dła wła- 
ściciela. < 


„Slowa „smoking“ w në- 
szem potocznem znaczeniu mg 
rozumie żaden londyńczyk, po» 
nieważ w rzeczywistości ogna- 
cza ono „przedział dla pałą: 
cych“, podczas sår gei: gar- 
deroby, o którą 4 nery- 
wa się „evening dress“. 


„utwory. Szekspira  chyda 
tylko w Ryczywole są gorzej 
wystawiane, niż w Londynie. 


. przeważnie pozostawia się 
poczuciu taktu wynajdywanie 
przystanków autobusowych, bu 
wiem ludzie przystają zwykłe 
tam, gdzie już inni czekają. 


„gorzkie piwo „Ale“ ma wea 
le niezły smak, a upija w cza- 
sie trzy razy szybszym, niż pil- 
zeńskie. 

„największy przepych fra- 
ków, sukien wieczorowych i pe 
reł spaceruje obok rozdziera ją- 
cej serca nędzy, przyczem an: 
nędza nie patrzy na to krzy- 
wem okiem, ani przepych „mie 
czuje się nieswojo- 

„.człowiek. któryby np. na 
Regent - Street swej znajomej 
z Europy środkowej ucałował 
rękę, byłby oglądany przez 
wszystkich, jak murzyn ż nad 
Zambezi. wykonywujący tanioc 
z mieczem. 

P: Y; 


Rekordowa produkt ja 
książek w Z.S.S.R. 


Produkcja książek w Z. S, R. R. 
osiągnęła w roku ubiegłym rekor- 
dowe cyfry, albowiem ogólna ilość 
wydrukowanych w całej Unji ksią- 
żek wynosiła 466 milionów tomów. 
Z tej ilości 146 miljonów dzieł bylo 
treści politycznej i snołecznej, 46 
miljonów treści technicznej, 32 mi- 
ljony — treści rolniczej. Rada cen 
tralna związków zawodowych wy- 
asygnowała 70 miljonów rubłi na 
zakup ok. 40 miljonów książek dla 
czytelni, klubów. instytucji zawo- 
dowych. 
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(enjalny pomysł „nieznanego” widza 


Niesamowicie zabawna sensacja londyńskiego sezonu teatralnego 


Londyn jest miastem, w któ- 
rem 
w sensacje teatralne nietrudun. 

Każda produkująca Cochra- 
ba wywołuje ogromne zaintere 
sewanie i paromiesięczny run 
na kasy, przed Bożem Narodze 
niem „Hamlet“ z Gieldudem 
wzbudził falę zachwytów, a te- 
raz sztuka „Love on the doie“ 
„est wydarzeniem dnia. To są 
„ednak wszystko sensacje z ka 
iegorji normalnej, jeżeli się tak 
można wyrazić — sensacje co- 
dzienne, a prawdziwą bomb, 
czemś niezwykłem i jedyn: 
w swoim rodzaju jest 
wspaniała karjera tragikomedji 

„Young England“. 
Szutka nazywa się pięknie, 


podniośle i patrjotycznie, au 
tor Mr. Walter 
Keynolds jest godnym osiem- 


dziesięcioletnim dżentelmenem, 
utwór grany jest już prze: 
czwarty teatr, a w anonsa'h, 
ukazujących się w pismach od 
dnia premjery, t. zn. od sześciu 
miesięcy, cytowane jest n'e- 
zmiennie zdanie z „Daily Maii“ 
-- „sztuka dnia dzisiejszego“ 
To są fakty, które nie tłumaczą 
lecz wręcz przeciwnie — prze- 
maniają prawdziwe  obli:te 
„Young England“, tego 

niesamowitego eksperymentu. 
nienotowanego dotychczas w 
kronikach teatru angielskiego. 


Sztuka jest bardzo zła, niz: 
prawdopodobnie zła. Wątpię, 
"zy w jakimkolwiek polskim te 
airze mogłaby się ukazać pa 
scenie, tak jest 
naiwna i nieudolnie zrobiona. 

Kto wie — może po wycięciu 
paru niby to drastycznych scen 
obrazujących rozprzężenie oby 
czajów powojennych, i po wy- 
rzuceniu patrjotycznych „ladies 
of the street“, sztuka byłaby 
niezłą 
atrakcją na wieczorkach har- 
cerskich i szkolnych przedsta- 

wieniach amatorskich. 


Złe charaktery, pomalowane 
bardzo czarnemi barwami, zo- 
stają ukarane, a cnota, repre- 
zentowana przez skautów i 
skąutki („Young England“), na 
grodzona. Jest 
dużo śpiewów, trochę tańca i 
niezła porcja policyjnego dresz 

czyku 
(włamanie do kasy ogniotrwa- 
tej). Ponieważ bohaterzy pada- 
ja sobie kilkakrotnie w objęcia 
przed frontem drużyny harcer- 
skiej—sztuka cieszyłaby się ol- 
Krzymiem powodzeniem wśród 
młodocianych wykonawców! — 


W Anglji jednak pobłażliwość 
dyrekcji teatru nie ma widać 
granic i utwór pana Reynoldsa, 
może ze względu na  sędziwy 
wiek autora, wystawiono na 
prawdziwej scenie. 

Przyjęcie, jakie zgotowała 
krytyka į publiczność, było bar 
dzo chłodne, nawet lodowate. 
Zdawało się, że sztuka po nie- 
szczęśliwej premjeize 
zejdzie z afisza po tygodniu. 
Tymczasem stał się cud — sztu 
ka idzie już sześć miesięcy i je- 
żeli tylko znajdzie się dostate- 
czna ilość teatrów - - 
pójdzie drugie sześć „kompłe- 

tami“, 

Ta niezwykła zmiana w na- 
stawieniu publiczności spowe- 
dowana została 
genjalnym wynalazkiem jakie- 

goś „nieznanego widza”, 
który rozpętał burzę, trwającą 
do dziś dnia. Ktos zdenerwowa 
ny, a może znudzony sztuką -- 
rzucił z widowni głośną uwagę, 
ktoś inny skomentował tyradę, 
wygłaszaną przez aktora. Pu- 
bliczność przyjęła to niespodzie 


wane intermeżzo  nadwyraź 
przychylnie į na drugi dziev 
juź 


z różnych stron widowni pada- 
ły głośne uwagi, 

a w tydzień potem zaczęła rie 

prawdziwa karjera „Young En- 

gland“. 


ham, by otworzyć sezon wiosenny. — 


Sztuka oddawna już sie nie 
liczy, a 
to, co się dzieje na scenie— jest 

tylko dodatkiem, 
a raczej tłem popisów widowni. 
Sala krzyczy, śmieje się i Śpie- 
wa, a aktorzy w nieludzkiza ba 
łasie z podziwu godną cierpli- 
wością „grają“, od czasu do 
czasu tylko uśmiechając sią do 
rozbawionej widowni, 
Widownia zna sztukę na pa- 
mięć i cała rozkosz polega na 
uprzedzaniu aktorów. 

Moment dramatycznego na 
pięcia jeden z artysłów zdra 
dza incognito swego kolegi 
— za chwilę. padnie naw 
sko... Zapóźno —- sala wyre- 
cytowała chóralnie imie i na- 
zwisko, kryjąc salwą śmiechu 
dalsze słowa aktorów. 

Sala ostrzega głośno, gdy ktoś 
podsłuchuje, radzi, jak zatrzeć 
ślady zbrodni 
(.+wytrzyj chusteczką klamkę“, 
„nie zapomnij o odciskach pal- 
ców na klamce) i nie pozwala 
wziać do ręki kompromitn ją - 
eych listów. Są kawały, należą- 
ce do żelaznego repertuaru wi- 
downi (np. wiadomo, że kiedy 
na scenie młodzieniec objaśnia 
mechanizm apavatu fotograficz 
nego — na sali zacznie się ktoś 
aburzać — „Wszyscy jesteśmy 

fotografami“), a 
na każdem jednak przedstawie 


Przygotowania do jubileuszu królewskiego 


U góry: Ka. Walji w karocy dworskiej w zastępstwie króla Jerzego, który się oszczędza 
na przygotowywane z wielkim pietyzmem uroczystości 20-lecia, jedzie do Pałacu Bueking- 
U dołu: Policja angielska powiewa sztandarami, 
gra na trąbach, etc., aby przyzwyczaić swcje konie do zgiełku i do zachowania spokoju ns- 
wot w momentach największego entuzjazmu, jaki spodziewany jest podezas jnbileuszu króla 
Jerzego V. — Na lewo: Jeden z czterech siwków, które w dniu jubileuszu rządów ciąg- 
naé będą karocą króla Jerzego anglelskiego. — Na prawo: 
wystawy w Londynie artyści zwożą swe dzieła samochodami, aby je przedstawić do jury 
do zaopinjowania i ewentualnego przyjęcia, 


niu powstają nowe dowcipy, 
nowe natchnione improwizacje. 

Na „Young England“ chodzi 
się x razy. Są widzowie, przy. 
chodzący regularnie co tydzień 
a są podobno i tacy, którzy by- 
li już po sto razy. 

Atmosfera sali jest zaraźliwa 
— każdy, nawet przypadkowy 
widz chce wrócić i pokrzyczeć 
swobodnie, raz nareszcie „czyn 
nie“ się zabawić—raz „zagrać“, 
a nie słuchać biernie, jak grają 
na scenie. 

Ta prymitywna zabawa trwa 
już sześć miesięcy 
i to uprawiana nietylko przez 
„średnie klasy“, ale i przez 
„wyższe 10 tysięcy“. Ceny bile- 
tów są drogie, teatry wystawia 
jące „Young England“ znajdu- 
ją się w West Endzie*, a publi- 
czność, zajmująca „dressed 
circle“ i pierwsze rzędy krze- 
seł jest tak samo elegancka 
(fraki i wieczorowe suknie) jak 
na „Henryku IV“ Szekspira. — 
Wiadomo, że 
sam Bernard Shaw był na 
„Young Engłand*, 

W tej wesołej historji jest je- 
den moment przykry — osiem- 
dziesięcioletni autor, o którym 
„Times“ pisze złośliwie, że uro- 
dził się zawcześnie, by zrozu- 
mieć nastrój roku 1914 (pierw- 
szy akt), a cóż dopiero czasy, 
powojenne. 


Na otwarcie wiosennej 


Autor jest postacią tragiczną-= 
płacze rzewnemi łzami, wysłu- 
chując igrzysk publiczności. 
i ogłasza wywiady, w których 
naiwnie stwierdza, że nie rozu- 
mie, dlaczego widzowie tak ba: 
łasują, 
przecież sztuka jego jest powa 
PATE RN 

Nieszczęśliwy staruszek zaro- 
bił już, jak otwarcie się prey- 
znaje, przeszło 3.000 funtów, a 
zarobi napewno jeszcze więcej. 
Czy jednak ten ekwiwalent pie 
niężny pozwoli mu zapomnieć 
o tragicznej karjerze sztuki, ty! 
ko dlatego dobrze idącej, że 

wyśmianej? 

Anglja jest krajem przedziw- 
nego liberalizmu — trudno so- 
bie wyobrazić. w jakiejś kom 
tynentalnej stolicy milczącą u- 
mowę dyrekcji teatru, aktorów 
i publiczności, pozwalającą na 
głośne komentowanie wystawi» 
nej sztuki? Trudno wyobrazić 
sobie gdzieindziej tak cudownie 
zgraną publiczność i _ 
brak nieznośnych malkonten- 
łów, którzy robią awantury, że 

przeszkadza im się słuchać. 

W Polsce tacy malkontenci 
używali napewno jako najbar- 
dziej przekonywującego argu- 
mentu, że na Zachodzie taki 
skandal byłby niemożliwy.: == 
Ktoby się tu o nich troszczył== 
gdy jest nudny moment, sals 
śpiewa piosenki, nie mające nie 

wspólnego z treścią sztuki, 

Podczas ostatniego aktu wi- 
dzowie rzucają w siebie serpen 
tynami, a zdarzało się, że 
podczas tańców padały na sce- 

nę autentyczne pomidory... 

Do dnia dzisiejszego był tyl- 
ko raz lekki skandal, gdy z po- 
wodu zbyt głośnej reakcji pu- 
bliczności musiano zawiesić 
przedstawienie. Raz tylko po- 
ważny „Times“ skarcił widzów, 
że zachowują się, jak mieszkań 
cy „Basutoland* i 
tak są głośŚni, że nie słychać ich 

własnych dowcipów. 

Wożni nibyto pilnują porząd 
ku i uspakajają widzów, ale sa- 
mi nic mogą powstrzymać się 
od śmiechu. 

Zabawa w „Young England" 
ma przed sobą długie miesiące 
powodzenia, a skończy się chy 
ba dopiero wtedy, gdy na sce 
nie ukaże się 
owa sztuka Waltera Reynold- 
sa p. f. „Niewinność“, poświę- 
eona sprawom uświadomienia 
seksualnego młodych dziewczą! 

Mimo wszystko — osiemdzie- 
sięcioletni autor jest człowie- 
kiem odważnym i optymistą.. 
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Czy istnieje uczucie wstydu? 


Opinia Tristana Bernarda, Victora Margueritte'a i Paul Moranda 


Zdarzyło się to podczas jed- 
nego obiadu towarzyskiego — 
Nie mogę zdradzić jego miej- 
Uia. 

Byli tam zaproszeni lekarze, 
artyści. ludzie nauki i politycy. 

Pani domu, gadatliwa blon- 
dyna, nie zamykała ani na chwi 
lę swych małych usteczek Przy 
znała otwarcie: 

— Uwielbiam mówienie. 

— A ja niebardzo — odpo- 
wiedziała leniwie dość pociąga- 
Jica osóbka. W każdym razie 
pomoge pani zabawić gości, jak 
kolwiek przyznam się szezerze, 
że wolę pokazywanie się nago 
od mówienia, gdyż uważam to 
za bardziej zabawne. 

— Czy uczucie wstydu bynaj 
mniej pani nie przeszkadza? 

— Wstyd, wstyd... Czy ist- 
nieje dokładna definicja tego 
uczucia? — odzywa się jakiś 
pan w binoklaceh. 

Powiedziawszy te sława zni- 
ka, idzie do biblżoteki, wraca 
po chwili z grubym słownikiein 
i odczytuje na głos następującą 
definicje; 

„Wstyd, proszę państwa, jest 
uczuciem obawy i strachu, wy- 
wołanem przez przedmioty, do- 
lyczące plei“. 

Boheterka wieczoru jednak 
się nie rozebrała Mimo to atmo 
sfera zmieniła się jakoś od 
chwili, gdy poruszono zagadnie 
nie wstydu. 

— Kogo się zapytać w tej ma 
terji? 

Nagle jakiś wysoki pan, o wy 
glądzie uczonego, chudy i żół- 
ty. zaczepia mnie w przejściu. 

— Pan mi opowie pasjonu- 
jace rzeczy o wstydzie, pan, któ 
ry zajmuje się... 

Przerywa mi, 

— Tak, proszę pani, zajmuj. 
się przeważnie żyjątkami mor- 
skiemi, u których samiec i sa- 
miczka żyją mieoddzieleni — 
U tej odmiany zwierząt zacho- 
dzi ciekawe zjawiska: kocha- 
nek - karzeł żyje jako pasożyt 
na swej połowicy. Z tego też po 
wodu nie widzą się nigdy. U te- 
go gatunku zwierząt wstyd o- 
czywiścię nie istnieje. 

W tej samej chwili odwrócił 
się Tristan Bernard. — Słyszał 
wszystko, 

— W jakim celu — zwrócił 
się do mnie — zajmuje się pani 
sprawą wstydu. W tych cięż- 
kich czasach uczyniłaby wszak 
pani lepiej, gdyby tak np. prze- 
prowadziła ankietę nad rozrzuł 
nością. Byłoby to niewątpliwie 
poważniejsze zadanie, a kto 
wie, może i skuteczniejsze. Zre 
szlą pani sama dobrze wie, że 
uczucie wstydu mało jest zna- 
ne kobietom. Jest bowiem do- 
wiedzionym faktem, że wstyd 
jest właściwie  przedewszyst- 
kiem cechą męską. U kobiet nic 
nazewnatrz nie tłumaczy ich ta 
jemnych wzruszeń, podczas 
gdy mężczyźni odczuwają pe- 
wien wstyd, kiedy mają odsła- 
nić swe wzruszenie. 

— Bardzo słusznie. kochany 
mistrza — odzywa się jedna z 
naszych sław medycznych. — 
Fobieła wchodzi do mego gabi- 
netu. Pytam ją: co pani dole- 
ga? Ona rozbiera się i odpowia 
da: „głowa“. 

— Ach, panowie — przery- 
wa nasza znakomita artystka 
Cecile Sorel — kokieterja jed 
nak nie może się obejść bez 
wstydu. Nie należy pokazywąć 
z łatwością tega, co posiadamy 
najrzadszego i najładniejszego 
(czasem nawet najbrzydszego), 
Pragniemy podobać się mężczy 
znom i pozyskać ich dla siebie, 


a w tym celu musimy jaknaj- 
dłużej zachować tajemnicę, któ 
rą posiadamy. Wstyd jest paj- 
pewniejszą bronią w tym wy- 
padku. Byłoby szaleństwem, 
gdyby kobieta nie korzystała 7 
tej broni... 

Jakaś kobieta o wschodnini 
wyrazie twarzy, nacechowanej 
inteligencją i skupieniem, wtrą 
ca: 

— Zapomina pani, że istnie- 
ją mężczyźni, którzy rozkazu- 
ją. U nas Koran poucza męž- 
czyzn: „Wasze kobiety są wa- 
szem polem. Możecie orać, bro- 
nować i zasiewać zawsze pola, 
jak się wam podoba*. Wycho- 
wana w takich zasadach, nie 
widzę w jakim celu mam wal- 
czyć... Jestem wszak tylko po- 
lem, Nie szukam niczego inne- 
go i dlatego zawsze jestem na- 
ga. 

Zręczna i grzeczna pani So- 
rel ciągnie dalej: 


— Istnieją kobiety, które po-' 


trałią być nagie, ale nie są przy 
tem bynajmniej bezwstydne— 
W nagości bowiem może 
być zawarte pewne dostojen- 
stwo Zwróćcie np. uwagę na 
starożytne boginie piękna. Czy 
istnieje coś bardziej niewinne- 
go, niż Venus z Milo lub Venus 
Medycyjska... 

— Z drugiej strony istnieją 
stroje, które są bezwstydne... 
suknie. które zbytnio podkreś- 
lają kształty. Nie polecam ich 


Gazety angielskie i amery: 
kańskie oddawna wprowadziły 
u siebie rubrykę savoir-vivre'u. 
Zwyczaj ten polskie pisma po- 
winny podchwycić. W Polsce 
odległej od wielkich centrów 
cywilizacyjnych, zachował się 
dotąd cały szereg obyczajów 
conajmniej Śmiesznych. archa- 


icznych, które należy zrefor- 
mować jaknajprędzej. Poniżej 


podajemy kilka hardziej rażą- 

cych wypadków. 

CZY PANIE NALEŻY CAŁO- 
WAĆ W RĘKĘ? 

W Polsce przyjęty jest zwy- 
czaj całowania pań w rękę. — 
Zwyczaj len, pochodzenia fran 
cuskiego, jest już na całym 
świecie wyparty przez dużo 
właściwszy obyczaj anglosaski 
zwykłego, „shake-handu*, po- 
łączonego z lekkiem skinie- 
niem głowy. Anglosasi słusznie 
uważają, że całowanie pań w 
rękę jest dowodem pewnej po- 
ufałości. Całując jakąś panią w 
rękę, chcemy przez to podkre- 
ślić, albo, że ją bliżej znamy, 
alba więzy pokrewieństwa, 21- 
bo wreszcie jakiś specjalny sło 
sunek uczuciowy. Ponadto cało 
wanie w rękę jest oczywiście 
bardzo niehygjeniczre. jest ide 
alnym przewodnikiem brudu i 
mikrobów. Wreszcie paniom 
może pocałunek w rękę spra- 
wiać przyjemność tylko jako 
wyróżnienie od osoby im sym- 
patycznej, natomiast całowanie 
ich rąk przez osoby prawie in: 
nieznane, przytem w formie o- 
bowiązku. jest im oczywiści» 
nieprzyjemne. 

Na dworze angielskim cało 
wanie królowej w rękę byłoby 
uważane za niebywały skandal 
i winowajca zostałby natych- 
miast wyproszony za drzwi U 
nas również powinna się zwy- 


żadnej kobiecie. Jestem bez- 
względną zwolenniczką ukrywa 
nia wdzięków, a przytem mi- 
łość trwa dłużej. Zresztą, gdy 
my nie intrygujemy, przestaje 
się nas kochać. Wystarczy jed- 
nak, że wkraczam na temat mi- 
łości. 

Wiktor Margueritte 
głos w innej części sali. 

— Wstyd, tak jak ja go rozu- 
miem, to znaczy w dziedzinia 
socjalnej, jest synonimem hi- 
pokryzji. — Zniesienie wstydu 
pizyniosłoby wielką korzyść 
jednostce. 

— Dziewczęta i chłopcy po- 
winni być wychowani razem 
bez żadnego zakłopotania i w 
największej swobodzie. 

Jakiś pan. przysłuchu jący się 
rozmowie, zaryzykował powie 
dzenie: 

— To jest dobre dla wawostu 
zaludnienia! 

Wiktór Margueritte uśmiech 
nął się dobrodusznie, nie pozwa 
lając jednak zbić się z tropu: 

— Absolutne koleżeństwa ed 
wczesnego dzieciństwa z pew- 
nością ułatwi w przyszłości sto 
sunki między kobietą i mężczy- 
zną. Wstyd jest bowiem niepo- 
trzebnym dodatkiem.  Opinję 
fałszuje pojęcie, że brak wsty- 
du bez ubocznej intencji jest 
rzeczą maturalną, zwierzęcą, 
brak zaś wstydu z uboczną in- 
iencją równa się ekshibicjon'- 
zmowi. 


zabrał 


Co należy i czego 


czaj całowania pań w rękę przy 
najmniej jaknajbardziej ograni 
czyć. I tak więc — pomijając 
wypadki sentymentu, gdzie 
żadne reguły towarzyskie nie 
obowiązują — całować w rękę 
należy tylko panie wiekowe, n 
wysokiej randze towarzyskiej, 
którym trudno byłoby się na- 
giąć do nowej mody. 
CZY WTITAJĄC SIĘ, 
ZDEJMOWAĆ RĘKAWICZKĘ? 

Zwyczaj zdejmowania ręka- 
wiczki przy podawaniu ręki na 
ulicy jest barbarzyńskim zwy- 
czajem rosyjskim  („izwiniłi: 
pierczatku!*), nigdzie na świe- 
cie nieznanym. Nie ma on w 
czywiście żadnego rozsądnego 
uzasadnienia, a w zimie łatwa 
doptowadza do odmrażeń, o 
każdej zaś porze roku do gu- 
bienia rękawiczek. Należy zwy 
czaj len łępić bez miłosierdzia. 
JAK NALEŻY NOSIĆ PIER- 

ŚCIONKI? 

Dzisiejsza moda, w porówna 
niu z przedwojenną, nakazuje 
unikać nadmiaru biżuterji. Ty- 
czy się to w pierwszym rzędzie 
pierścionków. Mężczyźni na za 
chodzie albo nie noszą ich wca 
le, albo najwyżej dwa — ob- 
rączkę ślubną i pierścionek za- 
ręczynowy względnie ‘sygnet, 
możliwie niewieikie i mało rzu 
cające się w oczy. Pierścionki 
te należy nosić na czwartym 
palcu lewej ręki. 

Niestosowne jest noszenie 
przez panie pierścionków an 
trzecim ezy na drugim palcu, 
Zasadniczo poza obrączką ślub 
ną powinny nosić jeden tylko 
pierścionek, też na czwartym 
palcu lewej ręki, conajwyżej 
dwa (drugi na czwartym palcu 
prawej ręki). Jeżeli jakaś pani 
ma więcej pierścionków. może 
je zmieniać, stosownie do toa- 


NALEŻY 


— Na pełnych «słońca „plażach 
gdzie jest się rozebranym, ką- 
piący zachowują się w taki spo 
sób, że zachęcają najbardziej 
obojętnych do nałożenia ubra- 
nia. 

— Jakie to wszystko ma zna- 
czenie? — wykrzykuje, śmiejąc 
się pani Simone. — Wysuwa 
pan tu śmieszne kwestje! Czy 
rzeczywiście istnieją ludzie. któ 
rzy zasłanawiają się na tem, 
czy mają się pokazać nago, czy 
nie? Sądzę, że kobiety powinny 
mieć na tyle doświadczenia w 
tych sprawach, by należycie 
wyczuć nakaz chwili 

Paweł Morand szepcze coś 
na ucho młodej kobiecie, pa- 
trząc nań z podziwem. Morand. 
który przejechał niemal cały 
świat wzdłuż i wszerz, ale ni’ 
piócz globu ziemskiego nie zba 
dał... 

Wszyscy chcą 
jego wynurzeń. 

„Głośniej, głośniej!“ — roz- 
legają się zewsząd okrzyki. 

Morand uśmiechą się. 

— Lubię uczucie wstydu, ——- 
szczególnie u francuzki. Jest to 
znak nabycia lepszego smaku. 
Wszystkie te zwyczaje mogą się 
wydawać śmieszne. Gdy tylka 
jednak mijają, żałujemy ich. 
podobnie jak ludy północy 
wprawiają nas w zakłopotanie 
swą szczerością, luh jak się kro 
pujemy niewinnością i serdecz- 
nością południa. 


skorzystać z 


Zaledwie Paweł Morand skań 


"czy, ujrzeliśmy przybywa jące- 


go uroczego ptaka z wysp: Jó- 
zefinę Baker. — Nalyclimias! 
wszyscy wykrzykują: 

— Zapytaj jej pan, co myśl 
o wstydzie. 

Józefina Baker ma niewinne 
spojrzenie, a głos jej jest pełeu 
słodyczy. 9 

Mówi mi przedewszystkiem: 

— Go to jest wstyd? Nie ra- 
zumiem. 

Pytam więc: 

— Czy odczuwa pani przy- 
jemność, gdy ukazuje się ns 
scenie nago. Czy to pani nie 
przeszkadza? Czy jęj nie krępu- 
je? wa 

— Zupełnie nie! — odpowła- 
da. — Dlaczegoś miałabym sit 
krępować, gdy jestem naga?--' 
Nie myślę wszak wówczas o ni 


czem zdrożnem. Jest  rzeczn 
brzydką myśleć  przytem í 


czemś zdrożnem. 

Pragnelibyśmy jeszcze coŚ vz 
niej wydobyć, sie nagle nai 
się wymyka. Zaczyna tańczyć | 
wskazuje na niskiego, opalone 
go pana: 

~- Pamówcie z Pepito, on 
wam wszystko powie. 

W tej chwili przestaliśmy si“ 
interesować słowami, zacieka- 
wiło nas zwykłe piękno tego 
rytmicznie poruszającego sie 

- _ 


ciala. | 
(X. Zj. 


LEKCJE BON-TONU. 


nie należy czynić? 


lety czy pory dnia. Przeładowa 
nia należy jednak stanowczo 
unikać, a zdobienie trzeciego 
i drugiego palea pierścionka- 
mi uważać trzeba stanowczo 
za dowód „złego genre'u*, rzu- 
cającego bardzo podejrzane 
Światło na dana kobietę, 


CZY NALEŻY PANIE PRZED- 
STAWIAĆ? 

W Polsce istnieje zwyczaj 
przedstawiania panów, nato- 
miast nie przedstawiania pan. 
Oczywiście na Zachodzie wszę- 
dzie panie przedstawiają. Oby- 
czaj polski niezmiernie utruć: 
nia życie towarzyskie. Nieszeże 
śliwi panowie nieraz przez ca- 
ły wieczór nie wiedzą, z kim 
przebywają, z kim rozmawiają, 
klo są inne panie przy stole, w 
tańcu, czy przy bridge'u. Roz- 
mowa się przeto nie klei, i me 
żliwe są najstraszniejsze gaffv. 
Panie domu powinny przeto 
panie przedstawiać. Najlepiej 
zrobić to w tej formie: — „Paw 
nie zna pani Kwiatkowskiej? 
Pan Zaleski“, Ta forma jest u- 
przejma i zupełnie wystarczają 
ca dla orjentacji. 


CZY NALEŻY DZIĘKOWAĆ 
PO OBIEDZIE? 

W Polsce na szczęście zani- 
ka slraszny zwyczaj niemiec- 
kiego „Mahlzeit“ t. zn. dzięko- 
wania gospodarzom — a ni 
raz i wszystkim” biesiadnikom 
— po obiedzie czy śniadaniu. 
Jednak niektórzy goście nadal 
go uprawiają, wprowadzając 
w ien sposób gospodarzy i in- 
nych gości w zakłopotanie. O: 
czywiście żadne podziękowania 


— ani tembardzej całowania 
czy ściskania rąk — nie są po 
obiedzie właściwe. — Gości.. 


wstawszy od stołu, powinni 
przechodzić do salonu, jakgdy- 


by wogóle obiadu nie zauważ: 
li. Dopiero wychodząc z dane 
go domu, powinni, żegnając si 
uprzejmie wspomnieć, że obis 
był doskonały i że było bardz 
miło. Dziękowanie bezpośre 
nio po obiedzie należy uwa” 
za szczyt złego wychowania 
CZY NALEŻY GOŚCI ZACH! 
GAĆ DO JEDZENIA? 

T. zw. staropolska gościnna 
nakazuje pani domu ciągle wzy 
wać gości podczas obiadu do j: 
dzenia, uzupełniając te weżwa 
nia wykrzyknikami w rodzaju 
„obiad jest krótki, już nic wię 
cej nie będzie!* itd. Zwyczaj 
ten jest naturalnie impertynen 
cki w stosunku do gościa. In- 
synuuje, że jedynym celem je- 
go przybycia jest objadanie sę. 
Tymesasem należy suponować, 
że główym celem wizyty jest 
przyjemność towarzystwa. Imi- 
putuje ten zwyczaj również goś 
ciom, jakoby nie jedli, by zao- 
szczędzić gospodarzom kotleta, 
tak, by państwo domu mogli ga 
wieczorem zjeść „na zimno'”,=» 
Jeszcze straszniejszy jast oczy- 
wiście wypadęk, gdy służąca 
lub lokaj zachęcają gościa da 
jedzenia. 

Podczas obiadu czy śniada- 
nia o jedzeniu nie powinno być 
wogóle mowy, menu powinno 
być na tyle obfite, by goście mo 
gli się dostatecznie pożywić, ale 
pozatem nikt ich do jedzenia 
nie powinien zachęcać. Conai- 
wyżej gospodarze mogą zapro” 
ponować jeszcze jedną filiżan- 
kę kawy względnie kieliszek ko 
niaku po obiedzie. Im maniej 
krzątania się dookoła gości, 
tem będą się czuli lepiej i swo- 
bodniej, 

Dużo jest jeszcze innyc 
złych obyczajów, które nale 
tępić. 
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6 
Kobieta przy pracy i na wywczasach 


Od góry z lewej: 1. Wcześnie zaczyna, kto mistrzem chce być: —--2, 
Zwolenniczka kajaka zabiera się do corocznego treningu. — 3. W pro- 
cesio szpiegowskim w Paryżu na ławie oskarżonych zasiadły m. in. 
kobiety w osobach pani Switz (na prawo) oraz Lydji Stahl (w głębi), 
— 4. Od wieków istnieje w angielskiem miasteczku Barrow zwyczaj, 
że wszystkie gospodynie piorą jednego dnia, poczem rozwieszają bieliznę 
na sznurach, przeciągniętych przez ulice. — 5. Laureaci konkursu 
piękności dzieci, urządzonego w Paryżu. Pośrodku: — 6. Bry- 
lant Jonkera, wielkości kurzego jaja, został obecnie sprzedany za 150 
tys. funtów szteriingów. — 7. Sezon kąpielowy w Redonio (Kalifornja) 
został otwarty przez tamtejsze piękności oryginalnym pochodem pań 
w towarzystwie niezwykłych figur, — 8. Mabel Stark, najznakomitsza 
z pośród kobiet, tresujących dzikie bestje, zmusiła swoją bengalską 
tygrysicę „Kitty”* do jazdy na wielkiej piłce. — 4. Pomysłowa ale nie. 
zbyt bezpieczna zabawa malcćw angielskich. — Od góry z. prawej: 
10. Na słonecznem wybrzeżu Kalifernji weszły bardzo w modę po- 
auszki powietrzne dla drzemki na wodzie, Specjalra tabliczka z napi- 
zem: „Spokój, nie przeszkadzać!” ma chronić śpiących od nieprzyje- 
mnych niespodzianek, — 11. Kobieta na wsi wykonywuje bardzo czę- 
sto najcięższe prace, należące do obowiazków mężczyzn. —= 12, Obec 
na mods wiosenna, obok wzorzystych materjałów w kwiaty, cheat- 
nie stosuje wzory geometryczne, pasy, punkty, a szczególnie szkocką 
kratę. — 12. Miękka „deska” do wyścigów na falach. będących ulu- 
kionym sportem w kąpieliskach ka lifornijskich 


Powieść o teatrze 


„Start Edmunda Sulimy” 
Zygmunta Nowakow- 
skiego 
Jesteśmy Świadkami bardzo po- 
cieszającego objawu kulturalnego, 
Nareszcie książka przestała być jed 
nodniową efemerydą, zaczyna być 
poszukiwana, rozchwytywana, dru- 
kuje się nowe nakłady. Pojawiają 
się pewne typy książek, którym 
można zgóry rokować powodzenie, 
pewni pisarze, których każdy utwór 
wywołuje oddźwięk i  poruszenię 
Do nich należy autot „Przylądka 
Dobrej Nadzief” (trzy wydania) i 
„Rubikonu” (dwa ` wydania) 
Zygmunt Nowakowski. Dzisiaj z ra- 
dością, jaką witamy każdą jego 
książkę notujemy ukazanie się dru 
giego wydańia „Startu Edmunda 
fulimy”., Książka bowiem. w pełni 
znsługuje na uwagę. Jest to najlep 
szą i bodajże pierwsza rzeczowa 
powieść o teatrze. W zwięzłym 
skrócie, treść jej jest następująca: 
Bohater powieści, Edmund Suli- 
ma, dwudziestoletwi aktor prowin- 
tjonalnego teatrzyku, zostaje we- 
zwany do stolicy dla chwilowego 
dubjowania głównej roli. Znajomy 
lotnik, odwdzięczając się za hiletv 
leatralne przewozi go na gapę: W 
samolocie spotyka piękną i wytwor 
ną kobietę, której obecność będzie 
go prześladowała przez cały czas 
pamiętnego startu na deskach wiel- 
kiego teatru, Drugie spotkanie z tą 
panią następuje w hotelu, w trak- 
tie przebierania się bohatera. Po 
mimo pewnej tremy, pełen jest Ed 
mund dumy i grzesznej pychy, że 
to “on, właśnie ou, przepędzańy 
przez woźnych z tego saniego tea- 

tru, gdy jako uczniak próbował w 
dozwolony i Hedozwolony aian 
dostać się na widownię, krzywdzo- 
ny i znieważony jako statysta — 
będzie dziś mógł wziąć rewanż za 
tamte lata. Już na próbie wykorzy 
stuje swoją przewagę, lecz catko: 
wite zwycięstwa obiecuje sobie pa 
przedstawieniu. 

Po obiedzie — Krótki eplzodzik 
miłosny z Zosią „manicurzystką wy- 
pełnia popołudnie. Nakoniec wie- 
czór pierwszy występ. W roli 
„Orlątka” Rostanda Edmund Suti- 
ma odnosi wspaniały sukces, Już 
po pierwszym akcie otrzymuje, na 
miejsce chorsgo aktora, doskonałe 
engegement, publiczność szaleje, 
artystki 1 Statystki witają w nim 
uowego kołegę-i nowego mężczyz- 
oę, wytworna prześladowczyni za- 
sypuje go kwiatami, znany krytyk 
morderca wszystkich debjutantów 
i autorytet w sprawach teatralnych, 
cchyla przed talentem głowę. Sło 
wem zwycięstwo. Po teatrze kola- 
cja w eleganckim lokalu, poznanie 
podczas tanga tajemniczej niezna- 
jomej i po tipoójnym tryumtie po- 
wrót na deski, na próbę, do codzien 
uej odpowiedzialnej pracy na stano 
wisku gwiazdora stolicy, Start po- 
wiódł się Edmundowi doskonałe. 

„Start Edmunda Sulimy* po- 
wieść trzymająca w napięciu czy» 
telnika od pierwszej do ostatniej 
strony — dla miłośników teatru 
jest hezwzględnie rewelacją. Bez- 
ceremonjalne wtargnięcie za kulisy, 
ukazanie całego aparatu w ruch, 
w akcji, wspaniałe Studjum psycho- 
logiczne aktora, oddanie atmosfery 
scenicznej, pełnej specylicznych 
i drażniących _ nastrojów, prze- 
siąkniętej sexem — Rodi; całość 
niezrówaaną. 

Czyż trzeba wspominać o huma 
rze Nowakowskiego?? Wystarczy 
przytoczyć z powieści małą prób- 
kę: w ostatnim akcie, kiedy całe 
towarzystwo, zgromadzone na sce- 
nie, mocto „robi” lzy nad umiera- 
jącym tragicznie Edmundem 
Orlątkiem, wpatrując się w stoją- 
cą obok kołyskę, synihol szczęśli- 
wego dzieciństwa, biedny książę spa 
ostrzega nagle pojawiający się na 
twarzach serdeczny, niewstrzyma- 
ny śmiech. Spojrzał w k ołyskę i 
pomimo tragizmu Sytuacji . nie 
mógł opanować wesołości. W ko- 
łysce, na delikatnym pucha spal 
beztrosko, nieproszony gość, mały 


REW]JA 


PAWIE PIÓRA 


Artystyczny cyce dziejów społecznych 


„Kordjan i cham* był niewąt 
pliwie 'dziełem ' rewelacyjnem. 
Po'raz pierwszy podjęta zosta- 


ła oryginalna w koncepcji i u-: 


datna artystycznie próba rewi- 
zji legend historycznych, próba 
spojrzenią na dzieje walk nie- 
podległościowych oczyma „dó3- 
łów*. Jednocześnie zaś nakre- 
ślony został przez autora nit- 


zwykle ciekawy obraz stosun- 
na wst pol-* 


ków społecznych 
skiej w połowie wieku XIX-go. 


Nówa powieść Kruczkowskie 
go „Pawie pióra* stanowi tema 
tycznie i problemowo jakgdyby, 
ciąg dalszy „Kordjana i chama” 
To samo stanowisko społeczne, 
ten sam problem niepodległoś- 
ci w zetknięciu z interesami i 
dążeniami klasowemi mas 
chłopskich .— tylko przeniesio- 
ne w atmosferę i warunki od- 
miennej epoki, ujęte na innym 
odcinku rozwoju dziejowego— 
Akcja „Pawich piór“ rozgrywa 
się bowiem w pierwszych dzie- 
sięcioleciach XX wieku, w okre 
sie bezpośrednio , poprzedzają- 
cym wojnę światową. 

i * 

„. Wie pióra” są. powieścią 
społeczną par exellence. Rzecz 
niezmiernie charakterystyczna. 
Nie znajdujemy w niej nie iyl- 


ko intryg i powikłań miłosnych - 


ale nawet przeżyć indywżdual- 
nych i akcji osobistej wogóle.— 
Jedyny bohater — to masa 
chłopska, właściwa i jedyna ak 
cja — to rozwój społeczny wsi 
i rozgrywające się na jego. tle 
konflikty klasowe. Wyraziście 
i plastycznie odtwarza Krucz- 


kowski przełomową ewolucję 


gospodarczą, i społeczną, przes 
brażającą doszczętnie oblicze 
chłopstwa . polskiego. Obserwu- 
jemy, jak w szybkiem tempie 
odbywa się proces dyferencja- 
cji w łonie jednolitej doniedaw 
na-nmiasy chłopskiej. Z jednej 
strony powstaje warstwa zamo- 
źżnych włościan - kułaków, z 


drugiej wiełkie rzesze biedoty. . 


wiejskiej i bezrolnego prolelar= 
jatu, Burżuazja wiejska zagar- 
nia grunty gminne, skupuje zie 
mię i eksploatuje swych „braci 
siermiężnych*  niegorzej, niż 


a ziemiańskie. Mati 
się walka klasowa pomiędzy po 
szczególnymi odłamami stann 
chłopskiego, walka nabierająca 
nieraz akcentów dramatycz- 
nych (scena zagrabienia past- 
wisk gminnych przez zamoź- 
nych gospodarzy itd.). Dyferan 
cjacja gospodarcza znajduje 
wkrótce wyraz w zróżniczkowa 
niu politycznem i prowadzi do 
rozłamu w ruchu ludowym (po 
wstanie „Piasta“ reprezentują- 
cego interesy zamożnego chłop 
stwe), Jednocześnie zaczynają 
kiełkować wśród biedoty wiej- 


skiej pierwsze przebłyski myśli 


socjalistycznej. Socjalizm łączy 
się tu organicznie z dążeniami 
niepod!iegłościowemi. 

Stajemy więc znowóż wobec 
zagadnienia niepodległości, 
jakże w odmiennych warun- 


= koch. W „Kordjanie i chamis‘ 


chłop odnosi się conajmniej o- 
hojętnie do walk niepodległoś- 
cowych. -Powstanie uważa on 
za sprawę szlachecką. Wroga 
swego dopatruje, się nietyle w 
zaborcy, ile w szlachcie _pol- 
skiej, której ucisk odczuwa na 
sobie bezpośrednio. Obecnie sy 
luącja zmieniła się całkowiels. 
Warstwy posiadające nie są 
już  przedsławicielami - myśli 
niepodległościowej. Przeciwnie 
idą ręka w rękę z rządami za- 
borczymi. Boją się jak ognia 
każdego przewrolu, każdej re- 
wołucji nawet narodowej, ho 
może się ona z łatwością prze- 
kształcić w rewoltę socjalną 1 
zlikwidować doszczętnie ich 
przywileje gospodarcze i polity 


czne. — Odwrotnie robotnik i- 
chłop wypisuje pa swym sztan- 


darze hasło walki niepodległoś 
ciowej. Ale ruch niepodległoś- 
ciowy łączy się organicznie w 
jego wyobraźni z walką socjal- 
ną. Polska niepodległa może 
być tylko państwem ludowem, 
krajem robotników i chłopów. 
Tak myśli i marzy parobek Je- 
druś , a z nim tysiące innych 
Jędrusiów, działających w pod- 
polu, zaciągających się do sze- 
regów strzelca w imię walki a 
Polskę wolną i sprawiedliwą — 
„A jak ta wojna za Polskę wy 
buchnie — powiada Jędruś — 


ale 


kto będzie w niej krew przele- 
wał? lud czy obszarmaicy? Wia- 
domo lud! Panowie ziemscy 
dziś najwierniej przy  zabor- 
cach stoją, to i upadnę z nimi, 
jak czas przyjdzie! Naród tych 
pasorzytów precz przepędzi, a 
ziemia cała przejdzie w ręce 
tych, co na niej pracują, to zna 
czy chłopów. Cóż wy myślicie, 
że rząd ludowy w Polsce nie- 
podległej obce rządy będzie na- 
Śladował i płacił panom za to, 
co już tyle razy było zapłacone 
krwią, pracą i pieniędzmi? 

A nacóżby nam, pocóż sposobiń 
się do wojny o Polskę, gdyby 
tak być miało? 

Ale w ruchu niepodległościo- 
wym istnieją i inne elementy. 
dla których hasła i fermenty so 
cjalne odgrywają jedynie rolę 
środków do celę, służą jako po 
dłoże do walki niepodległościo- 
wej. Opieęrają się oni na ma- 
sach ludowych dlatego tylko, 
że w danych warunkach stano- 
wią one materjał dla ruchu nie- 
podległościowego. 


* 


„Pawie ‘pirat =— to właści- 
wie artystyczny przekrój dzie- 
jów społecznych chłopstwa poi- 
skiegó w okresie przedwojen- 
nym. Po raz pierwszy odsłonię 
te zostało istotne oblicze społe- 
czne wsi, wydobyte na światło 
dzienne procesy socjalne.i Kon- 
flikty klasowe rozgrywające 
się 'w środowisku chłopskiem. 
To właśnie stanowi specyficz- 
ną warłość dzieła Kruczkow- 
skiego, wyróżnia je z pośród li- 
cznych powieści „chłopskich“, 
odtwarzających wieś przedwoa- 


jenną. O ile może być mowa a 


powieści marksistowskiej — te 
„Pawie pióra“ zasługują w- zu- 
pełności na ten zaszczytny przy 
domek. Kruczkowski należy bo 
wiem do tych nielicznych piss- 
rzy palskich, którzy łączą w so 
bie szczery talent artystyczny, 
gruntowną znajomość materja- 
łu rzeczowego, z istotną umie 
jętnością posługiwania się m: 
todą malerjalizmu  dziejowego 
w badaniu i odtwarzaniu zja- 
wisk społecznych, 


S. Babad. 


OGNIEM I PALKA 


Operuja kaszubi przy połowie ryb 


Na jeziorze Wdzydzkiem, na 
leżącćm do największych jezior 
kaszubskich, praktykowany 
jest ciekawy sposób połowu ryb 
przy pomocy ognia. Na połów 
taki rybacy wyprawiają się 
zwykle na dużem czółnie. Na 
samym środku łodzi, na ubitej 
ziemi specjalnie tam naniesio: 
nej, układa się z torfu stos, w 
którym zatyka się drzazgi sm- 
ne. Po zapaleniu stosu į smę- 
laków, rozpoczyna się połów, 
mający swój charakterystycz 
ny i osobliwy czar. Krąg nikłe. 
go światła, zwabia ryby które 
rybacy łowią przy pomocy ulu 


kotek. Widzowie, nie rozpoznający 
wyraźnie rysów, z wstrząsów ciała 
i skurczów twarzy wnioskowali © 
głębokim dramacie a sławny krytyk 
scenę tę nazwał szczytem bólu i roz 
paczy- arcydziełem gry aktorskiej, 


hianych sieci zwanych więcior - 
kami, lub bardzo zgrabnie 
przekłuwają szybkiem nuderzv- 
zwanego bódo 
taki udajc 

ciemnych 


niem ościenia, 
rem, ością. 
się zwykle podczas 
nocy 

Połów ościeniem wymaga du 
żej wprawy, gdyż jest to długa 
tyczka, zakończona ostrym kol 
Przy pomocy tej jaklry 
należy trafić w rybę lak, 


Pałów 


cem. 
dzidy. 
by ją zabić odrazu i nie znisz- 
czyć tułowia. Rybacy w 
wach ościeniem pasiadają 
słychaną wprawę tak, 
nością swą budzą podziw. 
Wiosną. gdy łąki kaszubskie 
w pobliżu jezior, na skutek o 
padów deszczowych i t. d. są za 
lane, można zaobserwować w 
okolicach Kartuz i Kościerzyny 
na Faszubąch ciekawy sposób 
połowu szczupaków, tak zwane 


poło 
nie. 
iż zres- 


„musztrowanie*. Jeziora i łąki 
są zwykle pokryte cienką wa: 
stwą lodu, pod którym ryb: 
zwłaszcza szczupaki, szukaja 
miejsc płaskich da tarła. Ryby 
zachowują. się spokojnie i trzy: 
mają głowę tuż pod lodem. Ry 
bak wówczas jednem  uderze 
niem ciężkiej pałki w lód ogłu- 
sza rybę i- wyciąga ręką. Szczu- 
paki łowi się też na zalanych 
wodą łąkach przy pomocy a 
ścieni, Połów taki udaje się ty! 
ko podczas tarła. Na jeziarz 


W dzydzkiem rozpowszechniony 
jest połów ryb przy pomocy po 
chodni świetlnych. 


| 


7 


J | Kobietom świat za- 


wdzięcza 


niejeden świetny wyna» 
lazek 

s Na 134 wynalazców, którzy 

zaprodukowali swe pomysły ma 


| odbywającej się obecnie w Lon 
| dynie wystawie przemysłu gn- 


gielskiego, znajduje się tylka 
12 kobiet. Ale tak źle znów mia 


jest. Zwłaszcza w Stanach Zjed 
noczonych kobiety zajmują pa? 
czesne miejsce wśród ludzi pġ 
mysłowych. W  waszyngtoń: 
skiem' biurze patentowem ist. 
nieje specjalny dział kobiecy, 
a posiadany tam spis wynalaz- 
ków kobiecych, ułożony w po- 
rządku chronologicznym, okej: 
muje wiele tomów. 

Na pierwszem miejscu w tym 
spisie stoi patent  wykupieny 
przez niejaką Mary Kleer na 
wynaleziony przez nią sposób 
tkania słomy z jedwabiem. $o- 
na wynalazczyni amerykańska 
doczekała się nawet pomniśa 
w swem mieście rodzinnem. —» 
Była nią Hanna Montagu z ga. 
Troy w stanie Nowego Joku, 


wynalazczyni przypinunych 
kołnierzyków do~ koszul, ma 
czem dorobiła - się znacznego 


majątku, a-'miasto Troy szczy: 
ci się dótychczas posiadaniem 
największej na świecie fabryk: 
takich kołnierzyków, 
Wynalazca pierwszej prakty 
cznej maszyny do szycia, El- 
jasz Howe, nie przyznawał się 
do tego, że najważniejsze ulep 
szenia w swej maszynie za- 
wdzięcza nauczycielce Kilbourn? 
z New Hartford, ISEE "BR, . 
na przez wynalazcę o iszycie 
czegoś na tej maszynie, 
strzegła jej braki i wskazała 
Howemu sposób ich usunięcia 


spo 


Nietylko jednak w czasie po: 
koju, ale i podczas wojny, u- 
mysł kobiecy zaznaczył swą pu 
mysłowość. Tak np. jednym 7 
najcenniejszych wynalazków 
dla setek tysięcy żołnierzy w o- 
kopach podczas wojny Swiatlo: 


j wej stał się wynaleziony przez 


Hertę Ayrton, małżonkę znane 
go uczonego angielskiego, wia- 
traczek do rozpraszania gazów 
trujących i dymu w okopach 
W tym samym czasie córka sir 
Johna Thornycroftia opracowa 
ła projekt torpedowca z maszy 
nami o spalaniu wewnętrznani, 
zanurzającego się bardzo pły! 
ko i mogącego rozwinąć szyb. 
kość do 30 mił morskich na go- 
dzinę. Admiralicja angielską 
aprobowała ten projekt i zarzą 
dziła budowę pewnej liczby 
tych torpedowców, wynalezio- 
nych przez kobietę. 
Wspomnijmy wkońcu o pan 
nię Margaret Knight z Nowega 
Jorku, która stała się wynalaz 


czynią torby papierowej. Otn 
przykłady wynalazczości ka 
biet. ya 


DOBRA SZTUKA. 


Przy stoliku w 
dwuch aktorów. 

— Jak tam ta wasza nowa sztu- 
ka? — pyta jeden. 

— Zupełnie niezła, ale jakoś nle 
robi wrażenia na publiczności. 

— Dlaczego? ' 

—Bo -niema publiczności? 


kawiarni siedzi 


Praca na GA w Afryce 


= REWJA 


Łodzianin nie może sie pogodzić z barbarzyńskiem wyzyskiwaniem m rzynów 


Upington, w marcu. 

Cztery lata już mijają od cza- 
su. gdy wyjechałem do Afryki 
Pałudniowej. Muszę zaznaczyć, 
że jechałem bynajmniej 
nie 
ale 


w poszukiwaniu przygód, 
w bardziej prozaicznem.. 
poszukiwaniu pracy. 
Pracę tę i znośną egzystencję 
znalazłem stosunkowo szybko. 
Obecnie, zwiedziwszy niemal 
całą Kaplandję, mogę się z czy: 
telnikami podzielić memi spo- 
strzeżeniami; są one przezna- 
czone dla tych zwłaszcza, dia 
których słowo „Południowa 
Afryka oznacza ciągle jeszcze 


dziką pustynię, dzikich murzy- 
nów i.. dzikie upały. 


Bądź co bądź, ciekawem jest 
usłyszeć, jak żyją ludzie, odda- 
leni od nas o blisko 82 stopnie 
szerokości geograficznej, t, j. 
52 stopnie do równika i 30 stop 
ni — poniżej. 

Farma, na której znalazłera 
zatrudnienie, położona jest w 
odległości 


7 mil angielskich cl. najbliższe 
go miasta, 
Upingtonu, zaś o 1100 kilom. 
(wzdłuż linji kolejowej) od sto- 
licy kraju, Cape - Town. Daje 
to pojęcie, jak głęboko wdarliś. 
my się w Czarny Ląd; o kilka- 
set kilometrów na północ od 
nas ciągnie się > 
niaszczysty bezmiar pustyni 

Kalakari. 


My jednak bynajmniej nie 
mieszkamy na pustyni. Uping- 
ton (miasteczko, liczące zaled: 
wie 7 — 8 tysięcy mieszkań- 
ców) leży nad rzeką Oranje, 
przecinającą krainę Unji Pa- 
łudniowo - Afrykańskiej nie 
mał w całej jej szerokości, — 
Rzecz jasna, że 
w tym klimacie nad rzeką sku- 
pła się bujniej życie gospodar- 

cze, 
fo też oba brzegi Oranje usia- 
me są farmami. 


Farmy mają tu charakter 
dwojaki; albo celem ich jest u- 
prawa roli, albo też hodowla by 
dła, (głównie owiec). Na naszej 
farmie praktykuje się jedno 
drugie, tak, że będę mógł zazna 
jomić czytelnika niejako z „ca- 
łokształtem* pracy tutejszego 
rolnika. — 


Tu jedno małe zastrzeżenie: 
bomiędzy naszem pojęciem rol 
nika. a pojęciem farmera leży 

cała przepaść. 4 

Taki farmes jest jeszcze prze 
dewszystkiem — kupcem. Np 
właściciel naszej farmy, ma, 
prócz gospodarstwa rolnego, 

duży sklep, w którym obok 
swych produktów sprzedaje. 

dosłownie wszystko, — 
ad naczyń kuchennych do pa 
$ty do zębów. Jest to rodzaj ma 
łega „warenhaus'u*, w którym 
Judność osady, robotnicy far- 
my i inni, zaopatrują się w ar 


Osli zaprzęg przy pracy. 


tykuły pierwszej potrzeby. Nie 
brak tu nawet stacji benzyno- 
wej dla przejeżdżających same 
chodów. 

Gdy piszę te słowa, w cieniu 
drzewa pomarańczowego, któ- 
rych kilka rośnie przy naszy 
domu — słońce praży niemiło- 
siernie. 

Temperatura wynosi 104 ston- 
nie Fahrenheita 

(czyli około 40 stop. C.) — jest 

to upał istotnie irudny de znie 

sienia dla europejczyka. 

Patrzę jednak na murzynów, 
iwijających się koło maszyny, 
młócącej pszenicę i widzę, če 
im upał bynajmniej nie prze- 
szkadza. Noszą białe kapelusze 
o dużem rondzie, które chronią 
ich głowy przed żarem, leją- 
cym się zgóry. Muszę zazna- 
czyć, że 
pierwszy rok pobytu na Czar 
nym Lądzie spędziłem w Cape 
'Town, gdzie klimat jest hez po 

równania łagodniejszy, 

dzięki wiatrom, wiejącym od 
oceanu. Temu zapewne zawdzt+ 
czam, że nie zapadłem na febrę 
lub malarję, spotyka to bowienu 
niemal każdego europejczyku, 
który wprost z skrętu wsiada 
na pociąg i wysiada gdzieś 
w głębi kraju: wówczas 

nagła zmiana klimatu odbija 

się boleśnie na organiźmie. 


Czytelnik zapyta: jak może 


się cośkolwiek udać w takim 
klimacie? 
Otóż, jak zaznaczyłem, 


ratuje nas rzeka, 

No, i przemyślność ludzka. Ga- 
ły obszar przeznaczony pod u- 
prawę, przecięty jest kanałami, 
które  rozprowadzają wodę z 
rzeki Oranje. Dzięki temu 
udaje się tu pszenica i wszelkie 

gatunki roślin pastewnych. 
Żyta nie sieje się, gdyż jest to 
mało opłacalne. 

Na farmie naszej główny na: 
cisk położono ra rośliny pa- 
stewne. 75 proc. całego obszaru 
uprawnego zajęła w tym rok» 
koniczyna. Do zwożenia dojrza 
łej koniczyny używa się hądź 
aut ciężarowych, bądź... ; 
wozów, zaprzężonych w osły. 
(Osioł zastępuje tu konia, jaka 
zwierzę pociągowe, ale jest po. 
woli wypierany przez siłę me 
chaniczna). Zwózka trwa kilka 
do kilkunastu dni. gdyż zasiane 
są ogromne obszary, częstokroć 


odległe od farmy o całe mile. 

Prasowanie koniczyny ød- 
bywa się zapomecą specjalnych 
maszyn, poczem 
gotowe „bele“ transportuje stę 

na stację, 

skąd wędrują koleją do róż 
nych punktów Czarnego Lądu, 
na paszę dla bydła. 

Naogół jeśli porównać syst-: 
my. słosowane na naszej wsi 
(mam na myśli przecietną, poi 
ską wioskę), z systemami, sto- 
sowanymi przez farmera poł. - 
afrykańskiego —. porównanie 
wypadnie bezwzględnie na ko- 
rzyść tego ostatniego, Nic dziw- 
nego: jest to przeważnie 
przedsiębiorczy anglik, pełen 
inicjatywy niemiec, lub holen- 

der: 

Ludzie ci przybyli tu już daw 

no, w erze prosperity tego kra: 


Czarny kucharz karmi oswajoną 
antylopę. 


ju i zdążyli się zbagacić, gdyź 

mieli do czynienią z naiwną, 

nie rozumicjącą wartości pienią 

dza, ludnością murzyńską, 
która łatwo pozwalała się oszu- 
kiwać. Opowiadają przecież, że 
w dobie pierwszej fali kaloni- 
zacyjnejj gdy. w Poł. Afryce 
odkryte zostały kopalnie złota 
i djamentów,  nierzadkim byl 
fakt, że murzyn przychodził do 
faktorji, czy sklepu, wybierał 
sobie mnóstwo  świecideł:*k, 
barwnych szmatek i cukierków 
— i płacił sztabą złota, lub haz- 
cennym djamentem, 
Albo też przychodził ' 

z wypłaty, wysypywał na ladę 
swój całotygodniowy zarobek i 
kazał dać sobie za to różnye 

„dobrych rzeczy*. Oczywiście, 


' łych kolonistów. 


że biały kupiec nie miał w tym 
wypadku żadnych skrupułów i 
bogacił się w szyhkiem tempie, 
podczas gdy 

murzyn, wyzyskiwany i ponie- 
wierany, nie mógł nigdy dojść 

do majątku, 

ani do jakiegokolwiek stanowi- 
ska. — 

Działo się tak dawniej, ale 
i dziś niewiele zmieniło się pod 
tym względem na lepsze. Oczy 
wiście, ze 
murzyn, przez samo obcowanie 
z białym, uczy się i nabiera co 
raz więcej wiedzy, kultury i... 

sprytu. 
Wrodzona jednak  dobrodusz - 
ność i brak chciwości nie po- 
zwolą mu zapewne nigdy na o- 
siągnięcie jakiejś wyższej pozy 
cji socjalnej, Daje się on w dał 
szym ciągu okrulnie wykorzy- 
stywać przez białego, w które- 
go interesie leży 
kultywowanie ciemnoty i nic- 
świadomości tego taniego robot 
nika. 

Murzyni używani są do wsze! 
kich cięższych robót; z nich re- 
krutuje się służba domowa, ja- 
ko też brygady robotnicze, za- 
trudniane przez rząd Unji przy 
budowie nowych dróg, DZ 
i tam. 

„Jest to niewątpliwie winą bia 
łej ludności, że nie stara się pod 
ciągnąć murzyna na wyższy 
szczebel kultury, dać mu oświa 
tę, hygjenę i inne zdobycze cy- 
wilizacji. Ale to byłoby przecież 
sprzeczne z business'em, 
podrożyłoby tę niezwykle tanią 

siłę roboczą — 
a, tego obawiają się chytrzy 
biali. 

Zresztą biali, mieszkający tu 
już od kilku pokoleń, zżyli się 
i oswoili poprostu z tym sła- 
nem rzeczy, nie razi nikaga 
fakt, że 
murzynowi nie wolno wejść w 
Cape Town do tramwaju, zaj- 

mowanego przez białych; 
że nie wolno mu zamieszkać w 


dzielnicy, zamieszkałej przez 
białych. — Mają oni do swej 
dyspozycji rodzaj  czarnegu 


ghetta, zabudowanego  przera 
źliwie brudnemi i cuchnącemi 
lepiankami z gliny. Pogarda 
dla murzyna, jako nawpół tyl 
ko człowieka, leży już we krwi 
tych potomków pierwszych bia 
Zaś biedny, 
ciemny, poniewierany murzyn, 
potomek dzikich hołentotów 
buszmenów, jest jeszcze zbyt 
głupi na to, aby postawić swo- 
ie veto 


Zboczyłem nieco z tematu 
zahaczyłem o problem społecz 
ny. Widocznie jestem tu jesz- 
cze zbyt krótko, abym mógł 
przechodzić nad temi sprawa 
mi do porządku dziennego; jesz 
cze wrażliwość moja na taką 
niesprawiedliwość społeczną 
nie zupełnie stępiała. Ale zapew 


niają mnie, że to nastąpi i prze: 
stanę zwracać uwagę na le rz" 
czy. Zobaczymy... 


Otóż, jak zaznaczyłem, mię, 
sca nienadające się pod upra: 
wę zbóż wykorzystuje się, jaxo 
pastwiska dla owiec, Ogromne 
stada owiec, dostarczających 
cennej wełny, znanej w han- 
dlu pod nazwą „Cap', 
pasą się prawie bez nadzoru. 
Na pastwisku pozostają one 
dniem i nocą i spędza się je ra- 
zem w czasie strzyży, która 
również odbywa się pod gołem 
niebem. Niemal imponujący wi 
dok przedstawia takia 
ogromne stado; ciasno zbite, pw 
bekujące w różnych tonacjach: 
iagnięta tłaczą się do matek, 2 
tu i owdzie wystaje z ciżby po: 
tężny łeb barana, ozdobiony pa 
rą zakrzywionych, masywnych 
rogów. 


„Plon“ zebranej wełny zależny 

jest od wielu czynników, a w 

pierwszym szędzie ad ilości opa 
dów: 


Pamiętam jeszcze tragiczną 
suszę 1933 roku, która spowo: 


dowała  niemai zupełne wy- 
schnięcie rzeki j pastwisk, a w 
następstwie masowe wymiera 
nie owiec. Stado nasze zmniej- 
szyło się wówczas przeszło © 
połowę. 


Ale biedne zwierzęta ucierpia 
ły również wskutek powodzi, 
która miała tu miejsce w roka 
ubiegłym; setki owiec potonęły 
wiedy w spienionych nurtach 
rzeki, która wylała wskutek dłu 
gotrwałych deszczów; ale za te 
później na terenach, nawiedzo. 
nych powodzią, 
trawa wyrosła tak wysoko, że 

można było skryć się w niej 

całkowicie. 

Wogóle natura nie jest tu dla 
człowieka zbyt łaskawa: do 
częstych plag należy np. szaraś 
cza. Walczy się tu z nią gazami 
trującymi, rozpylanymi przez 
samoloty; ale to zazwyczaj nie. 
wiele pomaga. 

Do najrzadszych zjawisk nałeży 
tu Śnieg. 

Pewnego razu w końcu 193% 
roku spadł i pokrył wszystko 
ną kilka godzin białym  cału- 
nem. Wielu muczynów widz a- 
ło śnieg poraz pierwszy i nie 
wiedziało poprostu, co z tym 
fantem począć. Alę słońce szyb- 
ko uporało się 'z niezwykłym 


przybyszem; pozostało po niw 
tylko wspomnienie... 
Zyg. Rot. 


W REDAKCJI. 


Redaktor tygodnika śpi w lokalu 
iedakcyjnyn, Który jest jednocześ- 
nie administeacja i sypialnią rodak- 
tora. 

Ktoś puka. 

— Ko tam? 
sem redaktor, 

— Prenumerator. 


— pyta settym piu 


=- Rujda! Poznałbym po głosie. 


Podróż do ziemi kalifa 


REWJA 


Parlament krewnych i przyjac 


f 
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Feodalni szeicy Iraku domagają sie większego udziału w rządach 


W ostatnich czasach na szpal- 
tach prasy pojawia się sporadyęcz- 
nie drobna depeszka doncsząca o 
ważnych zmianach politycznych 
w granicach b. państwa arabskiego. 
Ta czytamy 0 niezadowoleniu i nie- 
owal o buncie szeików, to znowu o 
rozwiązaniu parlamentu i rozpisa 
uiu nowych wyborów przez króla 
Iraku. Ponieważ terytorja, o któ 
rych mowa, odgrywają politycznie 
i gospodarczo bardzo doniosłą ro 
lẹ, 

stanowiąc źródło nieprzebranych 
skarbów naftowych i będąc jedno- 
cześnie jakby kluczem do Indji, 
więc nie od rzeczy będzie dać krćt- 
ki opis panujących tam stosunków 
i wytworzonej sytuacji. 

Wojna światowa przyniosła ze so 
bą m. in. zasadnicze zmiany tery- 
torjalne w Turcji, eo się głośnem 
echem odbiło w Azji. 

Tea samostanowienia ludów 
poczyniła i na żółto - bronzowym 
lądzie wielkie postępy i państwa 
eurorejskie widziały się zmuszone 

pójść budzącym się narodom na 
reki 


Ę- 
W ten sposób wykrojono z b. kolo- 
nji cały szereg nowych samodziel- 
nych jednostek polityczno - gospo- 
darczych, przyczem sljanci oczywi: 
ście objęli nąd niemi protektorat, 
M, in. zrodziło się, czy może raczej 
odrodziło państwo arabskie, które- 
go krółcm został potomek Maho- 
meta, Hussetn, 

Ten mądry i bardzo energiczny 
król utworzył w swojem państwie 
trzy emiraty, ozyli księstwa, odda- 
jąc je we władanie zależne trzem 
synom swoim. 


GHAZI 
król Iraku 


Emir Ali otrzymał Hedżas — ziemię 
świętą arabów — z Mekką i Medy- 
ną, emir Fajsal — Irak z Bagdadem 
emir Abdullah — Transjordanję. 
Wszystko zapowiadało się jaknajla 
piej. Istniały widoki, że nowe pań- 
stewka zaczną się rozwijać i piąć w 
sćrę po szczeblach kultury i potrzeb 
życiowych. Ale auglikom, którzy, 
jak się okazuje, są wciąż jeszcza 
reżyserami tego egzotycznewo te- 
atru marjonetek, podobało się po- 
czynić w nowym porządku zasadni- 
cze zmiany, przedewszystkiem w 
dziedzinie 
rozdrobnienia nowopowstałego pañ 
stwa arabskiego, 
Ny widownię wypłynął osławiony 
PUŁK. LAWRENCE. Pokręcił się 
między arabami, intrygował, szcził, 
judził, obiecywał złote góry. dawal 
pieniądze, 
aż udalo mu się wywołać poważne 
zamieszki wewnętrzne. 
Daprowadziły ono do  zdetronizo- 
wania Husseina, który uciekł z 
ojczyzny i zmarł potem na wygna- 
piu. 
Z emigrantów potworzyły się od- 
dzielne państwa, 
Emir Ali został królem Hedżasu, 


Te 


IBN SAUD 
król Hedżasu 


Fajsal — królem Traku, podczas 
gdy Transjordanja pozostała emira 
tem. 

Rozczłonkowane państwo przesta 
ło być oczywiście grożne dla angiel 
skich mistrzów kolonizacji. Nale- 
żało jedynie zapewnić sobie wpły- 
wy decydujące w poszczegćlnych 
nowych państwach. Mądry i przewi 
dujący 

król Iraku Fajsal, zrozumiał, że 
o władzy może myśleć tylko w opar 

ciu o Anglię. 
Poszędi po tej linji i utrzymał się 
na powierzchni, 

Inaczej sprawy się rozwinęły w 
Hedżasie, Król Ali, staruszek wy- 


W roku bieżącym upływa 15 rocz 
nica istnienia państwowego tatru 
muzycznago Nemirowicza - Dan- 
czenki w Moskwie. Biorąc za punkt 
wyjścia metody pracy słynnego mo: 
gkiewskiego teatru artystycznego 
teatr Nermirowicza - Danczenki ze- 
rwal z przestarzałemi tradycyjneni 
formami dawnych oper w dążeniu 
do jaknajwierniejszego i najarty. 
styczniejszęgo odtworzenia treści 
wewnętrznej utworów muzycznych 
W ciągu 15 lat działalności artysty- 
cznej, teatr muzyczny Nemirowicza- 
Danczenki uwzględnia” w swym 


jątkowo sympatyczny i mądry, ale 
miękki w charakterze i niezdecydo 
wany, nie umiał sobie dać rady z 
przeciwnymi prądami, nurtującymi 
jego kraj, a przedewszystkiem nie 
opowiadał się dość wyraźnie za 


Anglją. To wystarczyło. Znalazł 
się energiczny ;szeik, IBN SAUD, 


który wypowiedział mu wojnę i bar 
dzo szybko rozstrzygnął ją na swo- 
ją kcrzyść, zagarniając tron Hedża 
su. Ali przeniósł się do brata swc- 
go Fajsala do Bagdadu, zamieszkał 
tam, służąc energicznemu, ale młod 
szamu bratu swą światłą radą. Nie 
bawem Fajsal zmarł nagle. 
Rządy po nim obiał syn jego mło: 
dy GHAZI, 
który pa dziś dzień panuje w Iraku. 
W początkach jego panowania stryj 
Ali nadal służył mu wskazówkami 
i swem wielkiem doświadczenie 
niem, Zmarł dopiero kilka raiesię 
cy temu, pogrążając ludność gala 
go Traku w głębokiej żabie. Na 
tomiast emir Transjordanji 
ABDULLAH, który jest obecnie 
głową całej rodziny, 
sprawuje nadal bez przeszkód rzą: 
dy w swej małej, spokojnej Trans 
jordanii, pozostającej oczywiście 
pad wpływami Anglji Oto.w zary 
sie dzicie Husseina i jego panują 
cej rodziny. 

Anglja, stwarzając małe króle 
stwa na gruzach państwa arabskie 
go, dała im jedrocześnie 
formy rządów, wzorowane na de 

mokracjąch przedwojennych 
Europy. 


W ten sposób Irak otrzymał kon- 


15 laí twórczej pracy 


teańru Nemirowicza-Danczenki w Moskwie 


repertuarze utwory wszelkiego ty- 
pu — od klasycznych a zmodernizo 
wanych oper Bizeta i Verdiego do 
komedji muzycznych  Leconequa 
(Cdrka pani Angot) i Planquette'a 
(Dzwony z Corncville), nowoczesne 
opery Kisenega i Fay'a oraz utwo- 
ty kompozytorćw sowieckich- Knip- 
pera (Wiatr z-pólnocy)'i Szostako- 
wicza (Katarzyna Tzmajłowa). W 
bieżącym sezonie zespół teatralny 
szupelniono baletem. 

Teatr cieszy się wielkiem powo- 
dzeniem zarówno w stolicy Rosji, 
jak i w licznych ośrodkach prowin- 


aek ULLAH 
emir Transjordanji 


stytucję, wprowadzającą parlamenti 
i senat Ponieważ jednak _ poziom 
wychowania politycznego i uświa 
domienia szerokich rzesz był i jest 
bardzo nikły, więc 

mandaty do obu izb tylko w czę- 
ści wynikaly z wyborów, a poważ 
ny ich procent pochodził z nomina- 

cji. 
Właśnie kat widzenia, 
odtywały się te nominacje, był 
źródłem tarć i niesnasck, jakich 
świadkami jesteśmy obecnie, Cho 
dzi o to, że w Irakn, jako zupełnie 
niewyrobionem politycznie państwie 
niema partji w naszem zrozumieniu 
tego słowa. 

Są raczej tylke wpływowe rodziny 
i rody, które ze sobą współzawodni 


pod jakim 


cjonalnych, dokąd wysyła często 
specjalne zespoly ohjazdowe. Arty- 
ści teatru Nemirowicza - Danczenki 
występowali również z dużym suk- 
cesem na scenach zagranicznych — 
w Europie i w Ameryce, 

W bieżącym mizsiącu odbądzia 
się w Moskwie szereg uroczystości, 
związanych z jubileuszem tego in- 
teresującego teatru. 

Nemirowicz - Danczenko, znany 
pisarz, wybitny reżyser, wspdłzało- 
tyciel moskiewskiego teatru arty- 
stycznego Stanisławskiego. posia- 
da tytuł „artysty lndowego”, 


Pożar w pałacu sprawiedliwości w Paryżu 


wieża, w której więziono ongiś Marję Antoninę przed stra ceniem. 


czą, pragnąc swoim członkom zas 
pewnić wygodne życie i szybkie na- 
oromadzenie majątku. Otóż pa 
wprowadzeniu parlamentu 
premjer i inni członkowie gabineta 
postarali się o nominacje dla naj- 

rozmaitszych swoich krewnych, 
wśród których wielu bylo takich, 
co nawet mieszkali stale poza gra- 
nicami Iraku, a fama głosiła, że są 
w. izbie ludzie o poważnie zaszarga 
nej opinji. 

Z drugiej strony 

Irak jest krajem par excellence 

rolniczym, 
Niema w nim chwilowo miejsca ani 
na, socjalizm, ani na komunizm, po 
nieważ niema jeszcze proletarjatu. 
jako że niema przemysłu. Ale i po 
wsiach stosunki bodaj nie pozwala- 
Jæ jeszcze myśleć o jakiemś klaso- 
wem uświadomieniu w europejskien! 
znaczeniu tego słowa. Cała 
ziemia w Iraku jest właściwie wła: 
stością państwa, 

oddana w wieczyste wladanie po. 
szczególnym plemionom. 

Na czele każdego plemienia sio 

szeik, 

który czość ziemi zatrzymuje dla 
siebie, pozwalające na pozostałej go» 
spodarować swoim podwładnym, 
Muszą oni również uprawiąć ziemię 
szeika i wpłacać mu ze swoich 
dzialek część zbiorów w formie jak 
by dziesięciny. Szeik z kolei opłaca 
również in natura podatki, które 
wynoszą nie wiccej, niż dziesięć pro 
cent zbiorów. Te 

patrjarchalno - feodalne stosunki 
nie pozostawiają chwilowo pola dla 
agitacji w kierunku podziału spole 
czeństwa na klasy społeczne pod 
socjalistycznym kątem widzenia. 


PŁK. LAWRENCE 


Ale twcrzą się inne komplikacje 
Szeicy uważają, że kraj jest rolni: 
czy, że całe jego życie zależy od 
wsi, wobec czego oni powinni mieć 
jaknajwiększy wpływ na kierowa- 

nie nawą królestwa. 
A tymezasemi w parlamencie repre- 
zentowane jest przeważnie miasto, 
a raczej znajomi i krewni mini- 
strów. którzy korzystają ze swych 
stanowew:. aby się bogacić kosztem 
całej ludności. Ponieważ ci szeicy 
mają za sobą poważną silę, są 
głównymi, jeśli nie jedynymi płatni 
kami podatków, a pozatem 
uważają się nieomal za elektorów 

królewskich, 

więc zaczęlł się oficjalnie 
przeciwko parlamentowi. 
Poparł ich senat, w którym nepo 
tyzm nie odgrywa tak wielkiej roli, 
W rezultacie nastąpiło rozpisanie 
nowych wyborów, przyczemr nie 
wątpliwie król przy nominacjach 
będzie już o wiele ostrożniejszy, 4 
urzędnjący ministrowie będą musie 
li stłumić swoje apetyty, 

Drugim ważnym czynnikiem niki, 
du sił w Iraku są 
sekty religijne, sziitów i stnnitów, 
mające olbrzymi wpływ na stosnn- 
ki społeczne i kutturalbe w tym 
kraju. Ale o tem będziemy mówili 


burzyd 


niebawem przy innej okazji, 


H. Kron, 


TIA 


wolf 
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Tularemia 


Nowa choroba grozi 
Europie 


O tularemji mało dotąd sły- 
szało się w Europie, jakkol- 
wiek nazwa ta znaną jest już 
od roku 1911. W tym to roku 
'skarz amerykański Mc, Goy 
zaobserwował i opisał u wie- 
wiórek kalifornijskich nową, 
nieznaną dotychczas chorobę 
epidemiczną, oraz odkrył zaraz 
ka tej choroby, którego nazwał 
Bacterium  tularense od miej- 
scowości Tulare, gdzie dokonał 
tego odkrycia. 

Stąd też wzięła się i nauko- 
wn nazwa tej nowej choroby: 
„lularemja*, Choroba to specy: 
(iczna, na którą 
zapadają przedewszystkiem 

gryzonie, 
jak wiewiórki, dziko żyjące 
króliki itp. Jednak za pośred: 
nietwem much i pewnych pa- 
sożyłów (kleszcze) zarazki iej 
mogą przenosić się i na zwie- 
rzęta domowe, a 
również i na ludzi. 


Nołowano też już paręset wy 
padków tularemji u ludzi, prze 
ważnie w Ameryce; w ostat- 
nieh jednak czasach zaobserwo 
wano wypadki tej choroby w 
lapouji, oraz w krajach euro- 
pejskich (Sowiety, Skandyna- 
wja). Nie jest zatem wyklucze- 
va możliwość 


przeniesienia tularemji i do 
Polski 


Naczęściej zapadają na tula- 
remję hodowcy zwierząt futer- 
kowych lub ludzie zajęci przy 
zdzieraniu futerek z dzikich 
królików. Znane są jednak wy: 
padki zakńżenia przez 

ukąszenie muchy, 
«dnb przy. zdejmowaniu klesz- 
voy% psa, 


Wobec tego nie zawadzi za- 
boznać się bliżej z tą egzotycz- 
ną chorobą i jej objawami. 

Piątego dnia od chwili zaka- 
żenia pojawia się 

na skórze mała grudka, 
która następnie wrzodzieje, Łą 
czy się z tem silny obrzęk gru. 
czołów w najbliższej okolicy 
wiejsca infekcji. 

Obok tej, najczęstszej formy 
infekcji, obserwowano wypail- 
ki zaczerwienienia i silnego 

obrzęku spojówki, 
na której tworzą się żółte guz- 
ki o średnicy 1 do 6 mm.; przy 
rięższym przebiegu tego typu 
Yhoroby może nastąpić nawet 

zanik nerwu wzrokowego 

f ślepota. Są to jednak wypad- 
ki bardzo rzadkie. i 


Obok tych lokalnych, wystę- 
pują ogólne objawy choroby, 
a mianowicie: 
ból głowy, nudności, gorączka, 

bóle w krzyżach. 


W drugim tygodniu choroby 
można we krwi chorego stwier 
dzić bakterje tularemji. 

Naogół choroba ma przebieg 
lugodny, 
ustępując po 2—4 tygodniach. 

Mogą jednak nastąpić groźne 
powikłania, przedewszystkiem 
zapalenie płuc, zapalenie opłue 
nej. zapalenie worka sercowe- 
go itp 

Jedynem pewnem i skutecz- 
sem lekarstwem są 
odpowiedniej suro- 

wicy 


zastrzyki 


„serum antłitularense". W Ame 
ryce wprowadzono szczepienia 
ochronne, których jednak, jak 
dotąd, nie można stosować wa 
większą skalę. 


REW]JA 


LECZENIE W KOMORZE PNEUMATYCZNEJ 


jako skuteczna droga do zwalczania £iuwźlicew 


zapowiada się 


W jednym z numerów „Pol 
skiej Gazety Lekarskiej“ uki- 
zał się artykuł d-ra Zygmunta 
Danielskiego p. t. „Komory 
pneumatyczne w profilaktyce 
i lecznictwie chorób płuc i dróg 
oddechowych“. Pozatem wygł» 
sił autor niedawno adczyt na 
len sam termat. 

Artyku! i odczyt były prze- 
znaczone przedewszystkiem dłą 
fachowców, jednak wywody di. 


Danielskiego, oparte na grut- 
townej znajomości literatury 
przedmiotu i doświadczeniach 


własnych mogą również zain: 

leresować każdego laika, doły- 

czą bowiem w pierwszym rzę- 

dzie zawsze 

aktualnej kwestji leczenia gruś 
licy. 

ILecznie chorób płuc — zwła- 
szcza gruźlicy — w miejscowoś 
ciach górskich cieszy się oddaw 
na zasłażoną sławą. Wpływ lecz 
niczy wywiera tu 
światło słoneczne, które w gó- 


rach zawiera więcej promieni 
pozafiołkcwych, 
aniżeli w dolinach oraz powie 
trze, wolne od szkodliwych do 
mieszek i mniej lub więcej roz 
rzedzone. Ten ostatni czynnik 
ma duże znaczenie. 
Przebywanie w rwzrzedzonem 
powietrzu 
wywołuje bowiem w organi? 
mie szereg doniosłych zmian. 
Ilość czerwonych krwinek zwię 
ssza się wydatnie, wzrasta ilość 
zawartej w nich hemoglobiny, 
zachodzą pewne przesunięcia 
w układzie chemicznym osocza 
krwi i soków tkankowych. Pe- 
nadto, dzięki zmniejszonemu ci 
śnieniu rozrzedzonego powie 
trza na powierzchnię ciała, 
krew żywiej krąży w żyłach 
i tętniezch, 

doprowadzając do komórek i 
tkanek ustroju tlen'w zwiększa 
nej ilości. 

Ale nie każdy chory może wy 


jechać do odpowiedniej miej- 
scowości górskiej i korzystać z 
dobrodziejstw leczenia klimaty 
cznego w warunkach natural- 
nych. Próbowano więc w pew- 
nych wypadkach stosować 


leczenie zapomocą powietrza 
sztucznie rozrzedzonego 


w t zw. komorach pneumaty 
cznych. Próby takie były doko- 
nywane już przed kilkudziesię- 
ciu laty, jednak do niedawna 
jeszcze mało się tą sprawą zaj: 
mowano; dopiero w ostatnich 
czasąch zaczęto się nią znowu 
interesować. 

Przyczynił się do tego pośred 
nio rozwój lotnictwa. Komory 
pneumatyczne znalazły szero: 
kie 
zastosowanie przy doborze kar 

dydatów na lotników. 


Służą one do badania wytrzy 
małości i odporności kandyda- 
ta na wpływ rozrzedzonego po 
wietrza i zmian ciśnienia, jak 


Nag! i dzi smierć 
agia, a Niespoaziewana smierc 


poprzedza często straszna w swym przebiegu walka 


Życie ludzkie, aczkolwiek kiu 
che, zazwyczaj nie kończy się 
nagle, lecz 
śmierć poprzedza mniej lub wię 

cej długa choroba, 

względnie cierpienia. Nawet u 
szkodzenia urazowe tak ważne- 
go organu, jak serce, nie zaw- 
sze powodują odrazu zejście 
śmiertelne; zraniony Żyje je- 
szcze pewien czas, tak, że jest 
nieraz możność wykonania ope 
racji, np. zeszycia serca, co już 
niejednokrotnie wykonano, ba 
nawet 

rana serca może się sama za: 

goić, 

jak to wykazał Foscher w 36 


przypadkach sekcyjnych zmar- - 


łych na inne choroby. 

Natomiast w niektórych wy- 
padkach człowiek umiera na- 
gle, czasem zupełnie niespodzie 
wanie i nieoczekiwanie i to nie- 
tylko gdy był chory poważnie, 
ale pozornie zupełnie zdrowy. 
Tak np. powszechnie znaną 
jest możliwość nagłej śmierci 
wskutek urazu psychicznego, 
naprzykład 
wielkiego przestrachu, smutku 

czy radości, 
przyczem naturalnie przypusz- 
czamy ukryte istnienie jakiegoś 
poważnego cierpienia układu 
kiwionośnego, na które drogą 
odruchu oddziałał ów uraz psy 
chiczny bezpośrednio, lub też 
drogą pośrednią, t. j. ośrodków 
nerwowych czynności serca, 
względnie oddychania, 

W innych wypadkach przy- 
czyną nagłej śmierci bywa zno 
wu stan tak zwany grasicowo- 
limfatyczny, t. j. 
powiększenie gruczołu (za most 

kiem) zwanego grasicą. 
(Gruczoł ten u dorosłego powi- 
nien zniknąć zupełnie). — Nie 
brak też wypadków nagłej 
śmierci, przy których ` 
sekcja nie wykazuje właściwie 


żadnej przyczyny utraty życia. 

Nierzadko nagłą śmierć obser 
wuje się w urazach fizycznych. 
wywołujących wstrząs czyli 
szok nerwowy, powodujący 
porażenie ważnych dla życia o- 
środków w rdzeniu przedłuża- 

nym. 

Są np. pewne okonce ciała, 
obfitujące w nerwy czuciowe. 
których uszkodzenie najłatwiej 


wywołuje szok, a należy da 
nich Í 
szyja, dołek sercowy i części 


rodne. Przy szoku człowiek ka- 
mienieje w cierpieniu, jak to 
powiedział Pirogow, blednie, 
oczy stają w słup, źrenice roz- 
szerzają słę, tętno zanika, po- 
dobnie jak oddech, zjawia się 
czkawka, wymioty, oddanie wy 
dalin pod siebie i śmierć. 
Rychło następuje też śmierć 
wskutek utraty większej ilości 
krwi (zwykle śmiertelną jest już 
utrata więcej jak połowy krwi), 
przyczem krew nietylko może 
upływać nazewnątrz, ale krwo- 
tok może wewnętrzny, np. 
przy pęknięciu aorty, czyli a- 
newryzmu serca; wówczas 
chory doznaje uczucia rozsa- 
dzania w piersi, duszenia się, 
palenia, strachu śmiertelnego 
i rychło życie kończy. 


Tak zwany udar mózgowy 
(apopleksja), który polega na 
krwotoku do tkanki mózgowej 
i jej zniszczenia tylko w bardao 
rozległej postaci prowadzi do 
natychmiastowej śmierci. 
Najczęściej nagłe zgony spoty- 
kamy jednak przy chorobie 

serea, 


a mianowicie wadach zastawek 
osłabienia mięśnia sercowego, 
jego przerostach i zwapnie- 
niach tętnic sercowych. Wada 
serca może być wyrównana. 
czyli skompensowana i dopiero 
nagły wypadek. lub wzruszenie 


wyprowadza sercę z równowa- 
gi. 

Z tego też powodu należy da 
wać się badać co pewien czas 
lekarzowi, a nie czekać, aż wy- 
słąpią jakieś zaburzenia, wzglę 
dnie wybitne objawy sercowe 
Należą do nich 
bóle w okolicy serca, idące aż 

na lewą rękę 

(dusznica bolesna — angina 
pectoris), osłabienia, czasem z 
omdleniami, ataki bicia serca, 
uczucie przeszywania piersi na 
wylot, a wreszcie charaktery- 
styczne 

uczucie nicości, względnie oba- 
wy, lub strachu śmiertelnego. 

Chorzy sercowo nie mogą 
zwykle sypiać na lewym boku 
i miewają nieraz straszne sny 
(zmora). Nagła śmierć wysłą- 
pić może wskutek zatrzymania 
akcji serca lub zatkania tętnic 
serca i uniemożliwienia dopły- 
wu odżywczej krwi, np. przy 
zwapnieniu tętnic, odżywiają- 
cych serce lub zatkaniu ich 
tłuszczem (ze szpiku kostnego 
przy złamaniach) skrzepem 
krwi lub bańkami powietrz» 
(zatory). 

Śmierć na serce, aczkolwiek je 
dna z najszybszych, nierzadka 
bywa piorunująca; 
osobnik zwykle przytem toczy 
jeszcze walkę ze Śmiercią, pa 
sując się z nią nieraz w strasz- 
nych cierpieniach, jak tego do- 
wodzą opowiadania  chorycl: 
uratowanych przez lekarzy « 
ataku sercowege. Dlatego też 
może niezupełnie jasno sprawę 
zdają sobie z tego ci, którzy u- 
ważają Śmierć „na serce za je 

dno z najlżejszych: 

jest ona nieraz owszem jedną z 
najstraszniejszych, 

a to właśnie przez owe przeraź 

liwe uczucie strachu śmiertcl- 

nego, o którem z przejęciem 

i obawa opowiadają chorzy. 


również do słudjów nauka 
wych nad działaniem tych 
czynników na organizm ludz 
ki. Studja te pogłębiły znacz 
nie naszą wiedzę o zmianach 
jakie wywołuje w organizmie 
ludzkim pobyt w rozrzedzonen* 
powietrzu, a jednocześnie zwróć 
ciły uwagę na możność wyzy: 
skania tego czynnika w ceiarl 
leczniczych. 

Obecnie komory pneumatyczne 
dla celów leczniczych  isiniejz 
w Anglji, we Francji, w Szwa;- 
carji, w Czechosłowacji w 
Niemczech i w Stanach Zjednu 

czonych. 


Badania, przeprowadzone na 
ludziach i zwierzętach przez 
d-ra Drasticha w instyłucie fi- 
zjologji lekarskiej uniw. Massa 
ryka w Brnie oraz d-ra Singe 
ra w instytucie fizjologji lekar 
skiei w Zurychu wykazały, że 


leczenie rozrzedzonem powie- 
trzem w komorze pneumatycz- 
nej może być z powodzeniew 
stosowane w okresach począi 
kowych graźlicy płuc. 


Pozatem daje ono zachęcają: 
ce wyniki przy astmie, przewie 
kłem zapaleniu oskrzeli i w nic 
których schorzeniach serca. 


Dr. Danielski proponuje dal 
sze udoskonalenie opisanej me 
tody przez 


stosowanie inhalacji czystego 
tlenu w komorze pneumatycz: 
nej z rozrzedzonem powietrzem 


Teoretycznie jest to uzasad 
nione. Już w roku 1927 pro! 
Haldon (Oxford) wykazał, w 
niedostateczne utlenienie krss 
odgrywa niesłychanie donłostu 
rolę w powstawaniu i przehie 
gu najrozmaitszych chorób, a 
przedewszystkiem chorób płue' 
tem samem z 


zwalczanie niedotlenienia ma 
doniosłe znaczenie lecznicze * 
zapoblegaweze. 


Z drugiej zaś strony przeby 
wanie w rozrzedzonem powst 
trzu stwarza specjalnie dogod 
ne warunki dla pełnego wyka 
rzystania tlenu, ponieważ wy 
miana gazów w pęcherzykac!: 
płucnych przebiega w rozrzę- 
dzonej atmosferze łatwiej, szyb 
ciej i energiczniej. Oczywiście, 
oprócz tlenu mogą również być 
stosowane w komorze pneuma- 
tycznei 


inhalacje rozmaitych leków, do 
kładnie rozpylonych. 


Dr. Danielski przeprowadza! 
w roku 1931 w Hamburgu pró- 
by leczenia chorych na gruźlicę 
zwierząt wdychaniem tlenu w 
rozrzedzonem powietrzu. Jak 
wynika z opinji, wydanej © 
iych doświadczeniach przez 
specjalną komisję z prof. Bra 
uerem i prof. Kirchnerem na 
czele, pomysł kombinacji dzia 
łania rozrzedzonego powielrzż 
z tlenem jest zupełnie realny - 
zasługuje na uwagę. 


Dotychczas sprawa nie wv- 
szła jeszcze ze stadjum prób » 
trudno definitywnie wypowie- 
dzieć się o wartości praktycz- 
nej propagowanej przez dr. Da 
nielskiego metody leczniczej 
Zdaje się jednak, że otwieru 
ona 
nowe perspektywy w dziedzinie 

leczenia chorób płuc, 
a może i wielu innych. 
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1? 


Kokaina wyszła z mody 


Niewolnicy strasznego nałogu przerzucili sie na heroine 


Paryż, w kwiefniu. 

Było to pewnej chłodnej no- 
cy marcowej. W małym barze 
przy udicę Fsataine — jednej z 
ulic osławioneg, paryskiego 
Montmartreu — pomimo póź- 
nej pory panował dość ożywie- 
ny ruch, Niewprawne oko mie- 
zauważyłoby wprawdzie niczę- 
go podejrzanego w tem, że je- 
den z trzech jegomościów, zaj- 
mujących stolik pod ścianą È 
przeglądających napozór obo- 
jętnie pisma wieczorne, 

«stał nagle i podszedł do budki 

telefonicznej, 
poczem zamknął się w niej 
szczelnie, aby żadne słowo jego 
rozmowy nie doleciało do nie- 
pożądanych uszu; ale baczny 
obserwator zauważyłby niechv 
hnie 

nerwowe drżenie rak jego 

dwuch towarzyszy; 


pozostałych przy stoliku, zam- 
ważyłby również szybkie, ba- 
dawcze spojrzenie, jakiem ob- 
rzucili trzeciego, gdy wrócił i 


zasiadł ponownie przy stoliku. 
Pan ów, w ciągu następnych 
20 minut podchodził jeszcze kil 


kakrotnie do telefonu i za każ- 
dym razem niepokój, malujący 
się na jego obliczu, stawał sig 
widoczniejszy. Zadne słowo gło 
śniejsze nie padło między nimi, 
ale 

iłość nawpół wypalonych papie 
eosów w popielniczce wzrastą- 

ła ciągle, 


ruchy stawały się coraz bar- 


dziej nieopanowane, spojrzenia 


coraz bardziej niespokojue i 
ńefwowe. 

Wreszcie drzwi baru otwar- 
fv się i wszedł jakiś jegomość 
w czapce nasuniętej na oczy i 
kołnierzu od palta wysoko pof 

niesionym. 

Trzy pary oczu skierowały 
się na przybysza z niemem py- 
tłaniem... Ale ten, nie chcąc wi- 
docznie mówić przy świadkach, 
ruchem głowy wskazał przyle- 
gający do głównej sali mały po 
koik, gdzie też cała czwórka po 
dążyła Śpiesznie. Narada była 
krótka; po niecałych 10 minu- 
tach wszyscy czterej wyszli i po 
ich  zaciśniętych szczękach 1 
zmarszczonych brwiach po- 
znać było, że 


nowina, którą przyniósł wale. 
ni przybysz, nie była zbyt przy 
jemna. 


Ale trwało ta chwilę, poczem 
twarze znów przybrały ten sam 
co poprzednio wyraz niedbałej, 
nbojętności, Jeden odezwał się 
głośno: 

— Cóż, wielkie rzeczy! 
Jedna bitwa przegrana, ale za 
to dziesięć wygranych! 

— poczem podszedł do lady, a 
by spokojnie dopić do końca 
swój kieliszek .„Vittel-methe'. 

Ci, którzy byli świadkami tei 
sceny, nie domyślali się zapew 
ne, że zaobserwowali niechcąco 
jeden z licznych epizodów wal- 
ki. toczącej się od wielu miesię- 
ey — 
walki na Śmierć i życie między 
policią i handlarzami narkoty- 

ków... 
% 

Tej samej nocy, około godzi- 
my jedenastej, szosą, wiodącą 
do Paryża, toczyło się w szyb. 
kiem tempie 
daże, ziełone auto: Renault nr 

5502 — RF. 


Kabrjolet wynurzył się właś. 


nie z mroków wielkiej, średnio 
wiecznej bramy miasteczka Mo 
ret -sur-Loing, gdy na szosie 
rozległ się gwizd i zajaśniały 
światełka latarek  kieszonko- 
wych: to policja dawała znak 
do zatrwymania się. Zielone au- 


46 przystanęło; kierowca przed 


stawił swe papiery. 

Prawo jazdy było w porząd: 
ku, t. zw. „szara karta‘, tj. 
dokument właściciela wozu e- 
piewał na zgoła inne nazwisko. 

Wzbudziło to podejrzenia 
przedstawicieli 
zażądali wyjaśnień; wzięci w 
krzyżowy ogień pytań pasażera 
wie taksówki poczęli się widy- 
cznie mieszać i wreszcie jeden 
z nich, tracąc. zupełnie - pano: 
wanie nad sobą, skorzystał ź 
chwili nieuwagi i poa 
wymknął się niepostrzeżenie, 
znikając w ciemnościach noey. 

Ucieczkę jego rychło zauwa: 
żono i wszczęto pościg. Zbieg 
został ujęty w chwili, gdy w po- 
bliskiem miasteczku miał za- 
miar telefonować z: urzędu po: 
człowego. 

— Chciałem skomunikować 
się z właścicielem auta, aby po- 
mógł nam dowieść naszej nie- 
winności — tłumaczył się wy- 
krętnie. 

Było to zresztą już niepotrze 
bne. Policja wiedziała, z kim 
ma do czynienia. — Już przy 
pierwszym rzucie oka do wnę- 
trza auta komendat żandarme- 
rji stwierdził, że 
w kącie leżą trzy brauningi, 

przygotowane do «strzału. 

Ale zdziwienie jego było jesz- 
cze większe,.gdy zbadał zawar- 
tość dwuch walizek, ukrytych 
w przedniej części: wozu. 

Zawierały one dziwny - 
bronzowy proszek, podobny dv 
okruchów zaschłej i zamarznię 

tej ziemi. 

Z walizek wydobywał się chą 
rakterystyczny odurzający za- 
pach... 'Tak,-nie było żadnej 
wątpliwości: było to 

opjum w stanie surowym, 

tak, jak się je spotyka w- róż- 
nych portach śródziemnomor- 
skich przy „nakryciu* tej czy 
innej szajki przemytników. — 
W walizkach znajdowało się 
314 paczek, owiniętych w ezer- 
wony papier, razem około 

150 kilogramów trucizny. 
Była to zdobycz nielada! 


władzy, którzy 


Przesłuchano wszystkich are- 
sztowanych osobno. Byli ta 
trzej korsykanie o: nazwiskach: 
Mozinocacci, Carlotti i Sciar!', 
szofer zaś , podał nazwisko 
(prawdziwe zresztą i notowane 
już w kronikach policyjnych); 
Jean Stefani. 

Wszyscy czterej opowiedzieli na 

śledztwie tę samą. historyjkę, 

widocznie zgóry przygotowaną 
i dobrze wyuczoną: 

— W sobotę, 23 lutego — o- 
powiada jeden z nich, Sciarli — 
wyjechałem z Paryża 0 godA- 
nie 11 wieczór, wraz z moim ro 
dakiem Mozinocaccim. /Wiózł 
nas Jean :Stefani. W niedzielę, 
rano przybyliśmy na miejsce... 
Nazajutrz, poznaliśmy w ka- 
wiarni pewnego chińczyka, k$ 
ry nas prosił 'o przywiezienie 


„mu 'tych walizek autem do- Pa- 


ryża. Nie mam pojęcia, 
jak się ów chińczyk nazywa -i 
gdzie mieszka, 

Nie wiem również, kto miał 
odebrać walizki na umówionem 
miejscu, ani-też, -co one zawie- 
rały. 

Wyruszyliśmy więc w drogę. 
Ale po drodze, niedaleko Aval- 
lon, auto nasze zostało uszko- 
dzone. Przyjechałem do Pary- 
ża pociągiem i tam opowiedzia- 
łem, jednemu z mych znajo- 
mych (Carlotti), co mi się wy- 
darzyło w drodze. Znajomy ten 
chcąc mi się przysłużyć, wyn?- 
jął auto. Gdyby wiedział, co 
<awierają walizki, pewien- je- 
stem, że nie zgodziłby się na 
przewiezienie ich w swem au- 
cie. — 

Jeżeli chodzi oe.rewolwery, nie 

mieliśmy bynajmniej zamiara 

robić z nich użytku, ale na 
wszelki wypadek... 

Tak brzmiała zgodna relacja 
czterech pojmanych członków 
szajki. Gdyż nie ulegało już 
wątpliwości, że ma się tu , do 
czynienia z dobrze zorganizo- 
waną bandą handlarzy opjum, 
i że czterej. ujęci jej 'członko- 
wie, to tylko podrzędne pionki 
tej mafji. Wyznaczono specjal- 
ną brygadę, złożoną 
z najzdolniejszych wywiadow: 
ców, dla wyśledzenia głównych 

kierowników i przywódców 

bandy. 


Ale ci ukrywają się dobrze... 
Mimo to, w wyniku obławy, 


przeprowadzonej w różnych po 


Uczniowie niemieccy w Anglji 


dejrzanych spelunkach Moni- 
martre'u, zdołano aresztować 
pewnego człowieka, który 
zdawna znany był policji fran- 
cuskiej, jako międzynarodowy 
handlarz narkotyków. Jest to 
jedno z tych tajemniczych in- 
dywiduów, które szwendają się 
po całym świecie w poszukiwa- 
niu opjum lub kokainy, które 
mają na swym żołdzie całe ban 
dy emisarjuszów, agentów, po- 
średników, maklerów, „zaanga 
żowanych* naprędce w przeróż 
nych portach, statkach, kole- 
jach i tworzących ogniwo po- 
średnie między rynkami zbytu 
opjum i kokainy a fabrykami, 
dostarczającemi tych trucizn : 
ich pełnomocnikami. Ów 


osobnik, nazwiskiem Rozen- 


baum niedawno przybyły do 


Europy z Szanghaju, 


gdzie, jak- wiadomo, mieści się 
centrala międzynarodowego 
handlu narkotykami — wylądo 
wał najpierw w Hiszpanji, skąd 
przybył do Paryża rzekomo w 
celu poddania się kuracji zdro- 
wotnej w jednej z tamtejszych 
klinik, Aresztowano go zupeł- 
riie przypadkowo -— dlatego tyl 
ko, że l 

miał fałszywy paszport, wysta- 

wiony w Kanadzie, 
iże nie miał prawa pobytu we 
Francji. Nie znaleziono nato- 
miast żadnych dowodów, że 
zajmuje się on handlem i prze- 
mytem zakazanych narkoty- 
ków; teraz więc — jakkołwiek 
policja wie dobrze, jaką grubą 
rybę trzyma w swych rękach — 
nie można mu, w braku dowo- 
dów, wytoczyć procesu; 


-zostanie prawdopodobnie - jedy- 


mie wysiedlony z Francji, może 


'najwyżej z małą karą pienięż- 


ną za posługiwanie się fałszy- 
wym paszportem. Tak więc, 
ten niebezpieczny osobnik na- 
dal grasować będzie po świecie, 
bogacąc się kosztem  miljonów 
ofiar zgubnego nałogu, 
będzie nadal posługiwać się fał 
szywymi paszportami i nadal 
będzie uprawiać swój niecny 
proceder. Wielkie porty, pała- 
ce, wagony sypialne- i statki 
transoceaniczne będą go znowu 
gościły za pieniądze tego 
człowieka tropionego przez po- 
licie, a mimo to potężnego i po 
ważanego — tego wiecznego 
przemytnika trucizny, dającej 


— 


uczą się od ainada, jak najlepiej budować namioty i GAZE życie obozowe. 


zapomnienie, przeciwko którc- 

mi 

policja wszystkich krajów na 
świecie jest hezsilna... 

— Walka z handlarzami nar- 
kotyków jest dlatego właśnie 
tak utrudniona — opowiada! 
mi kiedyś pewien znajomy, ko: 
misarz policji — że 
ei, którzy trzymają w swem rę- 
ku główne nici tej rozgałęzionej 

mafji, są nieuchwytni. 

Nigdy taki osobnik nie będzie 
na tyle nieostrożny lub lekko- 
myślny, aby przechowywać w 
swem mieszkaniu najdrobniej- 
szą dozę kokainy, czy innej tru 
cizny, ani też jakiegokolwiek 
dokumentu, mogącego służyć, 
jako dowód przeciwko niema. 
Są to ludzie, którzy spekuluj: 
na narkotykach, jak inni speku 
lują na kauczuku, czy wełnie; 
wydają oni swym podwładnym 
rozkaz: „kupić“ lub „sprzedać“ 

a potem zgarniają pieniądze. 
Ci, którzy się narażają, którzy 
zajmują się transportem i do- 
stawą narkotyków, ci, którzy 
są w kontakcie z konsumenta - 
mi — to przeważnie ludzie be? 
znaczenia i bez wpływów, 
narzędzia w ręku tych tajemnt: 
czych „szefów“, których najczę 
ściej nie znają nawet ludzię. 
którzy sprzedają się, aby żyćw:. 

Na szczycie tej drabiny ulgi 
sprzedający. Przypuśćmy, Še 
zobowiązał się on sprzedąć ki- 
lo czy dwa (jeśli się rozchodzi 
o kokainę lub heroinę), w Pe- 
ryżu, na granicy belgijskiej, czy 
szwajcarskiej — gdyż od 
jak Saara, wróciła do Ni 
Belgja 1 Szwajcarja, obok Mar- 
sylji, to trzy główne „bramy“, 
przez które przemyca się mar: 

kotyki do Francji. 

Opjum, przemycane via Mat 
sylja, jest to najczęściej „fo- 
war“ przeznaczony dla Amery- 
ki; idzie on tam przez Havte. 
Również 150 kilo zatrzymane 
niedawno w Moret-sur-Loing—- 
były w drodze do Ameryki, — 
Czasami to opjum w stanie su: 
rowym bywa zatrzymane we 
Francji i tu potajemnie przero: 
bione na morfinę lub heroinę, 
poczem sprzedane „na micjscu'* 
Kokaina obecnie wyszła „z mo: 

6 


Fabryki niemieckie bowiem 
dostarczają syntetycznej koka:: 
ny, t. zw. „novo-kokainy*, kó- 
ra w skutkach jednak nie daje 
się porównać z oryginalnym 
narkotykiem, wyrabianym z li- 
ści rośliny coca. To też 

kokainiści przerzucili się na 
heroinę. 

Zgubny ten nałóg szerzy się 
z przerażającą szybkością, przy, 
czem należy dodać, że 
heroina jest jednym z najostrzej 
szych, najbardziej niewolnicza 
trzymających swą ofiarę narko: 

tyków. 

Chińczycy zażywają go zá 
pośrednictwem papierosów; tu, 
na Montmartrze, liczba ofiat 
tej trucizny wzrasta nieustańn: 
nie — zakończył mój interlo- 
knutor, smutnie kiwając głową. 

Walka między policją a prze 
mytnikami toczy się bezustan- 
nie, Ale jest to walka nierów- 
na. Z jednej strony — ze strony 
ludzi walczących z prawem —' 
pieniądze, podsięp, odwaga i 
przeważająca liczba. Z drugiej 
— prawo i... przypadek, który 
pozwoli policji wpaść, od czasu 
do czasu na ślad jakiegoś roz- 
gałęzienia te, międzynarodowci 
mafji. 

F. R 
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REWJA 


Świat wrażeń na falach eteru 


Utopia? 


Film, gramofon i radjo — wyna- 
fazkı ostatnich czasćw, dziś już nie- 
¿miernie ważne czynniki nowoczes- 
nego Życia, są vd siebie bardzo za- 
leżne i uzupełniają się wzajemnie. 
l re étiko dziś — jnż w samych 
początkach swego istnienia. Kiedyś 
hęda tworzyły razem z telewizją 
jednolitą całość przemysłową i arty 
styczną. Będzie to wielki kompleks 
dosięgający tak wysokiego pionu 
kultury i cywilizacji, że dziś nie je- 
steśnry w stanie sobie tego wyobra 
zić! Będzie to środowisko wszyst- 
kich możliwych czynności ludzkie- 
go ducha, To nowoczesne połącze- 
nie filmu, gramofonu, radja i tele- 
wizji — wytworzy największe świa- 
tawe środowisko wszystkich twćr 
czych sił. 

tadjo ewentualnie telewizja filmo 
wa. dą nam żywe sprawozdania, 
szybkie i bezpośrednie. Zamiast prze 
uliądów czasopism i książek bedą 
wydawane .tele druki”, które, sto- 
wem mówionem, reprodukcją dźwię 
ków, barwnych obrazów. opowiedza 
uiam wszystka dokładnie. Pisarz 
Irzyszlości będzie czarodziejem, 
poeta będzie swoje pcetyckie na- 
tehnienia wypowiadał przy pomocy 
fantastycznych wynalazków. 

Teatr i koncerty przejda do na- 
szych domów, Będą ta artystyczna 
reportaże, podobne do reportaży 
sportowych zawodów — na ktćrych 
nie będziemy się cisnęli na trybu- 
nach, ale będziemy je śledzili za 
swego komfortowego fotela. Ale no- 
we, istotnie nowe teatry. będą sie 
skupiały głównie w radjowych roz- 
g'nśniach. 

Tu będą eksperymentowali awan- 
dowi artyści ze światłem, barwą, 
muzyką. dramatem, literaturą i czy- 
eta. poezją, aż wreszcie nsłyszyniy 
„lameczną Bonate na  elekrtopiani: 
nie, 

A jeśli nas to nie będzie zącieka- 
wialo, to poprotu naciśniemy maly 
Fuziczek raszego aparatu i Kędzie- 
my świadkami najnowszej wypra- 
wy na dno Oceanu  [udyjskiego..., 
albo najnowszego badania i najnow 
tzych eksperymentów nad atomami. 
giikrokosmoż i mikrokosmos! A w po 
srodku człowiek, któremu tak bli 
kko będą oba światy, 

X najostatniejszy poeta z najbar- 
dziej zapadłej prowincji nie bedzie 
Już pisał o księżycowej nocy: .,sło- 
wik śpiewa, pachną drzewa...” ale 
będzie rysował swe inżynierskie fan 
tazje, pełne zdrowego, lirycznego 
czaru i będzie wypowiadał je watta- 
mi, amplitudami, chemicznemi wzo 
rami, logarytmarmni, sinusami i kosi- 
nusajmi. 

Nie będzie oddzielonych działów 
szłuki, Nie będzie eddzielnych pra 
ceowników. Będzie wzorowo zorga- 
nizowana wielka całość otoczona 
muóstwem specjalistów, I tak wspól 
ną praca powstawać będą artystycz 
ne dzieła nowej  niezaprzeczonej, 
wspaniałej piękności. 

Tak! Bo już dziś nie dziwią nas 
Fukeesy telewizji, Dziś już jesteśmy 
zdania, że książki zamieńiane aku- 
stycznie na dźwiekowe klisze albo 
filmy wyświetlane telewizorem, albo 
dzienniki radjowe — to rzeczy nia- 
dalekiej przyszłości, Wiemy. źe prę- 
dzej czy później to wszystko będzie 


Telewizja w Niemczech 


Radjofonja niemiecką ogłosiła 
pierwszy program stacji telewizyj- 
nej na tydzień od 7 do 13 kwietnia, 
(razy nadawane będą w pouie- 
działek, środę i sobotę od godz 
20.30 do 22.00 wedlug nastepujące- 
go porządku: muzyka, tydzień w ilu 
stracji, muzyka, film kulturalno - 
niukowy p. t „O czem szumi re- 
ka” „repottąż przemysłowy „Z rski 
do ręki* oraz komedyjkę „Idealne 
mieszkanie” Rćwnncześnie rądjo 
niemieckie donosi, że w najbliższym 
czasie nie hędzie możliwa produk- 
eja ludowych odbiorników telewi- 
zyjnych, gdyż nadawane prograiny 
telewizyjne mają charakter ekspo- 
rymentalry, 


Sześć lat upłynęło od chwit, 
gdy Henryk Melcer zakończy? 
swe pracowite i żmudne 59-let- 
nie życie , a przecież wydaje 
się, że dopiero co od nas od- 
szedł, z swej muzycznej i peda- 
gogicznej placówki. Nic dziw- 
nego, bo zasięg działalności 
Henryka Meleera był tak roz- 
legły, że nie było chyba dziedzi 
ny polskiego życia muzyczne: 
go, któraby nie była w jaki spo 
sób złączona z jego osobą. 

Wykształcony w konserwa- 
torjum warszawskiem i u słyn- 
nego wiedeńskiego pianisty-pe- 
dagoga Leszetyckiego, w mło- 
dym już wieku wsławił się Mel 
cer swymi występami jako wir- 
tuoz i jako kompozytor w Be:- 
linie, Paryżu, Petersburgu i Hel 
singforsie, by w latach później- 
szych sławę tę rozszerzyć i uo- 
gólmić. Wiadomości swych i u- 
miejętności nie chował Melcer 
zazdrośnie dla siebie: w swei 
pełnej zapału i powagi pracy 
pedagogicznej czy to w roli pro 
fesora _ konserwatorjum we 


Lwowie, czy na tem samem sta 
nowisku w Wiedniu, a potem 
w Warszawie wychował całe 
pokolenie pianistów, znanych 
artystów w kraju i zagranicą 
Lecz pianistyka i pedagogja 
przedstawia tylko część działal 
ności Melcera. Niemniejsze za- 
sługi posiada on bowiem, jako 
kompozytor. Już pierwszy jego 
koncert fortepianowy e-moll, 
ter sam, który będziemy mieli 
okazję usłyszeć w audycji rad 
jowej dnia 15 kwietnia o god: 
21-ej, w wykonaniu uczenicy 
Melcera, p. Róży  Benzefowej, 
spotkał się z ogromnem uzna- 
niem, mianowicie uzyskał w io 
ku 1895 pierwszą nagrodę im. 
Rubinsteina w Berlinie. Sukces 
ten posiadał dla Melcera — wt 
dług jego własnych słów — zna 
czenie pierwszorzędne. bo za- 
chęcił go do dalszej pracy, u- 
możliwił pod względem mator- 
jalmrym twórczą i artystyczną 
swobodę ruchów i zwrócił nań 
uwagę świata muzycznego. Tak 
że następny koncert fortepiano 


NAJWIĘKSZE DZIEŁO MUZYKI RELIGIJNEJ 


wy uzyskuje nagrodę w Lipsku 
i odtąd rozpoczyna się wzmoż! 
na działalność kompozytorska 
Melcera. Opera ..Marja* z słya 
nym fragmentem  „Prząśnicz- 
ka“, przerobionym na fortepian 
fragment opery do tekstu Wy- 
spiańskiego „Protesilas i Laoda 
mja“, który również w tej sə 
mej audycji, w wykonaniu 6. 
Argasińskiej usłyszymy, „Pan 
Twardowski“, szereg pieśni, u- 
tworów fortepianowych i kame 
ralnych — oto dorobek kompo 
zytorski Melcera. 


Lecz działalność Henryka 
Melcera nie ograniczyła się da 
pedagogiki, kompozytorstwa 1 
pianistyki; jako dyrygent ope 
ry warszawskiej i filharmonji, 
jako dyrygent Filharmomi 
Warszawskiej i kierownik kon- 
serwatorjum zrósł się nieroze” 
walnie z polskiem życiem m; 
zycznem. Skończył na postern» 
ku — podczas lekcji fortepłana 
— piękny symbol niestrudzore 
go żywoła. 


„Pasja wędług Św. Mateusza” Jana Seb. Bacha 


Niedawno zakończono w Pol 
skiem Radjo słuchowisko o Ba 
shu słowami: kto nie zna „Pa- 
sji wg. Ś. Mateusza“ nie zna Ba 
cha. Słowa te są słuszne: „Pa- 
sia Maleusza* jest największem 
dziełem tego genjalnego kom 
pozytora i zarazem dziełem naj 
wznioślejszem, jakie posiada li 
teratura muzyczna. Słuchając 
„Pasji* zapomina się o wszel- 
kich stronach formalnych, o 
technice kompozytorskiej Ba- 
cha, o której zwyczajnie tyle 
się mówi; od pierwszego taktu 
pochłaniają tony „Pasji“ całą 
naszą istotę, z zapartym odde- 
chem przeżywamy  wstrząsają- 
cy dramat pasyjny. 


Bo Bach uczynił z dzieła te” 


go najbardziej ludzki, a zara- 
zem najbardziej boski dramąt, 
a uczynił to nie z rozmysłu lub 


spekulacji umysłowej, lecz z 
głębi czującego i wierzącego 
serca. Największą dla nieg» 


świętość — słowa Ewangelji po 
zostawił Bach nietknięte, W rę 
kopisie partytury wypisał je 
atramentem czerwonym, dla 
podkreślenia ich doniosłości. — 
Śpiewa je ewangelista, albo ra- 
czej nie śpiewa, lecz mówi w 
spotęgowanych do muzyki sło- 
wach.. w śpiewnym recytaty- 


wie, przyczem jednak nie przy- 
nosi całej Ewangelji, lecz jej 
część, od 1ozdziału XXVI da 
XXVII, a więc właściwe dzie- 
je Ukrzyżowania. Słowa Ewan- 
gelji przerywają we wszyst- 
kich charakterystycznych miej 
scach chorały, chóry i partje 
solowe, które wyrażają uczucia 
wiernych, uczucia grozy i lito- 
ści, uwielbienia i żalu, rozpa- 
czy i miłości. Obok tego kilka 
najważniejszych osób działają- 
cych dostaje osobne partję mu- 
zyczne. — Tak więc postacie 
Chrystusa, Piłata, słowa tłumu 
i t. d. Chorały zaczerpniętego z 
pieśni kościelnych protestanc- 
kich, przez Bacha  genjalnie 
sharminizowane i przystosowa- 
ne do słów ewangelisty, poru- 
szają swą prostotą i wyrazem 
każdego słuchacza do głębi; ar- 
je solistów jak np. arje altowe 
Córy Sjonu, na początku części 
Tl-ej, do słów „Ach, już niema 
mego Jezusa!*, lub „Zlituj się, 


Panie“ lub „Ach! Golgota“ są - 


tak pełne żalu j rozpaczy, że u- 
czucia te muszą się i słuchaczo- 
wi «dzielić; chóry oddają z nie 
słychanym realizmem krzyk 
rozbestwionego ludu; słowa 
Chrystusa, zawsze w najprost 
szej i jaknajkrótszej formie re- 


cyłatywu (bas) podane, a tylko 
pełnym akompanjamentem 
smyczków, jakby aureolą oto- 
czone, stanowią szczególnie w 
słowach „Boże mój! Czemnś 
mnie opuścił* nieprawdopodob 
ny szczyt uczuciowy dzieła. — 
Chór końcowy, rodzaj kołysan- 
ki „Śpij, spoczywaj błogo“, pe- 
len‘ niewysłowionej miłości, ikli 
wości i słodyczy stanowi kore- 
nę „Pasji, Dzieło te wychodzi 
poza zwyczajne ramy muzycz- 
ne, poza rozważania i przyjęte 
kryterja, wyraża ono- włęcej, 
niż to dałoby się w słowach wy 
powiedzieć. 

Z powodu nadmiernych trid 
ności wykonania, jak olbrzy» 
mie chóry zwyczajne i dziecię: 
ce, ciężkie partje solowe i t. p., 
rzadko bywa u nas w Polsce 
wystawiane. Tembardziej z tem 
większem naprężeniem oczeku 
jemy transmisji jego w rozgło- 
śni warszawskiej, z Filharmo- 
nji Warszawskiej dnia 18-go 
czerwca o godz. 20.20. „Pasję: 
wg. Św. Mateusza“. wykona 
chór wrocławskiej Akademji 
śpiewaczej (Singakademie) pod 
dyr. Fritza Luchricha, soliści 
oraz Orkiestra _ Filharmonji 
Warszawskiej. 


„STABAT MATER" 


Arcydzieło Rossiniego spotykały śmieszne zarzuty 


Do najbardziej ludzkich i naj 
bardziej wstrząsających ustą 
pów Pisma Świętego należy w- 
stęp obrazujący Matkę Bosky, 
opłakujacą pod Krzyżem 
śmierć Syna. Obraz ten zaprzą- 
łał uwagę malarzy i muzyków 
od czasów najdawniejszych no 
dzień dzisiejszy. Od jednej z 
najstarszych wśród zachowa- 
nych pieśni kościelnych, od se- 
kwencji „Stabat Mater“ z po- 
czątków wieku 13-go, poprzsz 
Palestrinę, Pergolesiego, Rossi- 
niego, aż do Karola Sżymanow- 
skiego, by wymienić kilku naj- 
ważniejszych, a więc poprzez 
długie wieki, temat ten zawsze 
pociąga kompozytorów i zmit- 
sza ich do szczególnego skupie- 
nia i kontemplacji. Rossini, --- 
twórca 39-ciu oper, ujmuje go 
w swój specyficzny sposób. spo 
sób... operowy. Arje o wielkiej 
bujności melodyjnej, o przebo- 


gatej śŚpiewności, ensemble i 
chóry, nieraz o realistycznym 
wyrazie, poczęści przypomina- 
ją wprawdzie scenę, ale są przy 
tem tak przekonywujące w 
swej szczerości, że zawsze słu- 
cha się ich z prawdziwym za- 


chwytem. 
Bardzo dowcipnie opisuje 
Heine w swych sprawozda- 


niach muzycznych z Paryża, z 
roku 1842, jak niemcy zarzuca - 
li dziełu temu zbytnią świec- 
kość, zbyt wielki wdzięk i dra- 
matyczność. Wtedy to bowiem 


REFERENT MUZYKI 
POWAŻNEJ 

Z dniem 1 kwietnia referal 
muzyki poważnej w Polskiem 
Radjo objął znany kompozytor 
i krytyk muzyczny p. Feliks 
Łabuński, jeden z założycieli i 
prezes Stowarzyszenia mło- 
dych muzyków polskich w Pa- 
ryżm, 


wykonano „Stabat“ Rossiniego 
w Paryżu po raz pierwszy. 
Zachwytom nie było końca. 
ale też i kłótniom i dyskusjom, 
Przez długi czas o niczem in- 
nem w Paryżu nie mówiono— 
pisze dalej Heine — dzieło to 
stanowiło clou, główne wyda- 
rzenie muzyczne roku 1842-75. 
Zachwyt po pierwszem wykona 
niu był ogromny, tembardziej, 
że wykonanie spoczywało w rę- 
kach muzyków włoskich. zroś- 
niętych wtedy bezpośrednio ze 
sztuką wielbionego wówczas i 
ubóstwianego Rossiniego. 


Praw/e sto lat minęło już od 
tego pierwszego wykonania. a 
dotychczas jeszcze należy „Sta- 
bat“ Rossiniego do najwdzięca.- 
niejszych utworów literatury 
muzycznej. Dzieło to transmi- 
tuje rozgłośnia warszawska ze 
Lwowa dnia 19 kwietnia o gv- 


dzinie 20-toi, 


Czy wiecie, że... 


Anglja zapowiada ukazanie się na 
rynku odbiorników telewizyjnych 
w cenie 25 funtów. 


* 
W programie Polskiego Radja 
przerwy między andycjami wyn: 
szą dziennie przeciętnie 4 minuty 


Polskie Radjo nadaje dziennie 12 
andycji muzycznych, w tem 7 audy- 
cji muzyki żywej i 5 z płyt. 

* 

Polskie Radjo nadaje dziennie 

przeciętnie 5 przemówień. 


Program muzyki tanecznej rą- 
djofonji angielskiej składa się w 45 
procentach z utworćw angielskich, 
w 45 procentach z amerykańskich, 
uw 10 procentach — z utworów 
kompozytorów S gana 


Generalny dyrektor miedzynaro- 
dowej unji radjofonicznej oświad- 
czył przedstawicielom prasy, %e 
obetnia 23,500,000 mieszkań w Ei 
ropie posiada odbiorniki radjowe. 
Ogólna więc ilość słnchaczy wzrosła 
do 94 miljonów. 


Francja liczy obecnie okolo 
1,900,000 słuchaczy radjowych, po» 
rieważ jednak 900,000 słuchaczy 
mieszka w Paryżn, względnie jega 
najbliższej okulicy, pretenduje om 
do tytułu stolicy radjosłuchaczy. 
Wogóle podkreślić należy, że półk 
nocne dzielnice Francji mają duża 
więcej abonentów radja niż połnd: 
niowe. 

* 


Eksport amerykańskich odbiorni- 
kćw radjowych kieruje się przedo- 
wszystkiem do Hiszpanji, AngŅt, 
Meksyku t Brazylji. Przecietna war 
tość sprzedawanych aparatów wy- 
nosi 35 dołarćw, podczas gdy w m 
biggłyra roku wynosiła zaledwie 25 
dołarów, Są to aparaty odbierające 
audycje na wszystkich trzech zakre 


pach fal. 
* 


Włoski odbiornik radjowy dla 
wsi „Radiorurale** kosztuje obecnie 
25 lirów. Aparat do zbiorowego słu 
shania dla organizacji faszystów: 
skiej młodzieży „Balilla” í dla szkó! 
wiejskich kosztuje 575 lirów, dla 
organizacji rolniczych i związków 
robotników wiejskich 675 lirów, 


SpeakRerzy zmieniają 


sposób zapowiadania 
muzyki 


Naogół słuchacze mało zwracają 
uwagi na zapowiedz speakera radjo- 
wego i dopiero, gdy nadawany 
utwćr zainteresuje ich, chca dowie- 
dzieć się tytułu i imienia kompozy- 
tora. W większości wypadków nie 
mogą zaspokoić swej ciekawości, 
gdyż naogół radjo nie nadaje „za- 
rowiedzi” po wykonaniu utworu. 

Oczywiście nadawanic zapowie- 
dzi przed utworem i powtarzanie 
jej po wykonaniu utworu muzyczne 
go jest qiemożliwe, gdyż w ten 
sposób ilość słów wypowiedzianych 
przez speakera wzrosłaby © 100 
proc., a każde przeladowanie progra 
mu radjowego jest niepożądane 
Aby zorjentować się, czy słuchacze 
wolą zapowiedzi spcakercw przed 
wykonaniem użworów muzycznych, 
czy też pa nich, Polskie  Radjo 
przez cały tydzień od 21 kwietnia 
t- j od nieńzieli Wielkanocnej do 
soboty 27 kwietnia. wprowadza 
zmianę, która polegać hędzie ną 
tem. że speakerzy wygłaszać będą 
tytuly ntworów i nazwiska wyko- 
nawców tylko po ich wykonaniu, 
Jedynie utwory poważne nie sepopo 
laryzowane bedą zapowiadane 
przed i po ich wykonaniu. Slucha- 
Cze rądja proszeni są o zakernuni: 
kowanie najbliższej rozełośni Pol- 
skiego Radja swyeli uwas na temat 
tej inowacji, gdyż od ich opinji za 
leżeć będzie ustalenie sposolu pracy 
epeaketćw, ) 


© 


Czarujące 


stat 


©! 
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projekty w dziedzinie strcjćw wiosennych, 


Apaszki i szaliki 


Gdy się tylko robi ciepło i zaczy 
pany nosić kostjumy wiosenne i 
palta bez kołnierzy, chcemy odświe 
Żyć ciemny Strój i jednocześnie 
ochronić szyję przed podmuchami 
wiatru, —- zawiązujemy więc pod 
brodą kolorową apaszkę lub sza- 
lik. W tym roku mamy wielki wy- 
bór; zależnie od stroju, do którego 
mają być noszone, są te atrybuty 
kobiecej elegancji — śliczne i roz- 
maite, 


Przedewszystkiem sportowy sza- 
lik welniany — do toalet sporto 
wych. Niektóre panie krzyżują go 
na piersiach i końce jego wsadzają 
za pasek. Inne wiążą go pod brodą, 
co iepiej chroni przed zimnem. Na 
obu końcach szałika znajdują się 
pierwsze litery imienia i nazwiska 
jego właścicielki. 


Wogóle manja robienia inicjałów 
wdarła się we wszystkie dziedziny 
mody; widzi się je na torebkach, 
na kapeluszach, na paskach i na 
biuzeczkach. Wielcy twórcy mody 


umieszczają inicjały na- sukniach, 
ale nie klijentek, tylko swoje! Jest 
to doskonała reklama! 

Szaliki i apaszki noszone do stt- 
kienek popołudniowych — są z Su- 
rah, tafty lub aksamitu. Wielkie 
kokardy z tafty :ą chętnie noszo- 
ne. Kupuje się taftę z metra, w pa- 
ski, kratki lub inny deseń i ma sie 
szalik lub apaszkę. -_ - 


Szaliki aksamitne muszą być pot- 


bite jedwabiem; na szaliki używa ' 


się aksamitu w jasnych kolorach: 
czerwonym, orange, zielonvm lub 
fioletowym. 

Obecnie w kolekacjach rawóry- 
zowany jest kolor niebieski; jeżeli 
więc pani chce być modna, trzeba 
na szalik wybrać ładny błękit. 


Krawaty z surah są  przetykane 
dyskretnie metalem. 

Na sukniach z jersey'u i tryko- 
tu nosi się apaszki z krawatowych 
męskich jedwabi. Są one mniejsze 
i wiążą się pod szyją na zwykły 
marynarski węzeł. 


Na wiosnę do granatowych 
płaszczy nosi się jasne sukien- 
ki z jersey'u, ozdobione pliska- 
mi. Granatowy kapelusz; ręka- 
wiczki w kolorze sukni. 

Pośrodku kostjumik sporto- 


wy z wełny w supełki. 

Na prawo — kostjum z try- 
kotu. Skórzany pasek i guziki, 
obciągnięte skórą. Torebka i rę 
kawiczki*z tej samej skóry. 
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Taffy 


Jeżeli zimą panie przyjęły 
bez słowa sprzeciwu modę na 
taftę, którą lansowali wszyscy, 
twórcy mody, to należy przy- 
puszczać, że latem tego roku 
szelest tafty zagłuszy towarzy- 
skie rozmowy. Nowe tafty sta- 
ły się praktyczne, a raczej chcą 
zg takie uchodzić. Chcą one 
być używane nietylko na suk- 
nie wieczorowe, ale i na małe 
kostjaumiki z króciutkiemi ża- 
kiecikami i lekko kłoszowemi 
sbódniczkami, które mają się 
słać „irotteur'ami*. Tafty te po 
kryte są delikatną  krateczką, 
lub drukowanemi, czy hafto- 
wanemi grochami. Na popołud- 
nie i wieczór desenie stają się 
duże. a nawet olbrzymie. Nale- 
ży jednak być ostrożną, gdyż to 
co ślicznie wygląda na smuk- 
łym manekinie, który się oglą- 
da przez minutę, szybko może 
sie znudzić i opatrzeć, gdy jest 
noszone przez cały sezon. ` 

Prześliczna była suknid wie- 
czorowa zaprezentowana przez 
Daryskiego Heima. Suknia ze 
szkockiej tafty, długa i bardzo 
kloszowa. Stanik z krótkiemi 
rękawkami i krótkim stanem, 
zapięty na guziki. Biały jedwab 


ùy kołnierzyk, zawiązany pod - 


szyją na: kokardkę i białe man- 


-kiecikt. Po zdjęciu stanika-bo- 


lerka, suknia bez rękawów i 
z dekoltem na plecach. 


Rochas zademonstrował suk- 
nię popołudniową z czarnej taf 
ty, w” duże, kolorowe bukiety 
kwiatów. Spódnica szeroka, się 
gająca do połowy łydek. Ręka- 
wy u góry bardzo szerokie, za- 


„szyte „zębato: na stanik. Pasek, 


mankiety, kołnierzyk i kokar- 
da — z aksamitu. 


Rochas wogóle lansuje przy- 
brania z aksamitu. 


Jodelle -zaprezentował grana- 
tową taftową suknię, w kwiato- 
wy deseń. Z dekoltem zachodzą 
cym na ramiona, otoczonym 
sterczącym, miękko ułożonym 
kołnierzem. 
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Jasttiat de Benntt 
eO ma 
Piotrkowska 121 


poprżeczna- oficyna, 1 piętro. 
Tel. 1505-55 


po powrocie 
wznowiła przyjęcia 
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WIOSENNE KOSTJUMIKI wykazu ją wyraźnie linję sportową w naj- 
przeróżniejszych warjantach, zarów no skromnych, jak fantazyjnych. 


Luźne palta 


W ostatnich kolekcjach znaj 
duje się bardzo dużo prostych, 
gładkich żakietów i redingo- 
tów. Krótkie i trzyćwierciowe 
palta nosi się do plisowanych 
spódniczek; jest to połączenie 
całkiem nowe, które sylwetce 
nadaje wygląd bardzo. młody. 
lecz nie każda-z-pań może so- 
bie na to pozwolić. Na smuk- 
łej figurce ślicznie wygląda 
ezarny lub granatowy kostjum, 
y deseniową jedwabną bluzecz- 
KA, fa Sw 
Luźne, gładkie palta- mają 
po większej części raglanowe 
rękawy. Kołnierzyków wogóle 
nie posiadają, lub zastępują je 
wąskie plisy, Wiązane krawaty 
często się.spotyka; tak samo u: 
kośne zapięcia. Smukłe, wyso- 
kie nanie mogą sobie pozwolić 
na palto kloszowe. 


Palta te można nosić o każ: 
dej porze dnia. Gdy się zrobi ` 
ciepło, będzie się je szyło ze 
sztucznego jedwabiu, który te- 
raz nosi nową nazwę: „rayen- 
ne'; Paletko tego rodzaju  bę- 
dzie się robiło również z crepe- 
marocain i rozmaitych odmian 
crepe'y. Można do niego nosić s 
sukienkę z tego samego mater- 
jalu, lub deseniową; do czarne” 
go żakietu — czarno - białą su- 
knię, a do granatowego — gra- 
natowo - białą. Ładne jest rów 
nież zestawienie gładkiej su- 
kienki z paltem w kratkę więk- 
szą lub mniejszą. 

Trzyćwierciowe palto z wef- 
ny lub wełnianego marocain 
można nosić do rozmaitych su- 
kienek popołudniowych i spód 
niczek. 


W -obecnym sezonie 'wiosen- 
nym najkardziej noszone, będą 
kostjumiki. Do  kostjumików 
zaś niezbędne są bluzeczkł. — 
Bluzezki te będą z najrozmait- 
szych materjałów: z jedwabiu, 
jersey'u, jedwabiu do prania i 
tafty. Wycięcia przy bluzecz- 
kach bardzo małe, rękawy krót 
kie lub trzyćwierciowe. 

Bluzeczka z lewej strony zro- 


biona -jest z. jersey'u -w prążki. 
Ładne i oryginalne zapięcie. — 
Pasek i guziki w kolorze kost- 
jumu. 

Na prawo widzimy. bluzecz: 
kę z jedwabiu do prania, ozdo- 
bioną: haftem. 

Pośrodku bluzeczka z cien 


„kiej wełenki; klapy z tego. ma- 
„terjała, co kostjum. 
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Piekło Powiedzonka 
Namiętny brydżysta Bobby Co za czasy! — krzyknął powion 
Shlem umarł i stanął przed bramą sportowiec, przeglądając 
raju, ostatnich EENE biegaczy. 


— Czego sobie życzysz, Bobby? 
— zapytał św, Piotr, 

— Chcialbym iść do raju, Chy- 
ba można u was grać w brydża? 

— Idź do piekła, Bobby! — za- 
wołał oburzony apostoł i zatrzaenął 
rajskie podwcje przed nosem niefor 
tuniego Karciarza, 

Bohby poszedł do piekła, 

— Gracie tutaj oczywiście w bry 
dża? — zapytał ostrożnie djabła. 

— Ależ naturalnie, Bob! — uspo- 
koit go mały diabeł. — Właśnie 
brak nam czwartej „reki“ — dodał 
wprowadzając go do wspaniałego 
dębowego gabinetu. 

Trzech facetów 
stolilctt. 

— No, prędko, dawać mi tu ta- 
lię kart! — zawołał wesoło Bob. 

— Karty? — powtórzył jak echo 
wały djabeł, wywijając ogonem, -— 
Nie mamy kart! 

Bobby dziwił się, 

— Nie macie kart? Wiec mamy 
grać w brydża bez kart? 

Mały djabeł uśmiechnął się: 

— To jest właśnie piekło, 
by... 


siedziało przy 


Bob: 


NIEMĄDRE PYTANIE, 

— 09 ci powiedziala. żona -— py- 
taja Stasis — gdy tak późno wrć* 
ciles wczoraj do domu? 

— Przestańcie zadawać niemądre 
pytania — odpowiada Stasio. = 
Myślicie, że mam teraz trzy godziny 
ypowiadać...., 


ODZWYCZAJENIE. 
— Poczęstuj mnie pan papiera- 
gem. 
— Odzwyczaiłem się... 
— Od palenia? 
— Nie, od czestowania. 


LOGIKA KOBIECA. 

Pan Cymbałkiewicz spotyka 4 
3-0] nad ranem pana Konewkę, pod 
śriewującego pod nosem i idącego 
nie w kierunku swego mieszkania. 
bierze ga więc pod ramię, potrząsa 
i pyta: 

— Panie Konewka, 
nie idzie do domu? 

—- Poszedłem, ale żona mnie wy- 
rzuca. 

—. Zato? 

— Zato, że 


czemu pan 


do domu nie wracam! 


Palace-Hotel należy do tych 
olbrzymich hoteii, gdzie zatrzy 
muje się wyłącznie elita między 
narodowa. 

Georges Pelitpont, odziedzi- 
czywszy po ojcu pokaźny mają- 
tek — poczuł się nagle samot- 
ny na tym szerokim świecie. 

Ojciec Georges'a bowiem bar 
dziej dbał zawsze o business 
swojej prospeiującej firmy, niż 
o stosunki towarzyskie wypiesz 
czonego jedynaka. 

-— Pieniądz jest kluczem do 
wszystkich bram—mawiał zwy 
kle stary Pelitpont, — Jak mój 
Żożo dojdzie do pełnoletności, 
otworzy sobie sam choćby i naj 
bardziej zawiłe zamki. 

Mijały lata. Żożo rósł razem 
z dobrami swego papy. Pewne- 
go pochmurnego dnia strudzo- 
ny ojciec zaprzestał liczyć szc- 
leszczące banknoty, zdając tym 
razem rachunek przed Bogiem. 

Żożo z natury był nieśmiały. 
Jego energiczna matka po krót 
kim namyśle postanowiła wy- 
słać swego jedynaka na Rivie- 
rę. Miał zamieszkać w Palace- 
Hotel. 

— Tam wyrobisz się — mó- 


wiła — zdobędziesz znajomo- 
O e—a] 


ODCZEPNE. 

— Panie doktorze, znałem pań 
skiego czcigodnego ojca i szanówną 
mamusię. Nawet miałam  przyjem- 
ność rozmawiać kiedyś z szanow- 
nym dziadkiem, kiedy jeszcze żył... 

— Powiedz pan odrazu, ile pan 
cheesz i nie łaź pan po mojem 
drzewie genealogicznem... 


KŁOPOTY Z ŻONĄ. 
— Podobno rozwiodłeś się z io 
ną, czemu tô? 
— Ach, żebyś ty wiedział, c6 fa 
z nią zalałem. 
— No, cóż takiegoć 
— Sześcioro dzieci... 


POMYŁKA. 
— Czy pacjęnt z pokoju 304 do- 
brze zniósł operację? 


— Ależ, panie profesorze, myśmy . 


myślełj, że tu chodziło o sekcję. 


'87? 


ści i stosunki. Od dnia dzisiej- 
szego nazywasz się: nie Żożo 
Pelitpont, lecz Georges de Pe- 
litpont! 

Minał tydzień, dwa... Georges 
de  Pelitpont, pomimo, że 
szeroką dłonią rozrzucał fortu- 
nę papy, nie zdobył nawet jed- 
nego uśmiechu kobiety z „to- 
warzystwa''. 

Z jedną tylko codziennie zjeż 
dźżał windą z czwartego piętra. 
Któregoś dnia przyjrzał się 
przygodnej towarzyszcze zblis- 
ka i... zakochał się w niej od 
pierwszego wejrzenia. 

Od tego dnia zaczęły się isť- 
ne tortury dla nieśmiałego Żo- 
ża — Godzinami wysiadywał 
pized dziurką od klucza i ezy- 
hał na boską chwilę „zjazdu“. 
Tych kilku chwil jazdy windą 
nie oddałby za żadne skarby 
świata. Nigdy jednak nie zda- 
rzyło się coś takiego, coby po- 
zwoliło mu na odezwanie się 
do pięknej nieznajomej, 

Któregoś dnia nieznajoma 
nie wyszła wcale z pokoju, — 
Georges był niepocieszony. 
Wreszcie zadzwonił na poko- 
jówkę, wręczył jej suty napi- 
wek i zaczął, jak sędzia śledczy 
ja indagować: 

— Kto to jest ta pani z Nr. 


— Mìle Lili Charmante. 

— Sama? 

=—' Samiuteńúka,; ale i niedo- 
stępna. Chodzi na spacer w stro 
nę Avenue Royale. 

— Może to niemowa? 

— Prawie, bo nawet ze służ- 
ba nie rozmawia! 

— Dawno mieszka w Kotelu? 

=— Przyjechała z 
dzień przed panem, 

m Sacrebleu! | 

Nazajutrz Georges już od ős- 
mej rano warował jak pies 
przed dziurką do klucza, Wie- 
czorem, połamany, zgięty wpół, 
z pasją rozcierał zbołałe człon- 
ki, klnąc głośno na swój prze 
klęty los. 

W dwa dni później spotkali 
się znowu w windzie — która... 
zupełnie . najniespodziewaniej 


Paryża 


stanęła między drugiem a trze- 
ciem piętrem: 

— (o to? — zaniepokoiła się 
panna Lili. 

— Winda stanęła... 

— Czy to nic groźnego?... 

—= Q, niech pani będzie spo- 
kojna! — zawołał bohatersko 
Żoża, 

Upłynęło kilka chwil... Geo:- 
ges był najszczęśliwszym czło- 
wiekiem pod słońcem, Przedsta 
wił się, mo i wreszcie znajo- 
mość została zawarta. l 

Po chwili winda ruszyła z 
miejsca, zjeżdżając flegmatycz- 
nie w dół. ` p pa 

W hallu Lili Charmante rzek 
ła do Georgesa: 

— Zatem jutro o 10-tej w Ca 
fe Ritz? 

— Jestem doprawdy najszczę 
śliwszym z ludzi! 

Nieco później „,najszczęśliw- 
szy człowiek“ rozmawiał z win 
dziarzem: 

— Za to, że winda się popsu- 
ła macie tu pięć franków... 

— O, bardzo dziękuję—przer 
wał mu windziarz z uśmiechem 
— Jeszcze wczoraj otrzymałem 
od tej pani 20 franków za za- 
trzymanie windy... 


RZECZ WZGLĘDNA. 
— Serwus, stary. co porabiasz? 
— Ano, mieszkam sobie teraz na 
wsi z trzema siostrami zdala od 
miasta. r 
— No to musi 0i tam być piekiel 


` nie nudno! 


— Dlaczego? To przecież nie są 
wcale moje siostry. 


ZBIEG OKOLICZNOCI. 
— No i co, zadowolony jesteś 


1 tej narzeczonej? 


— Owszen, nie powiem, tylko, 


„że ja -jej nigdy nie widziałem w 


trzeżwym stanie. 
ak się baba często upija? 
— Ona nie, tylko ja... 


JEDYNA WADA. 
— Pan już wrócił z Berlina? Ład- 
ne miasto? 
— Owszem, ladne, tylko ogroni: 
nie dnżo niemców. 


Bujać to my! — postanowili w- 
brotni młodzieńcy i założyli b 4. 
siębiorstwo huśtawkowe. 

+ 


Czuję łamanie w kościach! 
wołał średniowieczny skazaniev, li- 
many, kołem. 


— s 


Proszę mnie nie nabijać w burte) 
kęł — "POR korek. 


Musimy to oblać! — powiedzieli 
dwaj dozorcy, zabierając się do po- 
lewania ulicy. 


_ Leżę bez jednej! = westchnął 
brydżysta, porzucony przez żonę. 


PANI DOMU. 

Pani Róża dzwoni już od godziny 
na nową służącą. rednak bez rezul- 
tatu. Wkońcu rozgniewana idzie do 
kuchni i mówi: 

— Qzy Marysia nie słyszała 
dzwonka? 

— Nie, proszę pani! 

— Jeżeli ja na Marysię dzwonię, 
a dzwonek się me odzywa, to trze 
ba zaraz przyjść i powiedzieć mi to! 


W SKLEPIE BŁAWATNYM. 

Pan Apolinary wybiera materjal 
na płaszcz dla żony: 

— Ozży to czysta wełna? — pyta. 

— Gwarantowana. 

— No dobrze, ale tu na Kartee 
jest napisane „„bawełna”, 

— To żeby osznkać molo! — òd- 
powiada znbjekt z uśmiechem. 


CZUŁE ŻONY. 

Po kłótni małżeńskiej pan Pim 
persztok mówi ilo Żony: 

— Bara, ja wiem, że ty mnie 
nigdy niż kochałaś, mógłbym przy- 
siąc, że już w miosiaąc po mojej 
śmierci wyjdziesz zamąż pó raz 
drugi! 

— Nie potrzebujesz przysięgać. 
ja cii tak wierzę! 

= 

Pan Hipolit wybrał się z żony 1 
dziećmi na wycieczkę w Tatry. 

Przy jakiemś trndniejszem przej- 
sciu mówi pani Hipolitowa: 

— Tylko ostrożnie. raój drogi, 
żebyś nie spadl. Pamiętaj, że nie- 
siesz jedzenie dla mnie i dla dzieci. 


G. de La G. de La Fouchardiere 


Legenda 


W owvm czasie święty Jan i 
twięta Magdalena zaniepokoili 
się odgłosami, jakie dolatywa- 
ly z ziemi i mąciły czyste dźwi: 
ki muzyki niebiańskiej. 

Odgłosy strzałów armatnich 
i klekot karabinów  maszyno 
wych dochodziły z Grecji, gdzie 
śpią starzy, fałszywi boysowie 
w swych  purpurowych catı- 
nach. Odgłosy maszerujących 
bnłów żołnierskich dolatywały 
z ziemi włoskiej, a maszerowa 
ły one w takt pieśni, której re- 
[ren był następujący: „Piękny 
i godzien zazdrości jest los te- 
go, który wyjeżdża do Etiopji* 
Francuzi Śpiewali: „Anx armes 
citoyens! Reformons nos bała 
lons!* Zaś niemcy wyli chó- 
rem: „Niech żyją nasi!“ co e- 
»naczało: „Śmierć obeym!* 

Święła Magdalena i święty 
Jan reprezentują w niebie nie- 
liczny pierwiastek boskiej lito- 
ści i ludzkiej dobroci. Prowa- 
dzą oni mały chór aniołów, na- 
zwanych pogardliwie przez ar- 
chanioła Michała zbiorawis 
kiem  jęczących pacyfistów; 


przeciwko którym należy 
wszcząć ostre kroki, gdyż taka 
propaganda może podziałać de 
moralizująco na wojsko niebie- 
skie, które przygotowuje nowa 
wojnę domową greków (jedna 
laka wojna miała już miejsce w 
niebie; zaś Lucyfer dotychczas 
nie zrzekł się swego stanowiska 
głównodowodzącego armją nie- 
bieską, która jest stale w po- 
gotowiu..). 

— Może przemówimy w tej 
sprawie do Pana Boga? — zi- 
proponował święty Jan. 

Po drodze spotkali święiego 
Jerzego, który harcował na 
swym rumaku i świętą Genowe 
fe, która przyjmowała spóźnio- 
ne choć szczere dziękczynien.u 
za zwycięstwo nad Marną... 
Gdyż pamięć tych czynów trwa 


wiecznie, zarówno na ziemi, 
ink w niebie 
Tymczasem Wszechmocny; 


zayłebiony w miękkim fotelu 
z chmur, rozmyślał nad głup- 
stwem, jakie popełnił stwarza- 
Jąc rodzaj ludzki. Wydawał się 
dużo starszy b zniechęcony do 


czasu, gdy stracił swego jedy- 
nego Syna, który poniósł bez- 
użyteczną Śmierć za sprawied:i 
wuść i dobro na ziemi 

_ Widząc zbliżających się Ma- 
zdalenę i Jana, zapytał ich 
wzrokiem: „Co się stało?*,. — 
Magdalena z płaczem pochyliła 
się ku ziemi... Zaś Wszechmoc- 
ny uczynił zdziwiony gest, któ- 
ry oznaczał: „cóż mam zrobić 
dla was?* 

Wówczas święty Jan rzekł: 

— Panie, chcę prosić o zwol- 
nienie na jedną dobę. 

— Dla siebie? — spytał Pan 
Bóg zdziwiony. 

— Nie. dla Nieznanych Żoł- 
nierzy, którzy znajdują się 
wśród nas: dla  francuzów, 
niemców, belgów i innych, Od- 
dawna już na ziemi mówią í 
nich. Czas już, aby żywi usłv: 
szeli naprawdę głos umarłych. 
Ześlii ich, Panie, na ziemię n2 
jeden dzień. 

— Czy sądzisz, że to cośkol- 
wiek pomoże? Za każdym ra- 
zem, gdy moi wysłańcy zstępu - 
ją do ludzi, przydarza im sie 
nieszczęście... Wiecie, jak lu 
dzie obeszli się z moim Synem, 
I jak potraktowali dwuch anio. 
łów, których im  zesłałem do 
Sodomy... Jeśli wyślę teraz Nie 


znanych Żołnierzy, zabiją ich 
po raz drugi... Zreszłą, niech 
tak będzie! Niech Magdalena 
przestanie płakać... Daję wam 
moje zezwolenie. 

Tak więc, sześciu czy sied- 
miu żołnierzy (których kości 
spoczywają pod Świętemi pły- 
tami, na których składają wień 
ce murzyńscy królowie, królo- 
we piękności i fabrykanci bra- 
ni) — otrzymali bilety na po- 
dróż do... Genewy. Albowiem 
Wszechmocny żywi jeszcze złu- 
dzenie co do tej nowoczesnej 
Wieży Babel, aczkolwiek na zie 


mi dawno już porzucono dalszą 


jej budowę. 

W Genewie nasi Żołnierze za 
stali jeszcze około tuzina nieu- 
leczalnych staruszków, całkowi 
cie niezdolnych do współpracy 
w dziele potężnych przygoto- 
wań wojennych, jakim oddawa 
ła się reszta ludzkości. 

Francuski „Poilu', który był 
oczywiście „oratorem“ delega 
cji, zabrał głos: 

— Mam do zakomunikowa - 
nia coś badrzo ważnego, moi 
panowie.. My wszyscy, którys 
tu widzicie, daliśmy się zab*: 
nod jednym warunkiem... Pod 
warunkiem. że nie będzie wie- 
cei wojen. że nasi synowie nie 
będą potrzebowali spędzać 


swej młodości w koszarach... — 
Tymczasem widzimy, że świal 
dąży do tego samego celu. cn 
ongiś... Poco więc przelaliśmy 
naszą krew? Był to niecny pod- 
stęn. 

— Yes — rzekł angielski żoł- 
nierz 

— Jawohl — dodał niemiec 

— 0a est vrai — poparł go 
belg. 

Ale starzy panowie mieli mi 
ny, jakby nie nie rozumieli 

Wówczas frahcuz znalazł, 
zdawałoby się, stosowne słowa: 

— Jeżeli nie  przesłaniecie. 
zajmiecie wkrótce nasze miej: 
sca pod płytami pomników - 
Znajdziecie się tam wszyscy 
wy starzy. których oszczędzu 
no przez wzgląd na wasz wiek 

Wskazał ręką niebo. lecz nii 
był to gest nadziei: slamtąd, 7 
góry miała nadejść śmierć uu 
"TWE, 

Wówczas z pośród grupy ź;- 
jących podniósł się nieoczekiw ' 
nie jeden głos, który uczyn:! 
iasiępującą oryginalną propo- 
zycję: 

— A możeby się rozbroić?... 
Ale wtedy już bez blagi! 

Uprzedziłem was, nim zaczą- 
im opowiadać tę historję, że 
jest to legenda. 


Lou zaręczyła się z 


Kiedy 
Herbertem, zdziwiło to jej przy 
jaciół i przyjaciółki. Zaręczyny 
te robiły na nich wrażenie cze- 
goś niepoważnego — nieledwie 


żartu. Dalsi znajomi określaji 


je, jako ekstrawagancję. A bl 
i tacy, którzy uważali je za peó 
bę zmienienia dotychczasowego 
trybu życia. Ale kiedy ostatecz: 
nie Lou wyszła za Herberta za 
maż; ludzie do wszystkiego. c» 
mówili dotychczas, dorzucili je 


Nowoczesna architektura 


szcze: Lou zwarjowała. (Lou, 
dwudziestoletnia, świeża, pięk- 
ia, pełna życia i temperamen- 
lu, Lou, która jeżdzi doskonale 
konno i na rowerze, Świetnie 
pływa i wiosłuje, prowadzi au- 
to i lata aeroplanem, gra w ten 
nisa i tańczy — wychodzi za- 
mąż za starszego od siebie o 
dwadzieścia lat, poważnego, 
zrównoważonego człowieka, do 
ktora filozof ji. 


Rodzice Lou byh niemniej 
zdumieni niż jej znajomi. W mi 
łości swojej dla niej i w dumłe 


Piękny kucyk, który zdobył pierw- 
wszą nagrodę na wystawie kucy- 
ków w Londynie. 


rodzicielskiej liczyli, że im ja 
kiegoś lorda czy księcia, jako 
męża sprowadzi. Przyjaciółki 
odradzały jej: 

— Zanudzisz się na Śmierć. 


Przyjaciełe żałowali jej: 

— Nie będzie pani z nim 
szczęśliwa. A> 

A Lou śmiała się i wszystkim 
niezmiennie odpowiadała: 

= Kocham go. 

To była prawda. Lou kocha- 
ła Herberta. Może dlatego go 
kochała, że był inny, niż wszys- 
cy inni znajomi. Mądry, poważ 
ny, człówiek pracy, który nie 
wiedział i zupełnie nie-intereso- 
wał się tem, kto wygrał na wy- 


ścigach. A Herbert kochał Lou, 
bo była piękna i młoda; bo 
śmiała się wesoło i beztrosko i 


śmiech ten pozwalał mu o jego 


troskach zapominać; bo podzi- 
wiał ją i dobrze się czuł w atmo 
sferze pogody i radości życia, 
jaką ze sobą wnosiła. 


Z cudnej podróży poślubnej, 
nie autem, czy aeroplanem, a 
poprostu w pwiunanowskim wa 
gonie, wrócili opaleni, weseli, 
szczęśliwi i jeszcze więcej zako 
chani. Nowe ich mieszkanie by 
ło piękne, urządzone wytwor- 
nie, 4 dobrym smakiem, cho- 
ciaż bardzo oryginalnie. 


Buduar Lou np. cały z lu- 
ster nawet na suficie miał o- 
gromne lustro. Lou była za- 
chwycona — wszystko zrobio- 
no zgodnie z jej życzeniem, — 
Była dumna: w mieszkaniu nie 
było nic banalnego, nic miesz- 
czańskiego. Herbert . milczał, 
chociaż był zdania, że właśnie 
dlatego mieszkanie to robiło 
wrażenie niewygodnego i zim- 
nego. Milczał również, kiedy 
już w pięć minut po przyjeź- 
dzie Lou postanowiła, że na ko 
lację pójdą do eleganckiego ba- 
ru. Był ogromnie znużony z'pa 
dróży, najchętniej wziąłby ką- 
piel i poszedł spać. Nie chciał 
jednak, aby Lou zauważyła je- 


REWJA 


go zmęczenie, więc przebrał się 
prędko i juź po pół godzinie 
wesoło wsiadali do taksówki. — 
Do domu wrócili o czwartej 
nad ranem. 

Lou była zupełnie ze: swego 


małżeństwa zadowolona. Dzień 
ułożyła. sobie pracowicie. O 8 


rano była już w basenie i pły- 
wała, o 9-ej wyjeżdżała konno 
na spacer. Przy obiedzie spoty- 
kała się z Herbertem 'w restau- 
racji, skąd szli razem na par- 
tję tennisa lub golfa. Wieczory 


„mieli stale zajęte: obowiązki to 


warzyskie, teatr czy koncert. - 
Herbert robił wrażenie szczę- 


śliwego i zakochanego; (Lou by- - 


ła czarująca. Kto wie, może wo 


ałby czasem wieczorem popra- 


cuwać, czy poczytać, może wo- 
lałby w nocy od czasu do -cza- 
su wyspać się: nie zdradzał się 
jednak słowem, posłusznie za- 
wsze i wszędzie towarzysząc 
Lou. 

— Jesłeś idealnym mężem— 


geer peg ire TOTO 


mówiła Lou — 
downie młody, 
czterdziestu lat. 


jesteś tak cu- 
mimo twych 


A Herbert całował ją i wie- 
szył jej chętnie. 

Tak minęło kiłka miesięcy 
Pewnego razu powiedział Lou 
że jeden z jego kolegów orga: 
nizuje klub dla panów, do kła: 
rego on musi koniecznie nale- 
żeć. W klubie tym będzie móg, 
zawsze przepędzić resztę nocy, 
tak, że nie będzie już nad ra- 
nem po ukończonem zebraniu 
klubowem przychodził do do- 


mu. Lou zgodziła się. Zebrania - 


w klubie miały się odbywać w 
środy. 

— Zawsze będę sobie w śro- 
dy zapraszała gości i w ten spo 
sób wszystko będzie w porzzd- 
ku. 

A jedńak nie było wszystko 
w porządku. Przecież Lou mia- 


łą przyjaciółki. Nie minęły trzy” 


tygodnie, a już. powiedziały o- 
ne Lon tonem pełnym współ- 


„ZDRADA 


czucia i ubolewania, że Herbert 
wynajął sobie gdzieś na dru- 
gim krańcu miasta małe miesz- 
kanko, Lou udawała oczywiś- 
cie, że już dawno wie o tem, 
niemn'ej wiadomość ta dotknę- 
ła ją bardzo. Jedyną pociechą 
było rozczarowanie na twarzy 
przyjaciółki, jakie zauważyła 
po swojem oświadczeniu, 

Po odejściu przyjaciółki Lon 
zastanowiła się, co robić dalej. 
Nie płakała. Postanowiła nie ro 
bić Herbertowi scen. Jasnem BY 
ło, że kochał inną kobietę i spo 
tykał się z nią co środę :to były 
właśnie te zebrania klubowe— 
Mądra, umiejąca sobie radzić 
w każedi sytuacji Lou po raz 
pierwszy w życiu była bezrad- 
na; mąż ją zdradzał. 

— Herberciel 

— Czego sobie życzysz, ko 
chanie? 

=> Jutro jest środa... Jesteś 
wy proszeni na wieczór, nie 
chciałabym iść sama... Może nie 
pójdziesz tym razem do klubu? 

Zastanawił się. 

e». Jeżeli się zgodzi — pomy- 
śłała Lou — znaczy że się my- 
lę. > 

Ale on uśmiechnął się nieco 
zażenowany i postanowił mimo 
wszystko iść do klubu. “= 


HW ih Z 


1. Wiedeń zkudował w dzielnicy 
cając go pamięci ostatniego 


na Maderze. 2. Pomnik króla Zogu, przez niego 
Albanji, 8. Śmiały w koncepcji architek- 


w jednem z miast północnej 


tonicznej kościćt w jednem z miasteczek duńskich 
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Starcza pani zdziwiła się bar- 
Gzo. 

— Pan Talham śpi — odpo: 
wiedziała. Lou udawała, że nie 
oczekiwała tej odpowiedzi: 


Wasgiay właściciele sadów zajęci 
o 


wem obcinaniem gałęzi 


są fac 
drzew owocowych, 


+ Oczekuje mnie! Umówi! 
aig zę mng na tę godzinę! 

Starsza pani wpuściła ją do 
ciemnego pokoja. W dużem łóż 
ku leżał Herbert i naprawdę 
spał. Lou rozejrzała się po po- 
koju. Na stole leżało kilka ksią 
żek, jakiś list handlowy, stała 
szklanka herbaty. Lou usiadła 
na krześle. W tej chwili Her- 
bert obudził się i spojrzał na 
nią. Wyskoczył z łóżka. Był bar 


RE LX 


robciniczej Favoriten kościół, poświg 
cesarza Austro - Węgier, który zmań 


samego wzniesiony 


koło Kopenhagi. 


4 Architektura akisyńska nie ulega zbytnio wpływom europejskim czego 
najlepszym dowodem powyższy kompleks domostw w Okata, głównem 


W środę zatelefonowała do 
niego do uniwersytetu. 


—. Muszę mu dać tę ostatnią 
możliwość — pomyślała. 


Okszało się to jednak bezce- 
lowe. Herbert nie zmienił zda- 
nip. 


l ou postanowiła zobaczyć tę 
kobietę, — Bardzo podniecona 
prowadziła auto przez miasto 
pod wskazany adres. Zadzwoni 
ła dc drzwi. Otworzyła jej u- 
przezma starsza pani. 

—. Chciałabym się zobaczyć 
z panem Talhamem. 


mieście prowincji Lasta. 


Przez długą 
chwilę oboje milczeki. Wresz 
cie powiedział cicho: 


dzo zażenowany. 


— Lou, jestem jednak za sta 
ry dla ciebie... muszę wypocząć, 
wyspać się... chociaż raz w ty: 
godniu. 

I Lou zrozumiała subtelność 
i wielką miłość Herherta, Od- 
powiedziała serdecznie: 

— Już niedługo będziesz mu- 
siał co wieczór do swojego klu- 
bu uciekać, żeby się uchronić 
od krzyków małego Herherta, 
który za kilka miesiecy zawita 
do nas... 


Wn BĘ | 


KĄCIK BRIDGE'A | 


Ead 
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Dwa zadania turniejowe 


na manewr Dechapelles'a 


W poprzednim „Kąciku brid- 
geowym'* zacyłtowaliśmy jedno 
z zadań turniejowych jakie mą 
sieli rozwiązać finaliści turnie: 
ju o mistrzostwo Łodzi, grane: 
go z sędziami. Obecnie podaje- 
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Rozpoczyna | 


Licytacje rozpoczyna A nie- 
wątpliwie pasem. X licytuje 
dwa bez'atu, Y — trzy bez atu. 

Pierwsze wyjście B karem 
jest wykluczone. Przy każdem 
innem, X w pierwszej lewie jest 
w ręku. Najprawidłowszy atak 
ma B 3 pik, na którą A położy 
waleta, a X asa. Teraz X zagry: 
wa króla trefl, który B przy- 
puszczalnie przepuści, poczeni 
X zagra damę trefl. B zabierze 
nsem, lecz nie powinien ścią 
gać swych wyrobionych pi- 
ków, gdyż X zdążyłby zarzu 
cić z ręki waleła trefl, lecz na- 
razie zrezygnować z lewy kie- 
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GERE: 


my dwa następne zadania, wy- 
magające od wistujących zasto 
sowania manewru Dechapelle 
sa: raz przy grze bezatutowej, 
drugi raz przy grze kolorowej. 
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Sędziowie XY — przed manszą 
icytację A. 


rowej i zagrać Królem kier, by 
odciąć dojście do stołu. 

Gdyby B wziął odrazu asem 
trefl króla, to i wtedy ma czas 
na zastosowanie manewru o- 
bronnego. Mianowicie, gdy za- 
cznie ściągać piki, to X na da 
mę pik zrzuci damę tref. B, 0- 
rjentując się, że X nie mając 
waleta treflowego, nie zrzucił: 
by damy i mając wyliczone tre 
fle powinien nie odciągać ostat 
niego pika, lecz, zdając sobie 
sprawę, że X potrzebny jest łon 
gier treflowy na stole, zagrać 
króla kier póki jeszcze walet 


treflowy blokuje stół. 


sh 
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Uczestnicy AB 


Sędziowie XY 


Wszyscy przed manszą. 


Licytację re<poczyna: 

A niewątpliwie pasem. 

X licytuje dwa bez atu. 

Y — trzy bez atu. 

Zaczyna Y od 2 pik, A licy- 
tuje 2 kara, XY dochodzą iin 


czterech pik, Wszysty pasują. 

A zaatakuje prawdopodobn:: 
królem karo, poczem, gdy zo: 
baczy stół i dwójkę karową 
partnera, powinien zagrać kró 
lem kier, by odciąć Y dojście 


Gambit hefmański 


grany w r. b. na turnieju międzyna- 
rodowym w Moskwie: 


Białe: Capablanca, Czarne: Ragozin 
1. d2—d4 SeR—f5 
2. cz=cqd e7—e6 
B. Sbl—c3 Gf8— b4 
4. a2—a8 Gb4xc3 
5. b2xe3 d1—d6 


Czarne oparły swoją partję na 
tem, że białe mają zdublowanego 
piona. Czarne unikają więc rozbu- 
dowania go np. przez d7—q5 — i 
to staje się powodem eoraz większe 
go poprawienia się pozycji białych. 

6. Ddl—-c2 


7. e2—e4 c6—e5 
8. Gfl—da3 c 7—5 
9. Sgl—e2 Sb8—c6 


Zmusza to białe do dobrego po- 
sunięcia. Czarne oddają białym een- 
trum. 

10. d4— d5 Sc6—07 

Grywano w tej pozycji Sa5, na- 
stępnie b7—b6 i Ga6 — białe jed- 
nak przez ten czas zazwyczaj ata- 
kowały Króla. i 

11. 12—8! S16—47 

Czarne nie dojdą do 17—15 — i 
nie cheg dojść do tego, Oddawszy 
w ręce białych centrum, muszą grać 
biernie. f: 

12. d2—h4! Sd7—b6 

13. d2—g4 17—16 

Białe decydują się na przeprowa 
dzenie Króla na skrzydło Damy. 
Niewiele to pomoże. 


14. Fe2—g3 Kg8—7 
15. g4—g5! 8e7—g8 
16. 18—4 Kf7—e8 


Bicie piona 74 otworzyłoby bis- 
łym linje ataku. 


17. 14-45 Dd8—e87 
18, De2—g2 Ke8—48 
19. Sg3—h5 Kd8—4d8 
20. g5xf6 g7:x16 
21. Sh5—g7! Gc8—47 
22. hd—h5! Wa8—8 
28. h5—h6 Kc7—b8 
24. Whi—gi w. 


Przyjrzyjmy się tej pozycji. Bia- 
łe (mając zdublowanego piona!) 
opanowały dwie trzecie szachow= 
niey. Czarne nie mają gry — i mu- 
szą patrzeć bezczynnie, jak białe 
przegrupowują się dla zadania 
śmiertelnego ciosu. 


25, Wal—bl De7—48 
26. Gd3—e2 Kb8—a8 
27. Ge2—h5 Wf7—e7T 
28. Dg2—a2 Df8—d8 
29. Gel—d2 Sb6—a4 
30. Da2—b3 Sa4—b6 
31. a3—a4! We8— b8 


Na Gxa4 nastąpiłoby 32. Da2, 
Ga4 — d7, 33 Se6, Gxe6, 34. f5xe8, 
poczem Gf7 i białe wygrywają. 


32. a4—a5 Sb6—c8 
33. Dh3=a2 Dd8—f8 
34. Gd2—e3 b7—b6 
55. a5—aą6 T18—d8 
36. Kel—d2 Dd8—8 
37. Wbil—b2 Df8—d8 


Rozpaczliwa próba wyzwolenia 
Czarne dostały się w potrzask. 


29. cdxb5 Sd8—b6 
40. Dhbi—a2 c5—d 
41, Da2—a3 Dd8—c? 
42, Kd2—ei WbS8—8 
43. Wb2—g2 De7—b8 
44, Da3—h4 Wf8—d8 
45. Wg2—g3 Wd8—8 
46. Sg7—e6! I 
eeoa l NOZE. A 20 RAY 


do stołu na damę karową, któ- 
ra leży za jego asem. Jeżeli 
Y przepuści, to A powtarza kier 

Gdy Y zabierze asem, to A 
po dojściu na asa karo do ręki 
powinien powtórzyć kiery, przy 
czem B nie wolno zabić 7 kic- 
rowej damą, musi przepuścić tę 
lewę. R ; 

Zadanie jest bardzo ciekawe, 
wymaga bowiem od obu uczest 
„mików dokładnego wyliczenia 
karty i ofiary z lew, Przy ta- 
kiem zagraniu sędziowie leżą 
bez jednej zdobywając lewy na: 
5 pików, dwa kiery i twa tre- 
Elp. — 


Grożba ta istniała ód 25 posu- 
nieć — i zostaje zrealizowana w 


402542 Gd7xe6 
44. d5xe6 We—c7 
Inaczej Gf7 itd. 

48. Db4yd6 Sg8—07 
49. Wgi—di 


Czarne poddały się. Bezpośrednio 
grozi Wg7. Partję tę grał dawny, 
prawdziwy Capablanca! 


Piękna partja 


Białe: Szekely. Czarne: Canal. 


1. d2—d4 d7—45 
2. c2—U4 ©7—6 
3. Sbi—c3 d5zed 
4. e2—3 b7—b5 
5. Se8xb5? ars. 
Lepsze było 5. a4, z dalszym 


ciągiem 5....b4; 6. a2—e6; 7.Gxe4, 
S£6; 8. Si$ i t d. 


kie Sali eGxb5 
6. Dd1—f8 Dd8—e7 
Zaczyna się polowanie na damę. 
8. DaBxa7 87—e6 


Znacznie silniejsze było 8... ebłą 


ipo 9, d5 — Geb! 10, d6— Gxdśl 
i wygrywa. 
9. d4—4d5 e6—d5 
10. Da7—j4 Sg8—t6 
11. Sg3—f3 Gf8 —b4-E 
12. Gcl—d2 -+ Sb8—c6 
18. Gd2xb4 Sc6—b4!! 
Znacznie lepsze od Sd4. 
14. Dd4—c3 CE WJ. 


Jeżeli 14. De5-.. to 141... Dxe$: 
15, Gxe5 — Śc2l-: 16. Kå? — 
Szal; 17. Gxeż — Se4--; 18. Kci 


ETP De7—a5 
(z grożbą 15... — Sc2-|-); 
15. 5f4—d2 d5—d4! 
16. e3xd4 Sf6—d5 
17. Dec3—g3 0—0 
18. Kei—d1 za 


Po 18. Wei, nastąpi 18... We8-E; 
19. Ge2 — Sd3--; 0. Kdi — Dxa2t 
jæ 


I wygrywa. 
PSYCH Da5— at 
19. b2—b3 Da4—a8 
2. b3xc4 ...R 


Nie wystarczą również 20. Gze4 
bo Db2; 21. Wel — Sxra2! i t. d. 

M0. zuw<4 u Sd5—88E 

21. Kdi—ef Sb4—c2 mat, 


ROZRYWKI UMYSŁOWE 
Krzyżówka 
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Znaczenie wyrazów. ” | 
Poziomo: 1). Miejscowość nad 
morska we Włoszech. 4) Potra- 
wa. 8) Kwiaty. 9) Pustynia w 
Azji. 10) Pomost nadmorski 12) 
Powieść Kuprina. 14) Postać z 
„Quo Vadis“. 16) Miejscowość 
pod Warszawą. 18) Litera 
dźwiękowo (wspak). Pora dnia. 
22) Gatunek gleby, 24) Jajka 
ryb. 26) „Koniec* w obcym ję- 
zyku. 27) Sławny bokser. 28) 
Stajnia dla bydła. 29) Ptak do- 
mowy. 30) Dawny władca na 


Pionowo: 1) Postać z „Qwa 
Vadis“. 2) Imię żeńskie (zdroh- 
niałe). 3) Imię tureckie. 5) 
Kniaź rosyjski. 6) Bielizna sto- 
łowa. 7) Masa spajająca. 11) Ki 
no w Łodzi. 13) Kwiaty polne. 
15) Ćwiczenie sportowe. 17) 
Płaskowzgórze w Azji. 18) I- 
mię papieży. 20) Horyzont. 21) 
Choroba. 22) Czasownik w III 
osobie. 23) Cesarz rzymski. 25), 
Część urządzenia wodociągowe 
go. 


Szarada 


Pierwsze, podług gramatyki, 
Czy postawisz z wykrzykniki, 
Czy przyimek, samogłoska, 
To już dla nas mała troska. 
Drugi czwarty—rzecz to znan2 
Mógłby nosić nazwę pana, 
Lecz nie dorósł en do niego, 
Więc ma imię zdrobiałego. 
Trzeci czwarty — płyn tak zwa 
RY — 
Najlepszy jest, gdy źródlany. 
Nie z niemiecka, zdaniem ma: 
jem. 
Lecz go lepiej zwać napojem 
Wszystko ma od „Pogotowia“, 


Komu nagle zbrakło zdrowła. 
Albo kogo na ulicy, 
Poranili zo 


Rozwiązania powyższych roz 
rywek umysłowych należy, nad 
syłać do redakcji „Głosu Poran 
nego“ (Piotrkowska 101), z ad- 
notacją „Rozrywki umysłowe”, 
do dnia 21 kwietnia. 

Za trafne rozwiązania redak- 
cja przeznacza drogą losową- 
nia nagrodę w postaci 2 hile- 
tów do kina. 


Rozwiązania rozrywek z Nr. 13 „REWII” 
Rozwiązanie krzyżówki 


Pionówo: Styks, tanio, Indje, 
re, rapid, wasze, Itaka, czereda, 
sporo, ukłon, rulon (wspak), astma- 
arkan, arena. "E. 


Pionowo: Si, tora, kiwi, Ares, 
Jena, rampa, rezon, parol, Didur, 
ukrop, Odys, hma, Omar, Urar. 


Rozwiązanie szarady 


Marysienica, 


NAGRODY 


Nadesłano 177 rczwizań, z cze- 
go 90 było dobrych. 

Nagrodę otrzymala A. Sztajnber: 
żanka, ul. Południowa 20, 


Po odbiór nagrody zgłosię się na 
leży do administracji „LHosu Poran 
nego” (Piotrkowska 70), w ponie- 
działek, między 5—1 popok 


